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P renum era tą  na leży zgłaszać w  te rm in a ch : od d n ia  11 w rześn ia  do 10 g ru d n ia  
na I  pó łrocze  i  od d n ia  11 k w ie tn ia  do 10 czerw ca na 11 pó łrocze. P renum era tę  
in d y w id u a ln ą  p rz y jm u ją  u rzędy  pocztow e i  lis tonosze  —  p renum era tę  zb io row ą  

p o w ia tow e  lu b  w o je w ó d zk ie  od d z ia ły  i  d e le g a tu ry  ,,R u ch u "
W a ru n k i p re n u m e ra ty : op ła ta  roczna z ł 12.—; op ła ta  pó łroczna z ł 6.— ;  cena n u ­

m e ru  z ł 2. —

*

R eklam acje  na leży w nos ić  przede w szys tk im  w  m ie jscu  do konan ia  o p ła ty . Jeże li 
re k la m a c je  n ie  odnoszą s k u tk u , na leży zaw iad om ić  o ty m  P aństw ow e Z a k ła d y  
W y d a w n ic tw  S zko lnych , D z ia ł Z b y tu , W arszawa 2, p l. D ąbrow sk iego  8, podając  
w y ra źn ie  im ię , nazw isko  ( lu b  nazwę in s ty tu c j i)  abonenta, adres, nazwę urzędu  
pocztow ego i  jego  nu m er, t y tu ł  i  n u m e r czasopisma, k tó rego  re k la m a c ja  do tyczy  

oraz datę o p ła ty  i  n u m e r k w itu

*

P o jedyncze n u m e ry  m ożna nabyw ać w  sk lepach P rzed s ię b io rs tw a  S przedaży P rasy  
A n ty k w a ry c z n e j „R u c h "  w  W arszaw ie u l. W ie jska  l i  i  u l. P u ław ska  168. Zam ó­
w ie n ia  spoza W arszaw y na leży k ie ro w a ć  w y łą czn ie  pbd adresem : B iu ro  W ysy łko ­
w e P rzed s ię b io rs tw a  Sprzedaży P rasy  A n ty k w a ry c z n e j „R u c h "  w  W arszawie,

u l.  P u ław ska  108

R edakc ja  n ie  zw raca nadesłanych m a te ria łó w  i  zastrzega sobie p ra w o  
do kon yw an ia  fo rm a ln y c h  zm ia n  w  treśc i a r ty k u łó w
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O R G A N  M I N I S T E R S T W A  O Ś W I A T Y

„Wielkie dnie, w które naród zażądał 
naprawy Rzeczypospolitej...“

I le  to  razy prawda o stanie naszego k ra ju  n iepoko iła  i  nas, nauczy­
c ie li języka i  lite ra tu ry  o jczyste j! Stawała ona przed nam i, surowa i groź­
na, i  wówczas, gdy zastanaw ialiśm y się z m łodzieżą nad lite ra tu rą  i  p u b li­
cystyką naszych czasów, i  wówczas, gdy w idz ie liśm y, że g łębokie i  trudne 
prob lem y ideowo-m oralne i  bolesne k o n f lik ty  ludzk ie  zamyka się w  pseu- 
do-uczone fo rm u łk i taniego op tym izm u lu b  zakłamania. W  c z a s i e  V I I I
P l e n u m  u k a z a n o  p r a w d ę  o s y t u a c j i  n a s z e g o  k r a j u ,  
p r a w d ę  b o l e s n ą  i  n i e p o k o j ą c ą ,  a l e  w ł a ś n i e  p r a w d ę !  
I w  ty m  tk w i p ierwszy i  zasadniczy k ro k  do w ie lk ie j naprawy. Przed 
prawdą  m ó w ił W ładysław  Gom ułka —  uciec nie można. Jeśli się ją  
skryw a, w yp ływ a  ona w  groźnej postaci w idm a, które  straszy, niepokoi, 
buntu je  się i  wścieka.

*

Prawda ukazana na V I I I  P lenum  jest trudna i  bolesna. N ie  negujem y 
w ie lk ich  osiągnięć całego narodu w  dziele budowania socjalizmu. Podzi­
w iam y  i  szanujemy ogrom ny tru d  robo tn ików , chłopów i  in te lig e n c ji 
w  podnoszeniu naszej o jczyzny ze zniszczeń w ojennych. Cieszą nas zdo­
bycze w  dziedzinie ośw ia ty i  k u ltu ry , rozbudowa szkoln ictwa, wzrost 
nakładów  książek, likw id a c ja  analfabetyzm u. A le  osiągnięcia te n ie  mogą 
przysłon ić ciężkich k rzyw d  wyrządzonych w ie lu  n iew innym  ludziom . 
Nonsensy naszej gospodarki, p rzyk ła d y  bezmyślności i  m arnotraw stw a 
muszą budzić n iepokó j i  gniew. Naprawa wymaga o lbrzym iego w ys iłku  
całego narodu. M o ż liw y  jest ów  w ys iłek  ty lk o  w  warunkach, k iedy naród 
będzie zna ł całą prawdę o sy tuac ji gospodarczej i  po lityczne j, k iedy 
Wszyscy poczują się rzeczyw istym i gospodarzami k ra ju . D l a t e g o  
z r a d o ś c i ą  w i t a m y  i d e ę  s a m o r z ą d ó w  r o b o t n i c z y c h  
w  m i e ś c i e  i  n a  w s i .
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Po raz p ierwszy powiedziano pub liczn ie  prawdę o wypadkach poznań­
skich, o głębokie j ranie, k tó rą  próbowano przysłon ić k ła m liw y m  frazesem

W ielką naiwnością po lityczną była  n ieudolna próba przedstawienia  
bolesnej traged ii poznańskiej jako  dzieła agentów im peria lis tycznych  
i  p row okatorów . Agenci i  p row okatorzy zawsze i  wszędzie mogą dzia­
łać. A le  nigdzie nie mogą decydować o postawie klasy robotniczej. 
G dyby agenci i  p row okatorzy m og li natchnąć klasę robotniczą do 
działania, to w rogow ie Po lsk i Ludow ej, w rogow ie socjalizm u m ie liby  
bardzo u ła tw ione  zadania, m og liby ła tw o  osiągnąć swe cele. Rzecz 
w  tym , że ta k  nie jest. ...Przyczyny traged ii poznańskiej i  głębokiego 
niezadowolenia całe j klasy robotn icze j tk w ią  u  nas w  k ie row n ic tw ie  
p a rtii,  w  rządzie. M a te ria ł pa lny  zb iera ł się całe lata. Sześcioletni 
p lan gospodarczy, rek lam ow any w  przeszłości z w ie lk im  rozmachem  
jako now y etap wysokiego w zrostu stopy życiow ej, zaw iódł nadzieje 
szerokich mas pracujących. Żonglerka cy fram i, która wykazała  
27-procentową zwyżkę płac rea lnych w  sześciolatce, nie udała się. 
Rozdrażniła ty lk o  bardzie j ludzi. Trzeba było ' wycofać się z pozycji 
za ję te j przez kiepskich sta tystyków .

K i e d y  m ę ż o w i e  s t a n u  n i e  p r z e m a w i a j ą  o k r ą ­
g ł y m i  f r a z e s a m i ,  n i e  o s z u k u j ą  s p o ł e c z e ń s t w a  f a ł ­
s z y w y m  o p t y m i z m e m ,  n i e  u k r y w a j ą  s u r o w e j  p r a w d y
0 s y t u a c j i  k r a j u ,  w ó w c z a s  n a r ó d  n i e  l ę k a  s i ę  t r u d ­
n o ś c i  i  p a t r z y  w  p r z y s z ł o ś ć  z n a d z i e j ą  i  w i a r ą .

P adły na V I I I  P lenum  h istoryczne słowa o s u w e r e n n o ś c i  n a ­
s z e g o  p a ń s t w a ,  o n a s z e j  w ł a s n e j  d r o d z e  d o  s o c j a l i z ­
m u ,  o k s z t a ł t o w a n i u  s i ę  n a s z e g o  s t o s u n k u  d o  b r a t ­
n i c h  k r a j ó w  s o c j a l i s t y c z n y c h ,  d o  Z w i ą z k u  R a d z i e c ­
k i e g o  i  k r a j ó w  d e m o k r a c j i  l u d o w e j ,  n a  z a s a d z i e  
r ó w n o ś c i  p r a w  i  w z a j e m n e j  p r z y j a c i e l s k i e j  k r y t y k i .  
W itam y to  z najgłębszą radością. Chcemy korzystać z cennych doświadczeń 
społecznych, po litycznych  i  k u ltu ra ln y c h  k ra jó w  socjalizm u. A le  jedno­
cześnie jeszcze m ocniej naw iązujem y do w ie lk ich  tra d y c ji narodowych
1 w  hum anistycznych treściach naszej k u ltu ry  w id z im y  d y re k ty w y  na 
przyszłość. Dalecy od szow inizm u i  szczerze głosząc hasła in te rnac jona liz ­
m u —  ja k  to  czyn iła  nasza w ie lka , postępowa lite ra tu ra  —  chcemy na no­
wo, g łęb ie j i  goręcej kszta łcić m łodzież w  oparciu  na tym , co na jp ię kn ie j­
sze i  najrozum nie jsze w  naszej narodowej ku ltu rze , ku ltu rze , k tó ra  w ydała 
najw iększego poetę Słowiańszczyzny w  okresie Odrodzenia, ku ltu rze  na­
rodu, k tó ry  szczyci się słusznie w ie lką  poezją rom antyczną i  powieścią god­
ną stanąć obok na jw iększych osiągnięć lite ra tu ry  św iatow ej. Pragniem y, 
by  m łodzież nasza uczyła się z n ie j prawdziwego pa trio tyzm u  i  czerpała 
w ia rę  w  zwycięstwo spraw iedliw ości społecznej i  p raw dy. Bez poczucia
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szlachetnej i  słusznej dum y narodowej i  głęboko przeżytego przekonania' 
hum anistycznej treści socjalizm u n ie  zapalim y m łodzieży do w ie lk ich  

1 Sam° dZlelnyCh Zadań’ P -e d  n ią  sto ją w  naszej r e w o lL y jn e T e p te

Ludzie pracy zaczęli prostować p lecy M ilczn rp 7
zaczęły otrząsać s ię z tru jąceao czadi, m zm ewolon^ um ysły  
Powiedziano na V I I I  P lenum  jasno i  bez o s ło n e k T t ”  * dWU' icowoścL 
posyłania n iew innych  ludz i na śm ierć o h . - T m  u trag lczny ch faktach  
zacji, o faktach, k tó re  naruszałT^ a Z  beshalskich to rtu rach  i  dem ora li- 
w ładzy ludow ej, ’ VVe Przekreś la ły  najgłębszy sens

Pozpoczął się w ie lk i proces odnowy moralne-i Oni 
go ln ie  żyw o m y, nauczyciele iezvka i i L  ,?  J.' ° dczuwam y to  szcze-
w łaśnie poprzez obcowanie z pięknem  i  _ Ia  U1,y , °-*czysteJ> bo przecież m y 
tych  w  n ieśm ierte lnych dziełach sztuki * 1 w ieków  zam kn ię -
moralne. M usim y
-m oralną, p rzyw róc ić  naszym lekc jom  w a lo  ^ w o s c  ideowo-
i  tw órczych poszukiwań. N ie  są to  spraw y ła tw e  "  n 2 T S2CZeiych 
wracac do czasów, k ie d y  u c h v la liś m v ^ iP + Y  N ie  chcemy przecież 
blemów. I  n ie  ^

założeniach, że o to  ży jem y w  spoteczeństwie 'be z a £ a « n  J  felSZyWych 
k tó rzy  jesteśmy przekonani, że m arksizm  to  ™ tagonisty czn.ym. M y, 
rzete lną metodę m yślenia i  podstawę do coraz ełeb ^  k t& 7  daje
nowania rzeczywistości, chcemy w  szczervch głębsZeg°  poznania i  °Pa~ 
rozmowach wieść tw órczy dyskurs -  l a- -Y h ’ Jawnych’ bezpośrednich 
N ie  chcemy natom iast S ł a t S a  ^ d y '

m u j e  s i e  w  p r e z e n c i e ,  ^ r  z ^ b  a 5i e  E o ’ “d o  *  °  '  2 
w ł a s n y m  t r u d e m  t  ̂ 8 °  O p r a c o w a ć
sform ułow ał «  T Z f  - « - » t a .  ja k ie
» p ie rw s z y c h  latach po w o jn ie  w  a rty k u le  t Z ?  K o ta rb™sk i. k tó ry  
akadem ickie j p isa ł: " w róconym  do m łodzieży

- zbyt  g o r liw i szerzyciele d o k tryn y  przestała sie l in ,  - 
m am i p raw dy i  zaczynają postępować tak ak d ; *  Wyma9a~
od n ie j inne względy. Wszak praw da w ym aca v ^  WmU Wyżej
m entam i u łudy. Trzeba w ięc pozwolić na da ^ 1 ° ™  2 a ryu~
dyskusją podstaw poglądu na św iat,
wać podważyć wszystko, gdyż w te d ł d o Z Z J  '  m t lc '
iość to, oo św pod L ż y ł  Z a T Z o T Z \ Z Z ‘Z r Ł d w a-
ny tn , pod ochroną p rzyw ile ju  słowa, dzieje sio
przem ysłu w  systemie cel ochronnych: wolne od a
z im portem , tm co im pe t do doskonalenia się i
pod naparem lepszych fab ryka tów , skoro g ran ta , Z  Z n  Potworem. granica dla tych  stanie■
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Łączą nas w ie lk ie  spraw y —  w a lka  o u trzym an ie  i  pogłębienie naszej 
suwerenności, budowa socjalizm u, obrona pokoju, troska o w ychowanie 
now ych pokoleń. A  proces ideowo-m oralnej jedności narodu może doko­
nać się ty lk o  w  duchu wolności i  tw órczym  poszukiwaniu praw dy. I  d la­
tego trzeba dyskutować szczerze i  bez zastraszeń, głębie j i  odważniej. 
To w łaśnie wówczas powstaje najgłębsza w  N orw idow sk im  znaczeniu 
w ięź m iędzy ludźm i:

I  nerw ów  gra i  współzachwycenie 
I  tożsamość hum oru  
Łączą ludz i bez sporu,
Lecz bez w a lk i n ie łączy —  sumienie!

*  *

Piszemy te słowa bezpośrednio po w ie lk ich  dniach naszego paździer­
n ika. H oryzont po lityczny  jest zasnuty c iężkim i chm uram i. Naród wę­
g ie rsk i przeżywa głęboką tragedię. B ry ty jsko -fra n cu sk ie  samoloty pró­
bu ją  zd ław ić niezależność narodu egipskiego. S łyszym y, ja k  z głośnika 
p łyną  spokojne i  mądre słowa W ładysława G om ułk i:

Każdy Polak, kochający swój k ra j i  m ający poczucie odpow iedzia l­
ności za bezpieczeństwo swojego narodu, rozum ie dzisiejszą h is to­
ryczną chw ilę . Są jednak obywatele, czy towarzysze o gorących 
głowach, k tó rzy  nie rozum em  się k ie ru ją , lecz ty lk o  uczuciem i  odru ­
chami. Są także ludzie n ieodpow iedzialni, są aw anturn icy, k tó rzy  
po tra fią  ty lk o  krzyczeć, ale nie po tra fią  myśleć.
Jest św ię tym  obowiązkiem  po lsk ie j k lasy robotniczej, obowiązkiem  
pa trio tycznym  m łodzieży po lsk ie j, całego świadomego społeczeństwa 
przeciwstaw ić się zdecydowanie w sze lk im  n ieodpow iedzia lnym  i  n ie ­
bezpiecznym w ybrykom .
W  im ię  dobra O jczyzny, dla spokoju naszych domów nie dopu­
ścim y do aw an tu r i  warcholstwa. Powaga sy tuac ji wymaga, abyśmy 
tak, ja k  w  dniach październ ikow ych w ykaza li zdecydowanie jedność 
i  spokój. Żebyśm y w  ty m  tru d n ym  okresie sku p ili się w okó ł nowego 
k ie row n ic tw a  p a r t ii i  rządu, popa rli je  w  jego śm ia łe j i  rozważnej 
polityce , w  jego dzia łan iu  d la  um ocnienia socja listycznej dem okracji 
i  um ocnienia suwerenności Polski...

Cóż możemy dodać do tych  słów? N a  n a s ,  n a u c z y c i e l a c h  
w s z y s t k i c h  s z k ó ł ,  s p o c z ą ł  h i s t o r y c z n y  o b o w i ą z e k ,  
a b y ś m y  w ł a s n y  i  m ł o d z i e ż y  z a p a ł  z a m i e n i l i  n a  s p o ­
k o j n e  i  t w ó r c z e  w y p e ł n i a n i e  n a s z y c h  p o d s t a w o ­
w y c h  o b o w i ą z k ó w  w  c o d z i e n n e j  p r a c y ,  a b y ś m y  p o d ­
j ę l i  o d b u d o w ę  i d e o w o - m o r a l n e g o  a u t o r y t e t u  p o l ­
s k i e j  s z k o ł y  i  n a u c z y c i e l a .

R E D A K C JA
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A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R A W Y

J U L IA N  K R Z Y Ż A N O W S K I

PROBLEMATYKA POWIEŚCI

D w a te w yrazy  postawić by można nad odpow iednim  rozdziałem 
poetyk i, oczywiście n ie  poe tyk i s tarożytne j, lecz nowoczesnej, h istoryczno- 
-opisowej. Poetyka bow iem  starożytna powieści n ie  znała, czy raczej n ie  
uznawała. S tw ierdzenie to  staw ia nas w  samym środku zjaw iska lite rac ­
kiego, niesłychanie doniosłego, przykuwającego od la t uwagę badaczy 
na ca łym  świecie, w  naszej zaś nauce teoretycznie n igdy b liże j n ie  badane­
go, w iedzie bow iem  do kłębow iska zagadnień zw iązanych z powieścią 
w łaśnie, tak  zaś bogatych i  zaw iłych, iż  wspom niany rozdział, gdyby spró­
bować go napisać, sta łby się okazałą księgą i  w tedy dopiero m ów ić by 
można rzeczowo o problem atyce powieści. W  te j zaś sy tuac ji szkic obecny 
z konieczności ograniczyć się m usi do najogólniejszego u jęc ia  k ilk u  zale­
dw ie  zagadnień z dziedziny p rob lem atyk i powieści.

Co to  znaczy i  o co tu  chodzi, sp róbu jm y w yjaśn ić  od s trony h isto- 
rycznego rozw o ju  gatunku literackiego, zwanego powieścią.

Jak ty lk o  co zaznaczono, poetyka starożytna powieści n ie  znała, czy 
raczej n ie  uznawała. N ie  znaczy to  jednak, by powieść n ie  is tn ia ła  w  lite ­
ra tu rze  starożytnej. W iem y przecież, iż u p ra w ia li ją  pisarze greccy, co 
w ięcej, zachował się je j w spania ły okaz, H is to rie  E tiopskie  n ie jakiego 
Heliodora z I I I  w ieku  n.e., czytyw any u nas w  w . X V I  w  przekładach ła ­
c ińskim  i  polskim . Znam y również o stulecie starszą powieść łacińską, n ie ­
dawno u nas tłumaczoną przez E. Jędrkiew icza, m ianow ic ie  Przem iany czy­
l i  Z ło ty  osiel Apule jusa. Obydwa te dzieła w y w a r ły  ogrom ny w p ły w  
na nowoczesną lite ra tu rę  europejską, ale sta ło się to dopiero w  w. X V I. 
w ybredny natom iast czy te ln ik  starożytny spoglądał na n ie  z lekceważe­
niem, tak im  zapewne, z ja k im  pa trzym y dzisiaj na przeróżne okazy tego, 
co nazywam y „rom ansem  b rukow ym “ . S ta ły  one poza obrębem lite ra ­
tu ry  i  n ie  zasługiwały na uwagę m iłośn ików  e p ik i hom eryckie j, z k tó rą  
zresztą b y ły  spokrewnione.

Począwszy od w. X V I, gdy poczęto je  cenić, uzyska ły one swą rangę 
lite racką  po prostu dlatego, że epoka Renesansu stała się kolebką po­
wieści nowoczesnej, początkowo zresztą rów nież lekceważonej, ale z bie­
giem stuleci tak bu jn ie  się krzew iącej, że dzisiaj góru je  ona nad całością 
p rodukc ji p isarskiej naszych czasów. Przekonać się o ty m  można doświad­
czalnie.^ G dybyśm y m ianow icie  zapyta li „szarego człow ieka“ , „człow ieka 
z u lic y “ , pozbawionego a m b ic ji lite rack ich , ale lubiącego czytać, co czy­
tu je , o trzym a libyśm y krótszą czy dłuższą serię ty tu łó w  powieściowych. 
Gdybyśm y weszli do księgarni i zm ie rzy li długość półek, w ype łn ionych
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'bieżącą produkc ją  lite racką, przekonalibyśm y się, iż  p ó łk i z powieściam i 
idą w  setki czy nawet tysiące m etrów , p ó łk i natom iast z p rodukcją  dra­
m atyczną lu b  liryczną  m a ją  m etraż bardzo n ik ły , półek zaś z dzie łam i 
ep ick im i, w ierszow anym i, może w  ogóle byśm y n ie  znaleźli. G dybyśm y 
wreszcie p rze jrze li lis tę  laureatów  nagrody Nobla, obejm ującą najgłoś­
niejszych pisarzy naszego stulecia, s tw ie rdz ilibyśm y, iż  dram aturgow ie 
i poeci są tam  w  n ik łe j mniejszości. W iadomo, iż  laureatam i ty m i b y li 
u nas S ienkiew icz i Reym ont, że kandydatam i na n ich  b y li Orzeszkowa 
i Żerom ski, n ie  Konopnicka i  S ta ff, a w ięc tw órcy-poeci klasy najwyższej. 
K ró tko  m ówiąc: k u ltu ra  lite racka  naszego w ieku  jest tak  zbudowana, iż 
w yrazy „ lite ra tu ra “  i  „pow ieść“  są w  n ie j synonim am i, d la ogrom nych 
bowiem rzesz czyte ln iczych powieść jest jedynym  znanym  im  z jaw isk iem  
Literackim, powszechnością swą b ijącym  nawet u tw o ry  dramatyczne.

I  dlatego w łaśnie prob lem atyka powieści jes t dzisiaj kompleksem 
:zagadnień ta k  bogatym  i  zaw iłym , a zarazem ta k  doniosłym . Trudności 
jednak, k tó re  prob lem atyka ta k ry je , n ie  mogą odstraszać badacza nauko­
wego, bo podstawowym  zadaniem nauk i jest w yjaśn ian ie  i  porządkowanie 
z jaw isk  nawet na jbardzie j n ieuchw ytnych . W ięcej nawet, praw dziw a 
nauka przenosi badania trudne  nad ła twe, jedyn ie  bow iem  łam anie p raw dzi­
wych trudności w iedzie do w yn ikó w  trw a łych  i  cennych społecznie.

*

* *

Jednym  ze źródeł tych  trudności jest n ie w ą tp liw ie  gm atwanina te r­
m inologiczna, krzyżow anie się najrozm aitszych nazw, stosowanych do 
dzie ł powieściowych. I  to n ie  ty lk o  w  języku  polskim . Gdy w ięc w  w ię ­
kszości języków  europejskich wspólna nazwa powieści b rzm i ,,rom an“ 
w  ojczyźnie W altera  Scotta i  Dickensa, w  A n g lii powieść określa się w y ­
razam i „ f ic t io n “  i  „n o ve l“ , p rzy  czym p ierwszy oznacza bądź ogół dzieł 
pow ieściowych, bądź ty lk o  powieść współczesną, a w ięc w łaśnie „n o ve l“ . 
Powieść natom iast h istoryczna lu b  w ype łn iona  n ie zw yk łym i przygodam i 
zw ie się po angielsku „rom ance“ . Rzecz oczywista, że ta różnorodność 
w yw o łu je  dużo zamieszania, m. in . i  u  nas, gdzie w yraz  „nove lis t“  ozna­
czający powieściopisarza czasami oddaje się b łędnie przez „now e lis tę “ , 
a „nove l“  przez „now elę“ .

Na gruncie  zaś po lsk im  sprawa n ie  przedstawia się lep ie j, choć roz­
w ó j je j przebiegał inaczej. Od w. X V I  tedy do końca X V I I I  powieść na­
zywano u nas „h is to r ią “  i  tradyc ja  ta ży je  u  M ickiew icza, k tó ry  na karcie  
ty tu ło w e j Pana Tadeusza u ży ł pod ty tu łu  „h is to ria  szlachecka“ . W  czasach 
Sobieskiego znowuż poczęto stosować w yraz  „rom ans“ , k tó ry m  będą się 
posługiwać jeszcze pisarze w . X IX .  Ponieważ jednak w yraz  ten z biegiem 
czasu nabra ł znaczenia w tórnego, żywego dotąd w  języku  potocznym, gdy 
m ów im y, że ktoś m ia ł z k im ś romans, okazał się on n iew ygodny dla p ro ­
ducentów książek, w ydaw ców  i  księgarzy. Nastąpiło to  wówczas, gdy
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lomanse francuskie, z dziełam i Balzaca na czele, w  pewnych sferach za­
częto uważać za książki niem oralne, szkodliwe zwłaszcza dla m łodzieży. 
I w tedy w łaśnie zamiast romansu wprowadzono te rm in  powieść, k tó ry  
m ia ł u  nas swą rów nież długą h istorię , sięgającą wczesnych la t w  X V I 
Powieściam i nazywano podówczas opowiadania krótsze, po prostu nowele. 
Jeszcze K ras ick i swe nowele wschodnie zaopatrzył ty tu łe m  Powieści, 
a podobnie postąpi Hoffm anowa. Dopiero gdzieś około r. 1840, p rzy  prze­
sunięciu nazwy powieści na romanse, ich  m iejsce za ją ł z W łoch prze ję ty  
w yraz nowela. Ta obfitość odcieni, n igdy  dotąd n ie  u jm ow anych histo­
rycznie, byw ała  nieraz powodem tak ich  czy innych  nieporozum ień. Gdy 
przed la ty  k ilkunas tu  zb iorek nowel Puszkina Pow iesti B ie łk ina  o kreś li­
łem w yrazem  „pow ieści“ , ze s trony zawodowego rusycysty spotkałem  się 
z zarzutem, że w yrazu  tego używam  błędnie. Rzekomy błąd polegał na
tym , ze użyłem  te rm inu , k tó ry  za czasów Puszkina b y ł u  nas używ any i  to 
jedyn ie  u żyw a n y !

N ie  ma potrzeby rozwodzić się tu ta j nad doniosłością w  pracy nauko­
wej te rm inów  określonych i  ustalonych, bez n ich  przecież jest ona w łaści­
w ie  n iem ożliwa. T e rm iny  jednak poprawne wym agają uprzedniego sta­
rannego przeanalizowania całego m ateria łu , do którego je  stosujemy, oraz 
zrozum ienia, iż należy je  jednoznacznie i  konsekwentnie stosować. A  sko- 
ro  tak  to przed wyjaśnien iem , dlaczego coś nazywam y powieścią, należa- 
oby odpowiedzieć na pytan ie , co to  jest powieść, a w ięc dać je j de fin ic ję  

chocby roboczą, tymczasową. T ym  bardzie j, iż np. angielskie rozróżnienie 
„nove l i  „rom ance“  może budzić w ątp liw ości, czy u tw o ry  w yrazam i tym i 
oznaczone są naprawdę ty lk o  odm ianam i tego samego gatunku, czy też 
dotyczą gatunków  różnych, w ykazujących ty lk o  jakieś cechy wspólne 
wprawdzie, ale nieistotne.

B y  na n ie  odpowiedzieć, załóżmy, iż  dzieło lite rack ie , nazywane po­
wieścią, jest d ług im  opowiadaniem, w y tw o rem  słownym , zbudowanym  
z powiązanych z sobą zdań i  sp róbu jm y stąd wyciągnąć pewne konsek­
wencje praktyczne, pozwalające zorientować się w  całym  bogactwie 
z jaw isk, do k tó rych  naw ykow o stosujem y nazwę: powieść.

*
* *

Każde zdanie coś znaczy, ma jakąś treść i  ty m  różn i się od zbioru w y ­
razów mechanicznego, pozbawionego treści, czy li znaczenia. Każde zdanie 
ma nadto jakąś określoną fo rm ę; składające je  w yrazy  są w  pewien spo­
sób ułożone, zm iana zaś uk ładu  albo w yw o łu je  zmianę znaczenia, albo też 
znaczenie to  niweczy. Stąd n ie  ma treści bez fo rm y  i  n ie  ma fo rm y  bez treś­
ci. A  to  samo dotyczy każdego zorganizowanego celowo układu zdań, a w ięc 
i tak  rozbudowanej postaci tego układu, jaką  jest każde dzieło lite rack ie , 
a w ięc, w  naszym w ypadku powieść.

Podane tu  rozumowanie, którego rozw in ięc ie  wym agałoby sporej 
rozpraw y, pozwoli nam uporządkować cały ogrom ny m ate ria ł najróżno-
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rodnie jszych powieści i  stworzyć jego poprawną k lasyfikac ję , je ś li oczy­
w iście —  wśród mnóstwa sk ładników , stanow iących treść i  fo rm ę zarówno 
zdania ja k  dzieła lite rack iego  p o tra fim y  znaleźć najogólniejsze i  n a jis to t­
niejsze. Za tak ie  w  dziedzinie fo rm y  przy jąć można czas, w  dziedzinie 
treści zaś temat.

Z nauk i o języku  w iem y, iż  każde zdanie rozgryw a się w  czasie, m ie­
rzonym  stosunkiem  osoby, k tó ra  je  w ypow iada, do samej w ypow iedzi. 
Przebieg spraw, w  w ypow iedz i zawartych, może być rów no leg ły  do ch w ili 
je j powstania, w tedy m am y czas teraźnie jszy; przebieg ten może być od 
w ypow iedzi wcześniejszy, w tedy w ystępu je  czas przeszły; może być wresz­
cie od n ie j późniejszy, wówczas m ów im y o czasie przyszłym . Kategoria 
czasu jes t tak  ogólna i  tak  istotna w  budow ie każdego zdania, iż  p rzy jąć 
ją  można za w y ró żn ik  każdego uk ładu  zdań.

W  zakresie zaś treści czy znaczenia zdania, a w ięc tem atu w ypow ie­
dzi, rzucają się w  oczy trz y  najprostsze kom pleksy zjaw isk. Jednym  z nich 
jest wewnętrzne, psychiczne życie człowieka, tw ó rcy  czy autora w ypo­
w iedzi. D rug im  jego otoczenie ludzkie , społeczne. Trzecim  wreszcie jego 
—  pow iedzm y —  przygody, a w ięc postępki, k tó re  mogą rozgrywać się 
w  otoczeniu społecznym, ale n ie  muszą. Osobnik, rzucony na bezludną 
wyspę czy bezludną planetę, może przechodzić przez n iezw yk łe  w yda­
rzenia, n ie  wymagające udzia łu innych  jednostek.

Te dw ie  kategorie, znamienne dla zdania, pozwalają nam  zbudować 
schemat k la sy fika cy jn y  wszelk ich powieści. W ygląda on następująco:

CZAS

T E M A T  ----- --- .__
Teraźnie jszość Przeszłość ! Przyszłość

C złow iek A B c

Społeczeństwo D E F

P rzygody G H 1

Przydatność ta k  zbudowanego schematu sprawdzić należy faktam i 
h is torycznym i, te zaś ją  potw ierdzają. Od s trony w ięc fo rm a lne j p ierwszy 
szereg pionowy, AD G , to  powieści „współczesne“ , rozgrywające się w  epo­
ce autora, k tó ry  je  tw orzy, a w ięc rów n ie  dobrze Bez dogmatu  (A), ja k  
La lka  (D), ja k  Beldonek  (G). D rug i szereg p ionow y znowuż to  powieści 
„h is to ryczne“  a w ięc Żywe kam ienie  (B), Potop (E), W  pustyn i i  puszczy 
(H). Szereg wreszcie trzeci, C FI, obejm uje powieści, k tó re  nazywam y 
„u to p ijn y m i“ , rozgryw a ją  się one bow iem  w  przyszłości i  m ów ią o tym , ja k  
ją  sobie wyobrażam y. Jako p rzyk ład  odm iany CF wskazać by tu  można 
N ow y wspania ły św ia t A . H uxleya, d la odm ian zaś F I odwołać by  się 
można do try lo g ii Na srebrnym  globie  J. Żuławskiego, k tó re j człon 
p ierwszy jest powieścią przygód (I), człon zaś drug i, Stara ziem ia, obrazem 
społeczeństwa w  przyszłości (F).
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Przedstaw iony tu  schemat us iłu je  k lasyfikow ać zjaw iska lite rack ie  
a w ięc humanistyczne, a w ięc bardzo złożone, i w sku tek tego budzić może 
przeróżne w ątp liw ości. B y  się z n im i uporać, zaznaczyć należy, że w iążą 
się one ze sprawą tem a tyk i dzieła literackiego, k tó ra  w  wypadkach nawet 
n a jp ro s t^ych  me da się sprowadzić do fo rm u ły  A , D czy C czy też do fo r -  
. , yi : ® lu b  C; Jesl1 bow iem  nawet pisarz in teresu je  się w yłączn ie  jedno­

stką ludzką i  je j życiem  psychicznym, to  zawsze w  obrazie je j m usi jakoś 
zaznaczyć je j, choćby na jn ik le jsze, stosunki z otoczeniem społecznym Stąd 
Bez dogmatu me da się w yrazić ty lk o  znakiem  A, ja kko lw ie k  ' bowiem 

lenk iew icz skupia całą uwagę na przeżyciach Płoszowskiego, wiąże je  
przecież z ludźm i, z k tó ry m i arystokra tyczny bezdogmatowiec u trzym u je  
stosunla. W skutek tego fo rm u łka  te j powieści pow inna b y  wyglądać 
ja  o Ad, gdzie „m a łe  d“  wskazywałoby, iż  problem atyka społeczna pow ie- 
ci jest p ie rw iastk iem  drugorzędnym. W  w ypadku znowuż L a lk i lu b  Nad 

Niem nem  czy Potopu  dla dwu pierwszych powieści n ie w ystarczy D dla 
drug ie j zas E, ja kko lw ie k  bowiem i  Prusow i, i  Orzeszkowej, i S ienk iew i- 
czow! chodzi przede w szystkim  o m ożliw ie  dokładny obraz procesów spo-

mych, to przecież La lka  bardzo w n ik liw ie  odtwarza życie psychiczne 
W okulskiego i  Rzeckiego, a w ięc wym aga fo rm u ły  Da, Nad N iem nem  daje 
o na jm n ie j dzieje m iłości Jana i  Justyny, co dałoby się w yraz ić  znakami 

ty m i sam ym i Da, Potop  zaś łączy obrazy życia społecznego przem ian 
w ew nętrznych K m ic ica  z jego n ie zw yk łym i przygodam i, k tó ry  to ”  
w ym agałby fo rm u ły  BEH, lu b  może EbH, czy wreszcie Ebh, zależnie od 

g , ja k  będziemy in terpre tow ać doniosłość owych trzech sk ładników .

się w  p ^ a n T m t i 111 ty tu ły  w ie lk ich  Powieści, mieszczących
h P- ■ y  ornacie, dowodzą jego przydatności a tym  samym 

Słuszności zasad, p rzy ję tych  jako  podstawa k la sy fikac ji. W ięcej nawet

w i ó l n f i  to " ;  "  HdZieła KteraCkie’ ZWane - j ą  jakieś Z h y
względu m l >  S CZe’ -P07W Jące Zaliczyć -ie  do J ^ e g o  gatunku, bez 

ględu na to, czy nazw iem y je  współczesnymi, h is to rycznym i czy u to p ii
nym i. Rzecz cała sprowadza się do tego, by w  danym  tekście p ^ e ś d o  • 
w ym  odnaleźć te sk ładn ik i, k tó re  rozstrzygają o jego c h a ra k te ^ J l  T  
samym o jego is to tne j przynależności do te j czy inne j klasy Źe zaś nie 
zawsze jest to sprawa łatwa, świadczyć może przyk ład  S w  n 
sentym enta lne j“  reprezentowanej u  „aa przez M a j in e  M. C z a r t ^ S e T  
Gdy się powieści te j przyjrzeć nieco dokładn ie j, dochodzi się do w n £ k i l

u j X ^ d a ° m i t tyP A  1Ub B ' “  J“ ‘  ,0  P“ WtóĆ Psychologiczna, a?a li- 
m iycznT e ’ “ ■,m(>Wani! jednostronnie i  sche-

Przykładem  in n ym  może być pewna osobliwostka, zwana powieścią 
, ° ')eC ^ CZy Z °Jn ick ił> mająca swą piękną kartę  również w  naszej lite ra - 
urze. Jeszcze pó ł w ieku  temu można by ło  w  kramach odpustowych lub  

ja rm arcznych dostać groszową książeczkę, noszącą ty tu ł Rinaldo R ina ld in i. 
Bohaterem je j b y ł zbójca w łoski, k tó ry  g rab ił bogatych a w spiera ł bieda-
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ków. Książeczka ta, dzie ło podrzędnego pisarza niem ieckiego, zdobyła 
n iezw yk łą  popularność w  całej Europie. W  Polsce p rzyczyn iła  się n iew ąt­
p liw ie  do upowszechnienia postaci szlachetnych zbó jn ików , ta k ich  ja k  na 
Podhalu Janosik, na Śląsku zaś Ondraszek. U tw o ry  klasy ta k  w ysokie j, 
ja k  Legenda T a tr  K . Tetm ajera lu b  Ondraszek G. M orc inka  dowodzą, ja k  
żywotna jest tradyc ja  te j odm iany powieści aw anturn icze j czy powieści 
przygód i  ja k  wysoce artystyczne daje w y n ik i. A  przecież p rzy  całej swej 
rodzimości i  oryg ina lności w yrasta  ona z g run tu  powszechnego, którego 
sym bolem  w  układzie  system atycznym  będzie znak H.

U kład  ten zaś pozwala sprecyzować podane poprzednio określenie 
powieści. Jest to  w ięc d ług ie  opowiadanie, rozgrywające się w  teraź­
niejszości, przeszłości lu b  przyszłości, przedstawiające życie wewnętrzne 
(psychiczne) lu b  zewnętrzne jednostk i ludzk ie j albo dające obraz takiego 
czy innego środowiska ludzkiego, p rzy czym najrozm aitsze splo ty tych  
sk ładn ików  podstawowych dają m nóstwo odmian powieści, noszących 
najrozm aitsze nazwy, k tó rych  obfitość sprawna, iż  poza cechami nieraz 
drugorzędnym i n ie  dostrzegamy cech is to tnych, choć one w łaśnie stanowią
0 przynależności tych  odmian do wspólnej rodziny, wspólnego gatunku.

*
* *

Do cech zaś n ie  ty lk o  is to tnych  ale na jis to tn ie jszych każdej powieści, 
ja k  i  każdego dzieła literackiego, należy jego fikcy jność. M im o  tego pod­
stawowego znaczenia jest ona ta k  trudna  do uchwycenia i  zrozum ienia, 
iż  byw a ła  i  byw a przedm iotem  n ie  ty lk o  dyskusji, a le naw et nam iętnych 
sporów. Na czym zaś polega, to  najprościej będzie z ilustrow ać na p rzy ­
kładzie Pana Tadeusza, k tó ry  w praw dzie  powieścią n ie  jest, a le ma z n ią  
w ie le  wspólnego, na co wskazuje m. in . wspom niany poprzednio p o d ty tu ł: 
„h is to ria  szlachecka“ , na dobitkę dokładn ie określony dodatkiem  
„z  la t 1811 i  1812“ . Na zasadzie tego określenia przypuszczać by można, 
iż bohateram i poematu są postaci h istoryczne. Is to tn ie , spotykam y je  
w  dwu końcowych księgach. Są to  generałow ie D ąbrow ski i  K n iaz iew icz 
oraz o ficerow ie z ich  otoczenia. Osobistości te  z w o li poety baw ią w  Sopli­
cowie, m iejscowości mapom nie znanej, f ik c y jn e j, gdzie rozm aw iają, jedzą, 
p iją  i  zabaw iają się w  dużym  tow arzystw ie  jednostek tak ich , ja k  Podko­
m orzy, Sędzia, W ojsk i, M aciek czy Gerwazy, k tó re  zrodz iły  się w  w yo ­
b raźn i autorsk ie j, k tó re  są zatem na jzupe łn ie j fik cy jn e . Jedne z n ich  b y ły  
po rtre tam i ludz i rzeczyw istych; inne m ia ły  po k ilk a  m odeli; d la innych  
odpow iedników  rea lnych odnaleźć n ie  um iem y i  w o lno  nam  przypuszczać, 
że ich  w  ogóle n ie  było . W  sumie zaś w idz im y, że osobistości h istoryczne
1 niehistoryczne, realne i  f ik c y jn e  traktow ane są zupełn ie ta k  samo, że 
w  scenie, gdy K n iaz iew icz staw ia Zosię na stole lub  szermuje „S cyzory­
k iem “ , n ie  ma najm nie jsze j różn icy m iędzy znanym  h is to r ii generałem 
a fik c y jn y m i m ieszkańcami Soplicowa.
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I  ta w łaśnie równorzędność m otyw ów  zaobserwowanych i  m o tyw ów  
wyobrażonych, u jm ow anych tak  samo zarówno przez autora ja k  przez 
czyte ln ika  czy w idza jest is to tą  fikcy jnośc i, różniącej dzieło lite rack ie  od 
dzieła naukowego. Nauka n ie  dopuszcza f ik c ji,  operuje ta k im i czy in n y m i 
dokum entam i, lite ra tu ra  natom iast, podobnie zresztą ja k  wszelka sztuka, 
jest m e do pom yślenia bez f ik c j i ,  ja kko lw ie k  je j domieszka jest w ie lkością 
zmienną i  zależy od mnóstwa okoliczności, k tó rym i tu  b liże j zajmować się 
n ie  podobna.

W  zw iązku zaś z konstatacją wstępną, iż  w  czasach dzisiejszych m o­
żemy postawić znak równości m iędzy w yrazam i lite ra tu ra  a powieść, 
zagadnienie f ik c j i  w  powieści staje się jednym  z problem ów centra lnych 
wszelkich badań nad powieścią.

I  to  nawet n ie  dzisiaj dopiero. Przed stu z okładem la ty  toczyła się 
u nas zawzięta polem ika na tem at powieści h istorycznej, cży ma mieć ona 
charakter dokum entarny, naukowy, czy też f ik c y jn y , poetycki. W  sporze 
b ra ł udz ia ł Kraszewski, zw olenn ik dokumentarności, n ie  dostrzegający, 
że bron ił... f ik c j i ,  czegoś nierealnego, bo sprzecznego z samą isto tą  pow ie­
ści, ja k  i  każdego innego u tw o ru  literackiego.

Rzecz całą, na juchw ytn ie jszą na polu powieści h istorycznej, w  k tó re j 
zakres obserwacji ograniczony jest do pewnej ilości źródeł, rów n ie  dostęp­
nych pisarzow i ja k  jego odbiorcom, ko m p liku je  okoliczność, że —  ja k  się 
rzekło  domieszka f ik c j i  jest w ie lkością zmienną i  może obejmować 
najrozmaitsze sk ładn ik i u tw o ru  powieściowego. W  nauce naszej podej­
mowano badania, bardzo zresztą ogólnikowe, nad dokum entarną stroną 
powieści Sienkiewicza. Zastanawiano się np. nad historycznością Skrze- 
tuskiego, Km ic ica  czy W ołodyjowskiego i  usiłowano dociec, czym postaci 
te różnią się od osobników rzeczyw istych, znanych nam pod ty m i nazw i­
skam i z h is to rii. Badania te n ie  da ły żadnych w yn ików , bo dać ich  n ie  
mogły. S ienkiew icz tw o rzy ł po prostu we w łasnej w yobraźn i losy postaci 
tak ich  ja k  Bohun, Skrzetuski i  in n i, nadawał im  zaś nazwiska historyczne 
i  to m u najzupe łn ie j wystarczało. Na starannej zaś analizie źródeł op iera ł 
w ize runk i postaci naprawdę historycznych, Jana Kazim ierza, Kordeckiego, 
Czarnieckiego i innych, łącząc te osobistości z figu ram i, k tó rym  dawał 
nazwiska historyczne, i  figu ram i, k tó re  w raz z nazw iskiem  b y ły  czystą 
f ik c ją  powieściową. Całą zaś uwagę skupia ł na jednym  jeszcze sk ładn iku  
swych dzieł, na ich  tle  obyczajowo-h istorycznym , którego obecność sta­
now i gwarancję, że fik c y jn e  przygody f ik c y jn y c h  bohaterów nieznane są 
wpraw dzie h is to rii w ieku  X V II ,  ale na tle  te j epoki zdarzyć się m ogły, 
są bowiem prawdopodobne, zgodne z je j charakterem. Spotkanie Km ic ica  
z K iem liczam i w  ich  zbójeckiej chacie, otoczonej bagnem nie do przebycia, 
to najoczywistsza f ik c ja ; gdy się jednak p rzypom ni P am ię tn ik i Paska,’ 
w idz i się z miejsca, iż  tego pokro ju  aw antury  b y ły  w  czasie panowania 
Jana Kazim ierza z jaw isk iem  pospolitym .
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U w agi nin ie jsze n ie  m ają p re tens ji n ie  ty lk o  do wyczerpania zagad­
n ien ia  fikcy jnośc i w  powieści, ale nawet do szkicowego u jęcia  w szystkich 
spraw, k tó re  się tu  nastręczają. Ich  celem jedynym  jest uprzytom nić, 
ja k  sprawa ta  jest is to tna i  ja k  trudna. I  ja k  ostrożnie należy ją  u jm ować, 
by un iknąć bezdroży, na k tó re  n iechybn ie w iedzie błędne je j u jm ow anie  
i  p rzy jm ow an ie  je j jako  podstawy do snucia w n iosków  dalszych.

*
* *

Sprawa fikcy jnośc i dzieła lite rackiego wiąże się bardzo ściśle z dwoma 
in n y m i zagadnieniami, jego wartości poznawczej i  jego rea lizm u, zagad­
n ien iam i, k tó re  w  nauce naszej ostatniego dziesięciolecia dyskutowano 
aż nadto często a rozw iązywano w  sposób daleki od poprawności. Założe­
n iem  owych dyskusji i  rozwiązań by ło  przekonanie, że dzieło lite rack ie  
jest dokum entarnym  odbiciem  życia, k tó re  je  wydało, a w ięc przekonanie 
co na jm n ie j naiwne, a w  każdym  razie błędne, bo niedostrzegające skład­
n ików  fik c y jn y c h  tego dzieła, choć —  ja k  wskazano w yżej —  są one jego 
częścią in tegra lną  i  konieczną. N iezrozum ienie tego podstawowego fak tu , 
stanowiącego kam ień w ęgie lny wszelkich badań lite rack ich  spraw iło, iż 
u lu b io n ym i w  n ich  w yrazam i sta ły  się „zafałszować“  i  „zafałszowany“ . 
B y le  m łodzianek, staw iający pierwsze k ro k i na polu pracy naukowej, 
rozpoczynał ją  od p iętnowania jako  fałszerzy rzeczywistości pisarzy, k tó ­
ry m i słusznie ch lub im y się przed światem jako  m is trzam i! A  w ięc Sien­
kiew icz zafałszował dzieje Chm ie ln ickiego i  jego zafałszowany obraz, stał 
się źródłem, i  to  jedynym , w iedzy o ty m  okresie naszych dzie jów , albo­
w iem  jego powieść ma jakoby charakter dokum entu, z którego pozna­
jem y przeszłość.

P rzy ta k im  rozum owaniu zapomniano o jednej okoliczności i  to  n ie  
by le  ja k ie j. O to Słowacki, tworząc Balladynę, L il ię  Jtyenedę czy K ró la  
Ducha, dzieła w  ta k im  czy in n ym  stopniu oparte na dociekaniach nauko­
w ych Joachima Lelewela, byna jm n ie j n ie  zam ierzał zastąpić sw ym i 
w iz ja m i w yw odów  uczonego średni owiecznika. A n i też Sienkiew icz, 
pisząc Quo vadis, powieść opartą w  znacznej m ierze na znajomości Tacyta, 
czy Krzyżaków , w  k tó rych  w yzysk iw a ł wiadomości, zaczerpnięte z pracy 
Szajnochy Jadwiga i  Jagiełło, an i m yśla ł o  zaćm ieniu swych in fo rm a to rów - 
-h is to ryków . I  n ie  na Słowackiego czy Sienkiewicza spada odpowiedzial­
ność za to, iż se tk i tysięcy ich  czyte ln ików  swą wiedzę o średniowieczu 
czerpały ty lk o  z B a lladyny  i  K rzyżakow i

W artość bow iem  poznawcza u tw o ru  lite rackiego jest zawsze bardzo 
względna, jako  że zawsze zależy od dom ieszki p ie rw iastka  fikcy jnego, 
ustalenie zaś procentu owej dom ieszki wym aga narzędzi poznawczych, 
k tó ry m i posługiwać się um ie  ty lk o  badacz naukowy, n ie  zaś z w y k ły  czy­
te ln ik . Z w y k ły  czy te ln ik  może co na jw yże j zdziw ić się, gdy na ty tu le  
Pana Tadeusza w yczyta  „os ta tn i zajazd na L itw ie “ , z objaśnienia zaś
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samego poety dow ie się, że „o s ta tn i“  zajazd w yd a rzy ł się nie w  r  1811 
lecz w  szesc la t później, w  r. 1817!

N ie  znaczy to  jednak byna jm n ie j, b y  dzieło lite rack ie , w  szczególności 
zas powieść, m e m ia ło  wartości poznawczej i  to  nieraz bardzo dużej 
H is to rm  pow iesa m ów i coś wręcz przeciwnego. Powieść m ianow icie  by -

“ ~ aZ POprZednicZ^  n a u k i’ chw yta  bow iem  i  p rz e d s ta w i 
p raw y k tó re  długo muszą czekać na u jęcie  naukowe, W idać to  jaskraw o 

na przykładzie  dwu nauk, k tó re  pow sta ły dopiero w  w. X IX ;  jedna z n i h  
to nauka o życiu  psychicznym  człowieka, psychologia; druga s i l i ł a  
za jm uje  się życiem zb io row ym  jednostek ludzk ich  zkgadnienia C S  
ich  przedmiotem, w ystępow ały od w. X V I I  w  powieści, k L a  w te n  s p l l b  
torowała drogę dociekaniom naukowym . A  to  samo dotyczy £
s l T . T 1 !;WSP° łcZesne“  Kraszewskiego, trak tu jące  o m arn ien iu  i  w yga-

iu  a rys tokrac ji, o życiu  szlachty, o stosunkach m iędzy chatą chłopska 
a dworem  czy dw orkiem , m ają dzis ia j, po stu latach wartość dokum entów  
dla h is to ryka  danych z jaw isk, pod w arunk iem  jednak, iż po tra fi on w 7  
uskac z n ich  prawdę, oddzielić ją  od nieodzownej f ik c ji.  Naiwne zaś 

rozum ienie ich jako  dokum entów  ty lko , tak ich  samych ja k  dokum enty 
stotne, hipoteczne czy sądowe, prowadzi do bałam uctw , n ie  mających 

niczego wspólnego z p raw dz iw ym  poznaniem naukowym . Należy b o t ie m  
pamiętać, iz  każdy pisarz jest w  jak im ś stopniu poetą, w yraz  zaś poeta 
po grecku „po je tes“ , w yw odzi się od czasownika „po jeo “ — robię tworzę- 
dowodzi to, iz  p raw dz iw y pisarz jest tw órcą rzeczywistości nowej’ f e a c - ’

tyŁo * * »
Jednym  słowem : wartość poznawcza dz ie ł lite rackich , zwłaszcza zaś

I w Z I T h 4 0  dT '  przym ieszką sk ładn ikZ
r ó J L d u z e i “ ^ 0 PWlUgiWanfe -  e™cy naukowej wymaga

Z zagadnieniem f ik c j i  i  fikcy jnośc i w  dziele lite ra ck im  w iąże się n ie - 
zdzielme sprawa realizm u, om awiana u nas w  latach ostatnich w ie lo

s t y ^ W  W  to to  ZWii>Zh U 2 P rtbam i US“ enia " rea lizm  soc ja li-styczny . W  toku owych rozwazan realizm , zazwyczaj z taka lub
przydawką określono jako  pew ien rodzaj tem atyk i, obejm ujący zjaw iska
realne, wyłączający zaś nierealne czy irrea łne , a w ięc np  fantastyczne

L r S U ob5™  dUŻ°  mÓWil°  ^  °  typt>wości tem atów, „  sposo-
o b l y ^ i .  ^  1 ’ T " — »  Przeprowadzonych

ie d n fk °™ tn <5?yWiŚCie F” i 'scie rea lizm u konstruować w  ten sposób, wolno

r z S t n T r ; ^  SP“  7  1 y7  ‘  C2y ZaWS“  Jest ° n  slusz” y  a “ temprzydatny w  m ysiem u naukowo lite rack im . Znajomość bow iem  fak tów  
k ich  dowodzi, ze pospolite są w ypadk i deform owania rzeczywistości
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do tego stopnia, iż  u tw ó r stosujący taką metodę zatraca charakter dzieła 
realistycznego, odrealnia bow iem  zjaw iska realne i  nadaje im  w ym ia ry  
niesamowite. I  na odwrót, znam y w ie le  in n ych  wypadków , gdzie obrazy 
n ie  mające niczego wspólnego z rzeczywistością, arealne, czy irrea lne, 
przedstawione są w  dziele lite ra ck im  w  sposób na jzupe łn ie j realistyczny. 
T ypow ym  przykładem  spotykanych w  te j dziedzinie trudności może być 
chociażby Dziadów Część I I I ,  przedziwnie mieszająca postaci historyczne, 
nazwane po im ien iu , nazw isku czy ty tu le , tak ie  jak. Tomasz, F re jend czy 
Senator, z postaciam i f ik c y jn y m i, ta k im i ja k  ksiądz P io tr, oraz postaciami 
fantastycznym i, u ro jonym i, a rcy fik cy jn ym i, ja k  D iab ły , A n io ły  czy fig u ry  
potępieńców. Niezależnie, do' k tó re j z tych  ka tegorii M ick iew iczow skie 
„dram atis  personae“  należą, potraktow ane są one i  przedstawione z tym  
samym realizm em , ta k  że Dziady  są n ie w ą tp liw ie  arcydziełem  swoistego 
rea lizm u romantycznego. A  to  samo dotyczy n ie  ty lk o  u tw o rów  rom an­
tycznych, analogiczne bow iem  prze jaw y rea lizm u znajdziem y rów n ie  
dobrze w  tragediach i  komediach Szekspira, ja k  w  powieściach Dosto­
jewskiego.

W  św ie tle  fa k tó w  przytoczonych w szelk i rea lizm  to  n ie  realna tem a­
tyka  dzieła sztuki, dokładn ie zaobserwowana i  rów n ie  dokładnie, a w ięc 
realistycznie, przedstawiona, lecz postawa pisarza, k tó ry  z tą  samą re a lis ty ­
czną precyzją  przedstawia p roduk ty  swej obserwacji i  swej w yobraźni, 
zarówno przedm ioty postrzegane, ja k  przedm ioty myślane, zarówno rzeczy 
realne, ja k  nierealne, a w ięc fikcy jn e . Jak dalece zaś konieczna jest tu  

'ostrożność rozum owania, zwłaszcza p rzy  budow ie pojęć ogólnych, przeko­
nyw a wypadek sk ra jny  wprawdzie, ale bardzo w yraz is ty , m ianow ic ie  tzw. 
fan tastyka  techniczna czy naukowa. A  w ięc choćby najrozmaitsze, od w ie ­
ków  znane pom ysły podróży na Księżyc, k tó re  w  naszych dopiero czasach 
przyb ie ra ją  postać dociekań naukowych, obliczonych na stworzenie rze­
czyw istych środków  kom un ikac ji z sa te litą  Z iem i. Analogiczne pom ysły 
lotnicze, ograniczone do k u li ziem skiej, dawno już  zostały n ie  ty lk o  zrea li­
zowane, ale naw et prześcignięte.

I  ja kko lw ie k  w ą tp liw ośc i n ie  ulega, że powieść w łaśnie jest tą  dome­
ną lite racką, w  k tó re j rea lizm  na jpe łn ie j dochodzi do głosu, studia nad nią 
wym agają bardzo g run tow nych dociekań, o ja k i to  rea lizm  chodzi, pow ie­
dzieć bow iem  można n ie  ty lko , iż  każda epoka ma rea lizm  w łasny, ale —  
jeś li przy jm ow ane tu ta j rozum ienie tego te rm inu  jest słuszne —  każdy 
pisarz stosuje jak iś  jego odcień sobie ty lk o  w łaściw y, ta k  że Prus —  re a li­
sta, Orzeszkowa-realistka, S ienkiew icz-rea lista  to  n ie  jedno i  to  samo, po­
dobnie ja k  naw et dzieła tego samego pisarza, nawskroś realistyczne, mogą 
być w yrazem  różnych postaci rea lizm u. Odległość Popiołów  i  D um y  
o Hetm anie  jest w praw dzie  znacznie mniejsza od odległości dzielącej 
Pana Tadeusza i  Dziady, a le i  tu  i  tam  m am y w ym ow ną ilus trac ję  rozpię­
tości metod realistycznych, stosowanych przez tego samego genialnego 
pisarza.
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*

, A  wreszcie k llk a  uwag na tem at a rtyzm u powieści, związanego rów n ie  
ściśle z je j ta k im  czy in n ym  rea lis tycznym  ujęciem .

Zagadnienie tego a rtyzm u jest w y ją tko w o  trudne, m iędzy in n ym i d la­
tego, ze w  powieściach rodzim ych go zauważyć n ie  um iem y, w  przekła­
danych zas dostrzec go n ie  podobna, u lo tn ił się bow iem  pod p iórem  t łu ­
macza. Chodzi po prostu o fa k t powszechny i  pospolity, że gdy u tw o ry  
w ierszowane przekładają zazwyczaj poeci, k tó rzy  u s iłu ją  m n ie j lub  w ięcej 
szczęśliwie odtworzyć e lem enty artystyczne oryg ina łu , tłum aczam i dzie ł 
powieściowych byw a ją  często ludzie, do zadania tego nieprzygotowani, 
rzemies lcy  piorą, mogący wykazać się w  najlepszym  razie znajomością 
języka, z ktorego tłumaczą, i  to  nawet znajomością nieraz wysoce prob le­
matyczną. Chodzi dalej o fa k t rów n ie  powszechny, iż  tw órcam i powieści 
byw a ją  oczywiście m is trzow ie  p ióra, ale nad ich  p rodukcją  góru je  , tow ar 
pow ieściowy produkow any przez setk i i  tysiące ludzi, k tó rych  dlatego 
ty lk o  nazywa się pisarzam i, że posługują się p iórem  czy przyrządem  zwa­
nym  maszyną do pisania. T ym i w łaśnie okolicznościam i tłum aczy się 
wspomniane na wstępie lekceważenie powieści przez poetykę starożytną 
i  je j potomstwo, poe tyk i klasycystyczne, pospolite w  w iekach X V I— X V I I I  
tym  wreszcie trudności związane z popraw nym  u jęc iem  p rob lem atyk i po^ 
w ieści czy „p o e tyk rp o w ie śc i“  jeszcze dzisiaj.

Nowoczesny ro z k w it powieści, idący dzisiaj w  dziesią tk i tysięcy to- 
m ow  rocznie, przynosi ogromną większość pozycji n ie trw a łych , przem i­
ja jących na row m  z in n ym i przedm iotam i uży tku  codziennego; produko- 
wana by tak  rzec, fabrycznie, dz ie li ona losy innych  tow arów  w ytw arza- 
nych fabrycznie. Są kra je , w  k tó rych  podróżny kupu je  na s ta c ji 'p lik  ga­
zę i  siąz ę, opuszczając zaś wagon i  jedno, i  d rug ie  pozostawia, książka

owiem  przeczytana trac i d lań wartość na ró w n i z prze jrzanym  dzienni- 
Kiem.

W St°sunkach trwałość zdobywają te ty lk o  powieści, k tó re  są
naprawdę dzie łam i sztuki, t j.  w ykazu ją  odpow iedni poziom artystyczny 
Poziom ten zas obejm uje pewne właściwości, k tó re  tworzą fo rm ę we­
wnętrzną dzieła, i  inne  stanowiące jego form ę zewnętrzną. Każda zaś 
z tych  fo rm  to  uk ład  najrozm aitszych sk ładników , wym agających dokład­
nego poznania naukowego, zw ykłem u czy te ln ikow i rów n ie  niedostępnego 
ja k  wiedza o składzie chem icznym w ody czy p iw a człow iekow i k tó ry  się­
ga po szklankę któregoś z tych  napoi. D latego w łaśnie pow iedzia ło się, iż 
strona artystyczna powieści jest niezauważalna, oo byna jm n ie j n ie  znaczy 
by m e stanow iła ona o stosunku czyte ln ika  do powieści. N ie  zauważając 
je j,  reaguje on na n ią  bezwiednie i  reakcje  te  wyraża, gdy m ów i że po­
wieść m u się podoba lu b  n ie  podoba. U trzym u jąc  się w  ramach porównania 

konsumentem napojów, stw ierdzić można w  obydw u wypadkach to  samo
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zjaw isko —  napój nam  sm akuje lu b  n ie  smakuje, zależnie od swych, n ie­
znanych nam  składn ików  chemicznych.

W iedzą o ty m  doskonale tw ó rcy  powieści i  rozw ój je j w ykazu je  stałe 
dążenie pisarzy p raw dziw ych  do osiągania w  prozie powieściowej dosko­
nałości coraz to  wyższej w  najrozm aitszych dziedzinach stosowania tak ich  
czy in n ych  sk ładn ików  form alnych.

W  zakresie w ięc fo rm y  w ew nętrznej będą to  pewne zabiegi kompo­
zycyjne, tak ie  ja k  opow iadanie autorskie, a w ięc norm alna re lac ja  po­
w ieściowa; ja k  opowiadanie włożone w  usta postaci lite rack ie j, potocznie 
zwanej bohaterem powieści; ja k  pam iętn ik , lis ty  itp . Należą tu  dalej roz­
m aite  sposoby budowania w ą tku  powieściowego, łączenia w ą tków  róż­
nych, urozm aicanie ich  epizodami, dygresjam i, opisami. Należy tu  wresz­
cie sposób tworzenia postaci ludzkich , jednostek i  g rup  społecznych, 
umieszczonych na odpow iednim  tle. N ieobo ję tny jest sposób w iązania re­
la c ji autorskie j z bezpośrednim i w ypow iedziam i bohaterów, d ia logam i i  roz­
m owam i w iększej ilośc i osób. Ważne jest wreszcie posługiwanie się ele­
m entam i ta k im i, ja k  kom izm  we w szystk ich  swoich postaciach, obliczony 
na rozśmieszanie czyte ln ika, ja k  liry z m  lu b  tragizm , w yw o łu jące  jego prze­
różne wzruszenia.

Dziedzina znowuż fo rm y  w ew nętrznej to  tysiące zabiegów, dzięki 
k tó rym  pisarz ze skarbnicy m ow y codziennej, potocznej dobiera p ie r­
w ias tk i, z k tó rych  tw o rzy  swój ję zyk  artystyczny. Odrębne słownictwo, 
pewne w łaściwości składniowe, ry tm iczn y  uk ład  w yrazów  i  zdań, orna­
m entacja sty lis tyczna —  oto p rzyk łady najróżnorodnie jszych czynności 
twórczych, koniecznych d la  o trzym ania tego, co nazywam y dziełem  lite ­
rackim , dziełem sztuki słowa. Czynności te b y ły  doskonale znane poetom 
w szystkich czasów; już  w  starożytności badano je  i  opisywano starannie 
w  rozprawach teoretycznych, zwanych poetykam i, re to rykam i i  grama­
tykam i. Dzisia j są one zazwyczaj przedm iotem  rozważań w  s ty lis tykach  
czy poetykach, bo te rm in y  te  k rzyżu ją  się nieraz i  mieszają. W  sumie są 
to  sekrety zawodowe sztuk i p isarskie j, z m nie jszym  lu b  w iększym  w y s ił­
k iem  opanowywane przez je j adeptów i  sprawiające, że dzieła ich  mają 
taką czy inną  w ym owę artystyczną.

Dokładne wyśledzenie tych  sekretów i  popraw ny ich  opis —  oto jedno 
z is to tnych  zadań badacza, zajmującego się prob lem atyką powieści.

*

* *

Garść podanych tu  uwag, z konieczności ogólnych i  w sku tek tego 
niezawsze jasnych, w ym aga łyby one bowiem, ja k  się rzek ło  na wstępie, 
sporej książki, ma cel jeden i  w yraźny : pragnie uprzytom nić , ja k  rozle­
gła i  zaw iła, a ty m  samym, ja k  trudna jest dziedzina pracy naukowej nad 
powieścią i  wskazać, że praca ta jest równocześnie n iesłychanie ważna. 
P rzyna jm n ie j d la  ludzi, k tó rzy  n ie  poprzestają na stw ierdzeniu, iż  szklan­
ka w ody im  smakuje, lecz pragną wiedzieć, dlaczego smakuje.
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Z A G A D N I E N I A  M E T O D Y C Z N E

K A R O L  L A U S Z

PROBLEMY WERSYFIKACJI W SZKOLE

Od ch w ili wejścia w  życie in s tru k c ji program owej z 1954 r. podkre­
ślającej zasadę wszechstronnej analizy u tw o ru  artystycznego, w  pracy po- 
onisty p o ja w iły  się liczne trudności. Wśród n ich  do najważnie jszych na­

leżą zagadnienia związane z opracowaniem w e rsy fikac ji.

N ie  są to  k łopo ty  ty lk o  n a tu ry  m etodycznej, w  ciasnym, rzecz jasna 
znaczeniu tego słowa. Nawet trudności dotyczące samej techn ik i podawa­
n ia  i  opracowania m ate ria łu  z te j dziedziny m ają swe źródła najczęściej 
w  nieznajomości podstawowych zagadnień w ersy fikac ji, w  zupełnym  bra­
ku przystępnych opracowań, liczących się z wym aganiam i i  potrzebam i 
szkoły.

Zagadnienia w e rsy fika c ji, szczególnie zaś zagadnienia ry tm ik i są 
z jaw iskam i dosc skom plikow anym i. Tendencje do bardzo szczegółowych 
i  drobiazgowych badań przejaw iające się u w ie lu  badaczy przyczyn ia ją  
się n ie jednokro tn ie  do tego, że przeciętny czyte ln ik , in teresujący się na­
wę tą ziedzmą, juz  na początku s tud iów  grzęźnie w  gąszczu drobiazgów 
zatraca rozum ienie is to ty  zjaw iska, etapów jego rozw oju  i  fu n k c ji a r ty ­
stycznej. Podobne fa k ty  dają się zauważyć w  nauczaniu w e rsy fika c ji 
W ^  To lf  ^ b y t drobiazgowe ana lizy przeprowadzane na przypadkowych 
przykładach, w  k tó rych  w ystępu ją  rzadkie odm iany lu b  odchylenia od
ogo nej zasady, powodują zw yk le  zagmatwanie sprawy i zaciemnienie 
pojęć dziecięcych.

Praca ta ma na celu wprowadzenie w  zagadnienie przede w szystkim  
dla celów szkolnych, metodycznych. D latego n ie  pre tendu je  ona do szcze­
gółowego, pełnego obrazu zagadnień w e rsy fikac ji. Skoncentrowanie 
uwagi na rzeczach podstawowych, ważnych w  pracy polonisty, w yda je  
się w  tym  w ypadku rzeczą uzasadnioną, a nawet konieczną.

A. Pojęcie wersyfikacji

Słowo „w e rsy fika c ja “  pochodzi od łacińskiego w yrazu „w e rsy fica tio “  
(czyt. w ersyfikac jo ) i  znaczy w  p rzyb liżen iu  w ierszowanie, sposób budo­
wania, p raw id ła  budow y, j zb ió r fo rm  wiersza. Term inem  tym  określana 
jest rów nież nauka o w ierszu, teoria  wiersza.

Cały dorobek lite ra ck i można podzielić na dwa dzia ły  różniące się n ie  
y  o odmiennością gatunków, ale przede w szystk im  odmienną, nazw ijm y 

n° ’ ° lganiZaCją m ow y ’ e lem entów budulca językowego, odmienną orga-

P o lo n is ty k a  — 2
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Odmienność ta  zna jdu je  n iem al zawsze swój na jjaskraw szy w yraz  
w  fo rm ie  graficznej zapisu oraz w  ła tw o  na ogół uchw y tnym  brzm ieniu, 
w  odm iennym  charakterze dźw iękow ym  —  fonicznym .

Pierwszą grupę stanowią u tw o ry  pisane w ierszam i lu b  s tro fam i, czyli 
tzw . mową wiązaną. Jest to  inaczej m ówiąc poezja (z greckiego, „po ie in  
—  tw orzyć, działać), w  starożytności nazywana „m ow ą bogów 'V Drugą tw o­
rzy  proza (od łac. „p ro rsa“ , skró t od „p row ersa" —  dosłownie; naprzód, 
prosto idąca mowa, m owa zw ykła), czy li u tw o ry  pisane m ową zw ykłą , 
zbliżoną do potocznej, niewiązaną.

W edług tradycy jnego podziału, naukow ym  opracowaniem zagadnień 
związanych z is to tą  i  w łaściwościam i, fo rm am i i  ga tunkam i poezji zajmo­
w a ła  się poetyka, zaś prozy —  prozaika. Zarówno jedna ja k  i  druga b y ły  
w yraźn ie  rozgraniczanym i częściami te o rii lite ra tu ry . Podział ta k i w a­
runkow any b y ł odm ienną funkc ją  społeczną, k tó rą  w  ciągu w ie lu  w ieków  
p e łn iły  w  społeczeństwach ludzk ich  te  dwa dz ia ły  twórczości p iśm ienn i­
czej. Wówczas u tw o ry  pisane prozą n ie  b y ły  uważane za lite ra tu rę  piękną. 
Szybki rozw ój prozy artystycznej w  X IX  w ieku, zdecydowana przewaga 
pewnych je j fo rm  dla wyrażenia now ych treści (np. powieści, now eli) po­
w oduje  zatarcie tych  różnic. Obecnie zarówno mowa wiązana ja k  i  n ie- 
wiązana w  rów nej m ierze uznawane są za środek twórczości artystycznej, 
zdo lny wyrażać rzeczywistość w  fo rm ie  najwyższego piękna. D latego też 
te rm in  poetyka za trac ił u  nas od dość dawna swe p ie rw otne  znaczenie 
i  stosowany jest jako  synonim  te o rii l ite ra tu ry  w  ogóle.

Specyfiką m ow y w iązanej, a w ięc tym , czym przede w szystk im  różni 
się w  obecnym pojęciu język  poezji od języka prozy artystycznej za jm uje  
się m iędzy in n y m i w ersyfikac ja . N ie  obejm uje ona w szystk ich  rodzajów  
z jaw isk  cechujących mowę poetycką. Za jm u je  się ona jedyni-e trzema 
grupam i zagadnień:

1. R ytm iką , czy li istotą, zasadami i  systemami, ry tm izow an ia  m owy 
u tw o rów  lite rack ich  i  je j fu n kc ją  (inaczej tzw . m etryką).

2. S tro fiką , czy li fo rm am i budowy i  fu n kc ją  stro f.
3. Rymem, -czyli istotą, rodzajam i i  fu n kc ją  rym ów .
Z jaw iska  te m arksistowska teoria  lite ra tu ry  bada i  ukazuje w  ich 

rozw o ju  h istorycznym .

B. Pojęcie rytmu w utworze literackim

R ytm  jest z jaw isk iem  bardzo często spotykanym  w  naszym otocze­
n iu : w  życiu codziennym, w  przyrodzie. Term inem  ty m  określam y w ie lo ­
k ro tne  powtarzanie się tych  samych z jaw isk w  następujących po sobie 
jednakow ych okresach czasu lu b  w  jednakow ych odstępach przestrzeni.

Z jaw isko  ry tm u  odczuwane jest przez nas n ie  ty lk o  w tedy, gdy w a­
runku jące  je  odc ink i czasowe i  przestrzenne są ob iektyw n ie  równe, dające 
się w ym ierzyć. N iek iedy w  zupełności wystarcza, aby b y ły  one postrzegane
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przez nas jako  równe, aby stw arza ły wrażenie, ilu z ję , że są jednakowe. 
Na tak ie j w łaśnie i lu z j i  op iera ją  się wszelkie sposoby ry tm iza c ji mowy.

P om ija jąc bardzo problem atyczne zresztą, kw estie  dotyczące pobudek 
i  powstania m ow y zrytm izow ane j zastanówmy się, w  ja k i sposób ry tm  
prze jaw ia  się w  naszej mowie, co go w arunku je?

P orów najm y dla p rzyk ładu  dwa u ry w k i u tw o rów  J. Słowackiego: 
fragm ent lis tu  nadesłanego do Tygodnika L iterackiego, w  k tó ry m  dzie li 
się z redakcją  w rażeniam i, ja k ie  w yw o ła ło  w  n im  otrzym an ie  pierwszego 
num eru tego pisma oraz fragm ent jednej z l iry k .

G dybym  odeb ra ł to  pismo, gdym  je  na s to lik u  zobaczył, zdaw ało m i się, żem 
się o p o i d rog i do m o je j o jczyzny  p rz y b liż y ł;  k ie d y  a lbow iem  jedno  ja k ie  dzie ło 
z k ra ju  przychodzące zda je  się być z iom ka p rzyb yc ie m : to  p ism o czasowe, pe łne  róż­
nych  im io n  i  ta le n tó w , podobne je s t do g w a ru  ja k ie g o  po lsk iego m iasta , co iby się 
sku tk ie m  czarów  nagle p rzyb liży ło .

(J. S łow ack i —  L is t  do Tyg. L ite rack iego  d ru k . w  n rze 6 z 6 m a ja  1836 r.)

W  s ta rym  k o śc ió łku  na W o li zosta ł je n e ra ł S ow ińsk i, starzec o  d re w n ia n e j n o ­
dze, i  w rogom  się b ro n i szpadą; a w o ko ło  leżą wodzie ba ta lionó w  i  żołn ierze, i' po­
trzaskane a rm a ty , i  gw e ry ; w szystko  stracone!

(J. S ło w a ck i —  S a w iń sk i w  okopach W o li)

Co może być tu  ow ym  z jaw isk iem  pow tarza jącym  się w ie lok ro tn ie  
w  w ypow iedzi ustnej lu b  p iśm iennej, co może stać się m iarą  czasu w yzna- 
czającą w  n ie j choćby w  p rzyb liżen iu  pewne iluzoryczne rów ne odstępy 
czasowe?

Nawet bez znajomości tekstu, bez znajomości zewnętrznej fo rm y  za­
pisu tych  dwóch w ypow iedzi, ty lk o  za pomocą słuchu możemy uchw ycić 
ich zasadniczą różnicę.

Pierwsza w ypow iedź ma to k  swobodny, n iekrępow any żadną we­
wnętrzną organizacją poza, rzecz jasna, norm am i gram atycznym i obowią­
zu jącym i w  ow ym  okresie h istorycznym . U kład  słów, ich  organizacja 
w  zdaniu jest b liska te j, k tó ra  obowiązuje w  m ow ie potocznej. O k o le j­
ności i  doborze w yrazów  decyduje ich  znaczenie i  poprawność składniowa, 
a w ięc zasada znaczeniowo-syntaktyczna. Cała w ypow iedź dzie li się na 
odc ink i stanowiące gramatyczne całości —  zdania i  ich  człony:

G dym  odeb ra ł to pismo, 
gdym  je  na s to lik u  zobaczył, 
zdaw ało m i się,
żem się o pó ł d ro g i do m o je j o jczyzny  p rz y b liż y ł;
K ie d y  a lbow iem  jedno  ja k ie  dzie ło z k ra ju  przychodzące zda je się być

ziomka, p rzybyc iem :
to  p ism o  czasowe,
pe łne różnych  im io n  i  ta len tów ,
podobne je s t do g w a ru  ja k ieg o  po lskiego m iasta,
co b y  się sk u tk ie m  czarów  nagle p rzyb liży ło .

O dcink i te j w ypow iedzi są nierówne. W  m ow ie potocznej n ie  m am y 
czasu dbać o ich  zby tn ią  precyzję. Chodzi nam g łów nie  o jasność m yś li,
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je j kom unikatywność. Koniec każdego odcinka —  zdania lu b  jego czło- 
na—  zaznaczony jest odpow iednim  znakiem  przestankowym : kropką, w ie ­
lokropkiem , średnikiem , przecinkiem , w y k rzykn ik ie m  itp . Fragm ent ten 
rob i wrażenie p łynne j, logicznej i  jasnej —  ale ty lk o  zw yk łe j, potocznej 
wypow iedzi. D odajm y, że w  ty m  w ypadku  tak ie  by ło  w łaśnie zamierzenie 
autora. W  jego ogólnej koncepcji w  tak ie j w łaśnie na tu ra lne j fo rm ie  m iała 
się wyrażać treść —  w  form ie , w  k tó re j o uk ładzie  s łów  decyduje wyłącznie 
zasada znaczeniowo-syntaktyczna.

D rug i u ryw ek  uderza nas od razu swą niepowszednią, n iezw yk łą  bu ­
dową. Całe, o skom plikowanej ko n s tru kc ji zdanie dz ie li się w yraźn ie  na 
osiem odcinków. O podziale na n ie  n ie  decyduje budowa gramatyczna, m i­
m o że zasada znaczeniowo-syntaktyczna jest tu ta j również uwzględniana. 
M am y tu  in n y  decydujący rodzaj pauz, rozgraniczający poszczególne od­
c in k i wypow iedzi. O dcink i te uderzają dziwną jednorodnością, ładem, 
ha rm on ijnym  brzm ieniem , uporządkowaną powtarzającą się budową. 
Uzyskał ją  au to r n ie  dzięki znaczeniowo-składniowej organizacji słów, 
lecz dzięki tem u, że konstruu je  ją  ja k  gdyby w  ośmiu rów nych seriach 
brzm ień.

W  s ta rym  kośc ió łku  na W o li 
Z osta ł je n e ra ł S ow iński,
Starzec o d re w n ian e j nodze,
I  w rogom  się b ro n i szpadą;.
A  w oko ło  leżą wodze 
B a ta lio nów  i  żołnierze,
I  po trzaskane a rm a ty ,
I  gw e ry ; w szystko  stracone!

D zięki czemu owe „serie  brzm ień“  •—- w iersze w yda ją  się nam równe? 
Co jest podstawowym  elementem um oż liw ia jącym  organizowanie m ow y 
w  równe, uderzające nadto jak im ś w ew nętrznym  podobieństwem, odcinki?

Na p ierwszy rzu t oka w idz im y, że n ie  są to  w yrazy. Zresztą w  m owie 
po lskie j są one tak  rozm aite j długości, że nie mogą być w  ty m  wypadku 
brane pod uwagę. Jednym  z elem entów  naszej m ow y są głoski. Ła tw o  
jednak sprawdzić, że n ie  one stanow ią o równości tych  „s e r ii“ . W  p ie rw ­
szej np. m am y ich  22, w  drug ie j 21, w  p ią te j 15, w  siódmej 17, a w  ósmej 21.

G dybyśm y z ko le i w  każdym  z ośmiu w ierszy p o liczy li ilości sylab, 
k tó rych  w ybrzm iew an ie  regulowane oddechem, za jm uje  w  przyb liżen iu  
tę samą ilość czasu, to  okaże się, że jest ich  wszędzie osiem.

1 2 3 4 5 6 7 8

W  sta —  ry m ko •— ściół —  k u na
/

Wo —  l i
Zo —  sta ł je —  ńe —  rał, So -—  wriń 

no
—  ski

Sta —  r ip c O dre —  w n ia —  nej —  dze
I w ro —  gom się bro —  n i szpa —  dą

A u to r zorganizował tu  swą w ypow iedź w  ten sposób, że odc ink i je j 
są rów ne na skutek doboru słów, k tó re  w  sumie zaw ierają jednakową ilość
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elem entów w ypow iadanych w  p rzyb liżen iu  w  te j samej ilości jednostek 
czasu. Zachowane w ięc zostały te w a runk i, k tó re  stanowią o z jaw isku  
ry tm u .

Jednak w  m ow ie po lsk ie j sylaba n ie  jest jedynym  elementem służą- 
cym  do ry tm iza c ji w ypow iedzi. Obok n ie j lu b  łącznie z n ią  mogą w ystę­
pować elem enty inne, inne j jakości.

Na ty m  samym przykładzie  sprawdźm y np. ilości tzw . mocnych 
akcentów w yrazow ych w  każdym  wierszu.

W  sta —  ry m
/

Zo —  stał

S ta —  rzec
J_ ,

I - w r o —  gom -się

k o  —  ściioł —  k u

je  —  ne —  ra ł
J_

o - d re  —  w n ia  —  ne j
_l
bro —  n i

/
na- W o —  l i

J_
So —  w iń  —  ski
J
no —  dze
J_

szpa —  dą

Sylaby zgrupowane w okó ł każdego z akcentów mocnych w ypow iada­
m y tu  ja k  gdyby na jeden ta k t stanowiący m iarę czasową. Każda grupa 
sylab w  w ierszu na skutek spadku in tonac ji po sylabie akcentowanej jest 
od siebie oddzielona ja k  gdyby k ró tką  pauzą. W  każdym  w ierszu mamy 
trz y  mocne akcenty rozb ija jące w ypow iedź na trz y  grupy wyrazów , z k tó ­
rych  każda da się wypow iedzieć na jeden tak t. Jeśli sylab w  tak ie j grup ie  
jest m n ie j w ypow iadam y je  w  tem pie w oln ie jszym , jeś li w ięcej —  
w  bat dziej przyspieszonym. Jak w id z im y  w ystępu ją  tu  w  sposób ciąg ły te 
same zjaw iska (3 akcenty) w  jednakowych odstępach czasu.

W  organizowaniu m ow y poetyckie j w  charakterystycznym  dla n ie j 
rozczłonkowaniu w ypow iedzi na rów ne odcinki jeszcze jeden czynn ik od­
gryw a bardzo ważną rolę. W  m ow ie potocznej poszczególne zdania lub  ich  
człony oddzielane są od siebie za pomocą odpow iedniej in tonac ji. Koniec 
każdego z n ich  zaznaczony jest nag łym  spadkiem lu b  wzniesieniem  się 
in tonac ji, po k tó ry m  następuje przerwa służąca do zaczerpnięcia oddechu. 
W  m ow ie zrytm izow anej organizacja s łów  powoduje odmienną intonację, 
k tó re j spadki i  wzniesienia służą do zaakcentowania końca członów r y t ­
m icznych,y końca ow ych jednorodnych „se rii b rzm ień“ . Ta specyficzna 
funkc ja  in tonac ji jest jedną z is to tnych  cech m ow y zrytm izow anej, m owy 
poetyckie j.

Podobną funkc ję , choć n ie  ty lk o  tę, spełniają w  utw orach rym ow a­
nych często rym y . One również podkreślają, uw ypuk la ją  końce poszcze­
gólnych odcinków  w ypow iedzi.

Np. T rz y  razy  księżyc o d m ie n ił się 'z ło i
Jak  na ty m /p ia s k u  ro z b iłe m ‘ nam io ty .
M a le ń k ie  dziecko k a rm iła  m i żona\
Prócz tego dziecka trzech  synów, t rz y  có rk i.



Cała rodz ina  dz is ia j pogrzeb io łia  
P rz y b y ła  ze raną. D ziew ięć d rom aderów  
C hodziło co dn ia  na p iasku  p a g ó rk i 
K a rm ić  się chw astem  nadm o rsk ich  ajeróio...

(J. S ło w a ck i —  O jciec zadżum ionych)

Zakończenie poszczególnych odcinków  —  w ierszy zaznaczone i  u w y ­
puklone są tu  zgodnością współbrzm ienia —- rym am i. N ie  one jednak sta­
now ią o zry tm izow an iu  w ypow iedzi, lecz jednakowo, w edług te j samej 
zasady, zorganizowany zespół e lem entów  ilośc iow ych i  jakościowych —  
w  ty m  w ypadku ! jednakowa ilość sylab, k tó rych  w  każdym  w ierszu jest 
po 11 i  |jednakow o rozłożone n iektó re  akcenty wszędzie (na czwartej 
i  dziew iąte j sylabie) decydujące o pauzach in tonacy jnych .

Jak w y n ik a  z dotychczasowych rozważań ry tm e m  w  m ow ie nazywa­
m y taką organizację wypow iedzi, w  k tó re j pow tarzają się w  sposób ciąg ły 
pewne jednorodne elem enty ilościowe i  jakościowe um ożliw ia jące zesta­
w ien ie  słów  w  odcink i m ow y o pozornie jednakowej długości, w ypow iada­
ne w  pozornie jednakow ym  czasie.

G łówną funkc ją  ry tm u  w  m ow ie jest nadanie je j odmiennego od mo­
w y  potocznej charakteru, podkreślenie i  narzucenie odpow iednie j dyna­
m ik i, w ydobyw an ie  w iększej, swoistej emocjonalności.

W  poezji po lskie j w  ciągu w ie lu  w ieków  je j is tn ien ia  rozw inę ły  się 
różne systemy ry tm iz a c ji m owy. Badaniem ich  zasad i  rozw o ju  oraz pro­
b lem atyką ry tm iz a c ji u tw o rów  lite rack ich  za jm u je  się dzia ł w e rsy fika c ji 
zwany m etryką . Ponieważ systemy te  są z jaw isk iem  h istorycznym , m i­
mo iż  ta k  ja k  większość środków  a rtystycznych  mogą współistn ieć obok 
siebie, przedstaw im y je  w  kole jności ich  powstawania. D la  pełniejszej ja ­
sności trzeba będzie rozpocząć od systemu antycznego, k tó ry  przez w ie k i 
w  swoisty sposób oddzia ływ ał na lite ra tu rę  polską.

C. Systemy rytmicznej budowy utworów literackich

a) S y s t e m  a n t y c z n y 1

Po starożytnej G rec ji i  Rzym ie odziedziczyliśm y wspaniałą spuści­
znę lite racką. Najznakom itsze je j u tw o ry  przez w ie k i całe b y ły  jednym  
z czynn ików  kszta łtowania się k u ltu ry  lite ra ck ie j narodów Europy, form o­
w ania pojęć lite ra turoznaw czych i  smaku artystycznego. L u d y  te  odzie­
dziczy ły  po starożytności św ietne w zo ry  różnych rodzajów  i  gatunków  
twórczości: w zory l i r y k i  w  u tw orach  P indara i  Horacego, traged ii —  
w  pracach Eschyla i  Sofoklesa, kom edii w  dorobku Arystofanesa oraz 
epopei —  w  gen ia lnym  dziele Homera. W raz z ty m  o trzym a ły  one gotową 
już  teorię  w e rsy fikacy jną  —  tzw . system m etryczny.

Co stanow iło  jego istotę? Co p rze ję ły  z niego późniejsze systemy?

1 W g G. L. A b r a m o w i c z .  W w ied ien ie  w  lit ie ra tu ro w ie d ie n ie ,  M oskw a 1953.
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Język starogrecki i  staro łaciński w  przeciw ieństw ie do n iek tó rych  
języków  późniejszych, np. naszego, posiadał dwojakiego rodzaju samo­
g łoski: k ró tk ie  i  d ługie. W  zależności od tego, jaka  samogłoska wchodziła 
w  skład sylaby posiadały one różną długość. Czas wygłaszania k ró tk ie j 
b y ł w  p rzyb liżen iu  zawsze jednakowy. Sylaby d ług ie  w ym aw iane b y ły  
dwa razy dłużej. Okres czasu potrzebny na wypow iedzenie k ró tk ie j na­
zyw a ł się m o r ą .  W ybrzm iew anie d ług ie j trw a ło  dw ie  m ory. Ta je ­
dnostka czasu stała się w  systemie antycznym  m iarą  długości każdego 
człona, na ja k ie  au to r d z ie lił swe w ypow iedzi —  m iarą  długości wiersza.

Jednak sylaba n ie  by ła  jak im ś podstawowym  elementem ry tm icznym  
poezji antycznej.

W  ramach określonego ilością m or w iersza wcześnie m usiało nastą­
pić ustalenie m iejsca d ług ich  i  k ró tk ich  sylab. Np. w  w ierszu o długości 
12 m or m og ły  następować na przem ian po sobie d ług ie  i  k ró tk ie  sylaby. 
G dybyśm y pierwszą oznaczyli kreską poziomą —  drugą lu k ie m  w ,  sche­
m at takiego układu w yg ląda łby  następująco:

---W ---O ---W --- w
---W — W — W ---W
— — w — w — w

Uporządkowanie k ró tk ich  i  d ług ich  sylab w edług z: góry określonego 
wzorca rozb ija ło  d ług ie  odcink i w ypow iedzi na krótsze człony ściślej kon­
tro low ane ry tm e m  instrum entu , ła tw ie j uchw ytne  słuchem, podkreślające 
znacznie bardziej je j rytm iczność, specyficzną potoczystość i  m e lody j- 
ność. Powtarzające się ustalone uk ła d y  d ług ich  i  k ró tk ich  sylab określa­
jących ich  w ew nętrzny ry tm  (np. —  w  ) nazyw ały się s t o p a m i .  
S topy b y ły  podstawowym  elem entem  ry tm iczn ym  wiersza antycznego. 
Poetyka starogrecka w prow adziła  ich  ko ło  30 rodzajów. N iektó re  z nich 
odegrały znaczną ro lę  w  rozw o ju  w e rsy fika c ji w ie lu  narodów. W  fo rm ie  
zm odyfikow anej stopy zostały przyswojone rów nież naszej poetyce. Do 
najważnie jszych stosowanych w  w e rsy fika c ji po lskie j należą:

z dw usylabow ych: a) troche j — ( zwany również chorejem).
b) jam b w —
c) s p o n d e j--------

z tró j sylabowych: a) d a k ty l —
b) am fibrach ^ — w
c) anapest —

Ilość stóp i  ich  uk ład w  w ierszu s tanow ił tzw . m etr —  m iarę wiersza, 
jego form ę p rzy ję tą  i  przestrzeganą jako  wzorzec d la całego u tw oru . Na­
zw y charakterystycznych d la  u tw o rów  an tyku  m etrów  tworzono od ilości 
wchodzących w  ich  skład stóp. Tak np. jeden z najbardzie j rozpowszech­
nionych, sześciostopowy m etr, k tó rym  napisana została Iliada  i  Odysseja,
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a k tó ry  następnie w  zm odyfikow anej fo rm ie  w prow adz ił do naszej lite ra ­
tu ry  M ick iew icz, nazywał się heksametrem ( od gr. „heksa“  —  sześć).

M e tr ten, podobnie ja k  inne, m ia ł ściśle określony uk ład  stóp. Skła­
da ł się z pięciu d a k ty li i  jednego następującego po n ich  trocheja. Długość 
jego w ynosiła  23 m ory. Schemat heksametru, w  k tó ry m  dla oznaczenia 
poszczególnych stóp w prow adzim y kreskę pionową ( |) , jest następujący:

--- | — w w  | — w w  | — w w  | — w w  | — w

D rug i z na jbardzie j typow ych dla twórczości antycznej, m e tr pięcio- 
stopowy nazywał się pentam etrem  (od grec. „pen ta “  —  pięć).

Organizacja ry tm iczna  wiersza oparta na tak ich  zasadach nazywa się 
systemem m etrycznym . T e rm in  m etr p rze trw a ł do naszych czasów. Sto­
suje się go w  p ie rw o tnym  jego pojęciu d la  oznaczenia wewnętrznej organ i­
zacji wiersza.

Poza opisanym i zasadami systemu metrycznego, jedną z jego cech 
charakterystycznych by ło  przestrzeganie sta łe j, n iezm ienionej ilośc i m or 
w  metrze. Sylaby d ług ie  i  k ró tk ie  o usta lonym  czasie wygłaszania um ożli­
w ia ły  ścisłe honorowanie te j regu ły . S twarzało to  podstawę (zresztą bar­
dzo względną, bo polegającą na w rażeniu) do uznania sy laby za jednostkę 
czasową pozwalającą m ierzyć długość wypow iedzi. Jak w iadomo, is tn ie ­
n ie  rów nych  odstępów czasowych, jest niezbędnym w arunk iem  do w yw o ­
łan ia  w rażenia ry tm u  w  układach dźw iękowych. W  ty m  w ypadku w a ru ­
nek ten w  ta k i sposób został zachowany. Operowanie d ług im i i  k ró tk im i 
sylabam i w  układach stro ficznych um oż liw ia ło  bardzo ścisłe zespalanie 
się m ow y zrytm izow anej z muzyką. Długość m etra by ła  n ie jako  stale 
kontro low ana ry tm em  m elodii, taktem  w yg ryw anym  na instrum entach. 
A b y  jednak m etr n ie prow adził do zbytniego skostnienia wiersza, do zby t­
n ie j jednostajności, is tn ia ły  zasady dopuszczające pewne jego urozmaice­
nie. M ożliw a  by ła  np. zamiana jednych stóp na inne o te j samej ilośc i mor. 
Np. d a k ty l ( —  w  w  ) mógł być zastąpiony am fibrachem  ( w  —  w  ) lu b  
spondejem (—  — ), gdyż każda z tych  stóp zaw ierała cztery m o ry ; by ła  
w ięc  wygłaszana m im o n ierów nej ilośc i sylab jednakowo długo. Wi heksa- 
m etrze m ożliwe b y ło  jeszcze dalsze ustępstwo. W  pewnych wypadkach 
dopuszczalne b y ło  zastąpienie poszczególnych stóp dakty licznym  troche­
jem , stopą krótszą o jedną morę. B rakującą jednostkę czasu w ype łn ia ła  
w  m etrze pauza.

Ściśle przestrzegano również zasady, aby koniec m etra  pok ryw a ł się 
z końcem słowa. Natom iast stopa wcale n ie  musiała się pokryw ać ze sło­
wem. Jej początek lub  koniec mógł padać w  środku wyrazu.

W iersz o metrze w ie lostopowym , ze względu na swą długość, b y ł 
tru d n y  do uchwycenia słuchem, do wypow iedzenia jednym  ciągiem. M n ie j 
w ięcej w  połow ie takiego wiersza, w  celu wyraźniejszego zaznaczenia r y t ­
mu, wprowadzono przerwę, nieco dłuższą od m iędzy w y r azowej, ro zb ija ją ­
cą m etr na dwa człony. P rzerwę tę nazywam y średniówką. W  schematach
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graficznych d la  oznaczenia je j używa się dwóch kresek p ionowych( || ). 
W  heksametrze występowała ona zawsze po d ług ie j sylabie, w  środku trze­
ciej lub  czwartej stopy. Ś redniówka n ie  mogła rozdzielać słowa.

Zasady, na k tó rych  op iera ł się antyczny system m etryczny przenikać 
będą do naszej w e rsy fika c ji i  staną się po w iekach główną podstawą jedne­
go z systemów polskich —  tzw . sylabotonizmu. P rzy analizie u tw o rów  
opartych na ty m  systemie na jw ięcej n ieporozum ień i  trudności spraw iają 
zasady służące roz luźn ien iu  sztyw nych norm  metra. Przenoszone często 
dość mechanicznie do naszej poezji, w  k tó re j podstawowym  elementem 
ry tm iza c ji n ie  jest sylaba długa i  k ró tka , stająca się d la  współczesnego 
czyte ln ika  n ie  znającego dokładnie ich  źródeł, z jaw iskam i n iezw ykle  
skom plikow anym i i  pozornie n iczym  n ie  um otyw ow anym i (np. w ypadki, 
w  k tó rych  stopy n ie  pokryw a ją  się z w yrazam i, przerwa m iędzystopowa 
pada w  środku jakiegoś w yrazu  lu b  średniówka n ie  pokryw a się z prze­
działem m iędzywyrazowym ). Znajomość systemu antycznego w  znacznym 
stopniu u ła tw ia  nam zrozum ienie zasad systemów polskich, w yjaśn ia  nam 
ich  źródła i  dopomaga w  stosowaniu m ożliw ie  poprawnej analizy.

b) P o d s t a w y  r y t m i k i  p o l s k i e j

W  okiesie, z którego pochodzą najstarsze zabytk i m owy polskie j oraz 
wiersza polskiego, u trw a lone  za pomocą pisma, cechą charakterystyczną 
naszego języka b y ły  już  n ie  sylaby k ró tk ie  i  długie, ja k  np. w  języku sta- 
rogreckim  czy łacinie, lecz sylaby akcentowane i  nieakcentowane. Na sku­
tek te j w łaściwości podstawowym  elementem ry tm iczne j organizacji w ie r­
sza polskiego m ogły stać się i s ta ły  sylaby o różnym  akcencie, sylaby w y ­
powiadane natężeniem głosu p rzy ję tym  w  w ypow iedzi za podstawowe, 
przeciętne i  sylaby wypow iadane ze specjalnym  naciskiem, wzm ocnionym  
tonem —  tzw . sylaby akcentowane.

A kcent w  języku  po lsk im  jest z jaw isk iem  różnorodnym . W  m ow ie 
potocznej stosujemy cztery jego rodzaje: gram atyczny (wyrazowy), dwa 
rodzaje akcentu zdaniowego: logiczny i uczuciowy oraz in tonacy jny . 
W  m ow ie zrytm izow anej spotykam y się nadto z w łaśc iw ym i je j rodzajam i 
akcentu: ry tm iczn ym  i  tonicznym .

Akcent gram atyczny  zwany również akcentem w yrazow ym  jest typo ­
w y  dla języka polskiego p rzyciskiem  głosowym, za pomocą którego w y ­
różniana zostaje w  wyrazach rodzim ych zasadniczo każda przedostatnia 
sylaba.

Od te j zasady obow iązują jednak pewne odstępstwa, o k tó rych  należy 
pamiętać rozpatru jąc zagadnienie ry tm u :

a) is tn ie je  n ie liczna grupa w yrazów  rodzim ych mogących mieć akcent 
typow y  dla w yrazów  pochodzenia obcego, a w ięc padający na trzecią sy­
labę od końca. Są to słowa o tzw. akcencie ruchom ym . Do n ich  np. należą:
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_L X
rzecz —  po —  spo —  l i  —  ta  (lub  rzecz —  pospo — l i  —  ta),

X  ' X
o —  ko — l i  —  ca (lu b  o —-ko —  l i  —  ca),

_L _L
w o —  gó —  le  (lu b  w  o —  gó —  le),

X  J_
w szcze —  gó —  le  (lub  w szcze —  gó —  le).

b) fo rm y  czasu przeszłego czasownika z ruchom ą końcówką w  liczb ie  
m nogiej (-śmy, -ście) oraz w  try b ie  przypuszczającym (-bym , -byś, -byśm y, 
-byście, -by) m ają ta k i sam akcent ja k  bez tych  końcówek. Np.:

J_
to  —  b i —  l i  —  ście

w o —  z i ■— l i  —  śm y

X
cho —  d z ił —  bym

X
w y  —  cho —  d z ił —  byś

. X
p rz y  —  je  —  cha —  l i  —  byście

c) jeże li końcówka -em, -eś, -eśmy, -eście n ie  łączy się w  zdaniu 
z czasownikiem, lecz in n ym  wyrazem , akcent w  ty m  w yraz ie  n ie  zm ienia
swego położenia. N p .:

r
W te  —  dy  —  śm y go u jrz e li.

X
W  W ar —  sza —  w ie  —  ście by li?

podobnie n ie  zm ienia ją  akcentu fo rm y  liczebn ików  zakończone na -set 
i  -kroć. Np.:

X  X
pa —  rę  —  set, dzie —  się —  cio  —  kroć.

d) należy pamiętać, że w yrazy  jednosylabowe są u  nas z zasady akcen­
towane. Np.:

X X X  X
ró w , bó j, w p a d ł iw —r ó w

(w  przykładzie  ty m  m am y nadto charakterystyczne z jaw isko łączenia się 
w  w ypow iedzi p rzy im ka  jednogłoskowego z sąsiednią sylabą: w rów ). 
Jednak jeś li w  w ierszu dwa tak ie  w yrazy  sto ją  obok siebie, wówczas 
is tn ie je  tendencja do stłum ien ia  jednego przycisku. Np. w  zdaniu „żo łn ie­
rzow i, co g ra ł zucha“  akcent pada na „ 00“ , zanika natom iast w  w yrazie  
„g ra ł“ . M ów im y  wówczas:

X  X
„co — g ra ł —  zu —  cha“

lub , je ś li odczuwamy potrzebę położenia akcentu logicznego na w yrazie  
„g ra ł“

X
„co  —- g ra ł —  zu —  cha“ .
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e) p rz y im k i i  za im k i jednosylabowe, ja k  np. m i, m ię, ci, cię, się, go, 
m u, ja , ich, nią, im  —  n ie  m ają samodzielnego akcentu wyrazowego i  łączą 
się w  całość w ym aw ian iow ą z wyrazem  poprzedzającym lub  następującym  
(tzw. e n k lity k i i  p ro k lity k i) .

A kcent w yrazow y (gram atyczny) s łuży do w yodrębnien ia  z toku  w y ­
pow iedzi poszczególnych wyrazów . Zapobiega to  zacieraniu się ich  granic, 
a ty m  samym dopomaga do lepszego rozum ienia treści wypow iedzi. 
Np. w  zdaniu:

±_ J_ I J_ J_ '
„C zy  /ona/ da/jeszcze/ k a w y / jem u/?

przesunięcie akcentów wyrazow ych, a co za ty m  idzie i  przedziałów  m ię- 
dzywyrazowych, zm ienia zupełnie znaczenia zdania. W  rezultacie  takiego 
zabiegu o trzym am y w yrazy  o zupełnie inne j treści:

/ [_ i i
czy/ ona/  da je / szczeka/ w y je /m u /?

A kcenty  zdaniowe służą również do w yróżn ien ia  pewnych w y ra z ó w  
w  zdaniu. Jednak ich  funkc ja  n ie  polega ty lk o  na u ła tw ia n iu  zrozum ienia 
zdania. Jest ona w yraźn ie  znaczeniowa. Od n ich  zależy w łaśc iw y sens 
w ypow iedzi. A kcen ty  logiczne powstają również przez zaakcentowanie 
jednej sylaby w  w yrazie , lecz ten przyc isk jest najcharakterystycznie jszy, 
na jbardzie j w yróżn ia jący się spośród innych  sylab akcentowanych. D la ­
tego m ów im y, że jest on na js iln ie jszy  (choć n ie  chodzi tu  o siłę głosu). 
P rzycisk ten staje się szczególnie w yraz is ty  wówczas, gdy pokryw a się 
z akcentem gram atycznym .

Akcentem  logicznym  nazywam y w yróżn ien ie  za pomocą głosu tych  
w yrazów  w  zdaniu, k tó re  w  ogólnym  toku m yś li m ają specjalne znaczenie 
i  od k tó rych  w yróżn ien ia  zależy w łaściwe rozum ienie treści w ypow iedzi. 
Zdanie: „C zy wczoraj przeczytałeś tę książkę“  może mieć akcent logiczny 
na każdym  z czterech jego w yrazów  w  zależności od czterech różnych 
znaczeń, ja k ie  możemy mu nadać. Np.:

J_
1) Czy w czo ra j przeczyta łeś tę  książkę? (czy innego dnia?)

2) Czy w czo ra j przeczyta łeś tę  książkę? (czy jeszcze nie?)

3) Czy w czo ra j przeczyta łeś tę  książkę? (czy inną?)

4) Czy w czo ra j przeczyta łeś tę  książkę? (w ą tp ię !)

Akcentem  uczuciowym  nazywam y w yróżn ien ie  głosem sylaby wr w y ­
razie dla nadania m u lub  w ydobycia  jego emocjonalnego znaczenia 
w  zdaniu. Np.:

B y ł sobie diziiiaid d baba,
Baardzo s ta rzy  oboje...
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A kcent zdaniowy, zarówno log iczny ja k  i  uczuciowy ma tę  właściwość, 
że może padać na różne sylaby w  wyrazie. Może się pokryw ać z akcentem 
gram atycznym , ale rów n ie  dobrze może w yróżniać pierwszą lu b  ostatnią 
sylabę słowa. Oto np. w  następującym  fragm encie w iersza Broniewskiego 
Kom una Paryska  akcent uczuciowy może zm ieniać swoje położenie.

...Unoś się gn iew na 
p ieśn i pa ryska !
C ze r-w o -n o -s k rz y -d łą  
p ta k ó w  grom adą 
ponad tru p a m i 
leć na pociskach!

W yraz „cze rw ono skrzyd łą “  może być w yg łaszany z akcentem  na zgłoskę „s k rz y “  
(czerwono —  s k r z y  —  dłą), na „w o “  (czer —  w  o —  noskrzyd łą ) lu b  na „cze r“  
(o z e r  —  wonosikrzydłą).

A kcen ty  logiczne i  uczuciowe w  naszym system ie akcentuacyjnym  
w prowadzają zróżnicowanie przycisków  na siln ie jsze i  słabsze. Z jaw isko  
to  w ystępu je  w yraźn ie  w  układzie  w yrazów  jednosylabowych. Np. w  zda­
n iu  „T y  nam to  d a j“  akcent w yrazow y pow in ien  padać na każdy z tych  
wyrazów . A kcent zdaniowy rów nież może padać na każdy z n ich  w  zależ­
ności od sensu, ja k i zdanie to  m a wyrażać. Jeżeli jednak nacisk położym y 
na w yraz ie  „ to “ , wówczas sy laby sąsiednie zatracają ja k  gdyby swój 
akcent. W yraz „ t y “  zachowuje swój przycisk, ale ponieważ jest on słabszy 
od w yrazu wyróżnianego akcentem logicznym , sta je się wobec niego ja k  
gdyby p rzyciskiem  stłum ionym . W idz im y w ięc, że w  ty m  czterosylabo- 
w y m  zdaniu is tn ie ją  trz y  rodzaje sylab: nieakcentowane (w otoczeniu 
akcentowanej akcent zanik ł), akcentowane słabo (o akcencie s tłum ionym ) 
i  akcentowane siln ie.

Jeżeli natom iast akcent zdaniowy padnie na w yraz  „ t y “  wówczas 
akcent s tłum iony czasem pozostaje na „ to “  lu b  „d a j“ , czasem jednak jest 
ta k  n ik ły , że odnosi się wrażenie, jakoby to  b y ł jeden zespół w yrażen iow y 
o jednym  ty lk o  akcencie:

j_
t y  nam  to daj.

Z jaw isko  to  prowadzi nas do wniosków, n iezw yk le  ważnych w  naszych 
systemach ry tm iz a c ji m owy.

1) Sylaba akcentowana s iln ie  o akcencie zdaniow ym  w  swoim  bez­
pośrednim  otoczeniu z zasady m a sylaby bezakcentowe.

2) W  zespole w yrażen iow ym  w okó ł jednej sy laby o m ocnym  akcencie 
może się skupiać naw et parę sylab lu b  w yrazów  o akcentach słabych lub  
bezakcentowych.

Akcentem  in tonacy jnym  nazywam y najwyższe podniesienie tonu p rzy 
w ym aw ian iu  zdania, poszczególnych jego członów lu b  wyrazów .

Wznoszenie i  opadanie tonu n a jła tw ie j da się zauważyć w  czasie 
w ym aw ian ia  n iek tó rych  zdań pyta jących. Np.:
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Słyszycie, ja k  huczą m ło ty ,
T u rb in y  tu rk o te m  tra jkocą?

W  zdaniu ty m  najwyższe wzniesienie tonu przypada na końcowe 
sylaby w ierszy. Ich  lin ię  in tonacy jną  można by przedstawić następująco: 

S ły  —  szy —  cie  ja k  hu  —  czą m ło  —  ty?

T u r  —  b i —  n y  tu r  —  ko —  tern t ra j —  ko —  cą?

Podobnie przedstawia się lin ia  in tonacy jna  w  zdaniu: „A  gdzie jest 
nob ile  verbum ?“

W  zdaniu oznajm iającym  zakończonym wyrazem  dw u- lu b  w ięcej 
sylabow ym  obserwujem y w łaściwe językow i polskiem u wzniesienia tonu 
przy w ym aw ian iu  przedostatniej i  dość znaczny spadek p rzy  wygłaszaniu 
ostatniej sylaby. Zdanie „D ym ią  ko m in y “  ma akcent in tonacy jn y  p ok ry ­
w ający się z gram atycznym  w  w yraz ie  „k o m in y “  i  nag ły spadek tonu na 
sylabie ostatniej. W  wierszach polskich na końcu m etra lu b  na końcu w y ­
raźnego jego członu, po k tó rym  zw yk le  następuje dłuższa przerwa, zazna­
czana średniówką, z jaw isko to  w ystępu je  jako  typowe. Np.

/

Po szerokim  po 
lu b

lu  /  m od ra  W is ła  p ły  —  n ie

T w a rd o w s k i s ia d ł w  końcu  sto —  ła,

In tonację  spadkową na końcu wiersza obserwujem y również w  zda­
niach w yk rzykn iko w ych :

/
~ v .

... P ięknąś w iadom ość schow ał na ostat —  ku !

Spadek in tonacy jn y  na końcu m etra lub  jego człona przed średniówką 
następujący po przedostatniej sylabie akcentowanej nazywam y spadkiem 
żeńskim. Jest on typow y dla w iersza polskiego, w  k tó rym  rzadko w ystę­
pu je  tzw. spadek męski —  po jaw ia jący się wówczas, gdy na końcu m etra 
lub  jego człona zna jdu je  się w yraz jednosylabowy.
Np.:

\  \ ±
O —  to  k rew , o —  to nóż!

Po m m  juz, po n im  ju ż !

A kcent in tonacy jn y  odgrywa szczególną ro lę  w  w ypow iadan iu  cało- 
stek m yślowych. S łuży on n ie  ty lk o  do w yodrębn ian ia  danego w yrazu 
spośród innych. D zięk i typow ym  w  m ow ie po lskie j znacznym zm ianom
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in tonac ji na końcu całostki m yślowej (wiersza) w yodrębn ia ją  się one z toku 
dłuższej w ypow iedzi. Pomaga to  z jednej s trony lep ie j uchw ycić bieg 
m yś li au tora  —  z d rug ie j sygnalizu je  i  zaznacza koniec serii w ypow iedzia­
nych brzm ień (sylab) lu b  słów. Szczególnie zaznacza się to  w yraźn ie  przy 
następującym  po akcencie in to n a cy jn ym  spadku męskim , p rzy  k tó rym  
sylaba (wyraz) jes t z zasady akcentowana. W  ta k im  w ypadku przerwa 
oddzielająca w ym ów iony  człon w ypow iedz i od następnego zostaje ja k  gdyby 
nieco wydłużona. W ydaje  się jakoby po ta k im  spadku powstawała na tu ­
ra lna  zupełn ie pauza, równająca się ilośc i czasu potrzebnej na w ypow ie ­
dzenie jednej sylaby.

O to k re w  —  oto nóż —
Po n im  ju ż  — po n im  ju ż  —

A kcen t in to n a cy jn y  dzięki w łaściwościom  sw ym  i  - fu n kc ji staje się 
jednym  z najpoważniejszych czynn ików  w  ry tm iczne j organizacji naszej 
m owy. _

Akcentem  ry tm icznym  nazywam y dodatkowe przyc isk i na sylabach, 
na któ re  n ie  pada akcent w yrazow y, an i zdaniowy, an i in tonacy jny . W pro­
wadza się je  po to, aby tokow i w iersza nadać p rz y ję ty  uk ład  akcentacyjny 
metra, aby uw yda tn ić  pozorną zgodność w ypow iedzi z p rzy ję tym  sche­
matem ry tm icznym . Np. w iersz: „Ż o łn ie rzow i, co g ra ł zucha“ , posiada 
następujące akcenty gramatyczne:

___

A kcent log iczny w  ty m  członie w ypow iedz i pada na w yraz  (sylabę) 
g r a ł ,  a uczuciowy na z u c h a .  Recytu jąc jednak ten w iersz szybko 
rozkładam y akcenty zgodnie z p rzy ję tym  tu  m etrem , narzuconym  zresztą 
przez p ierwszy w iersz u tw o ru . O trzym u jem y wówczas cztery następujące 
po sobie sylaby akcentowane i  nieakcentowane:

1___ Z___

W  ty m  w ypadku w yraz  „żo łn ie rzow i“  posiada dwa akcenty: na p ie rw ­
szej i  na trzecie j sylabie. A kcent p ierw szy jest dodatkowym , pobocznym, 
w yw o łanym  dążeniem do zachowania w  ty m  w ierszu przyję tego układu 
metrycznego. Jest on jednak w  stosunku do następnego pokrywającego 
się z akcentem w yrazow ym , słabszym.

Trzeci akcent padający na sylabę „co“ , w  potocznym  toku  w ypow iedzi 
b y łb y  słabszy od akcentu padającego na słowo „g ra ł“ , gdyż tu  akcent w y ­
razow y jest wzm acniany przycisk iem  logicznym . Jednak dążenie do 
zachowania uk ładu akcentowego w  n iek tó rych  systemach naszej w ersy­
f ik a c ji jest siln ie jsze n iż  potrzeba logicznego i  uczuciowego w yróżn ien ia  
w yrazu  w  zdaniu. Na sku tek tego oraz na skutek naturalnego w  języku 
po lsk im  sąsiedztwa w yrazów  nieakcentowanych obok akcentowanych, 
o k tó ry m  by ła  mowa w yże j, w yraz  ten zatraca swój akcent. Jeśli nawet 
w ystępu je  dla uw ydatn ien ia  sensu zdania —  to  jako  w yraźn ie  s tłum iony.
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Tego rodzaju akcenty i  ich  dom inowanie w ystępu je  szczególnie w y - 
1 aźnie w  sposobie wygłaszania n iek tó rych  u tw o ró w  w ierszowanych przez 
dzieci oraz w  czasie uczenia się ich  na pamięć. Tzw. skandowanie staje się 
wówczas czynn ik iem  kon tro lu jącym  praw id łow ą organizację rytm icznego 
układu słów  i  chroni przed popełn ianiem  błędów w  czasie wygłaszania 
tekstu z pamięci. Jednak stosowane przesadnie powoduje niebezpieczną 
monotonię i  prowadzi do zaniedbywania logicznego i  uczuciowego w yrazu 
wiersza, do zobojętn ienia w raż liw ośc i uczniów  na jego treściowe i  m odula- 
cy jne w a lo ry . Sprawa ta  wym aga dużej czujności i  trosk i ze s trony nau­
czyciela od najwcześniejszych la t nauki.

Nasz system akcentacyjny, ja k  w yn ika  choćby z tego kró tk iego, by­
na jm n ie j n ie  wyczerpującego przeglądu najważnie jszych pojęć, jest bogaty 
i  zróżnicowany. W  m ow ie potocznej, w  prozie, spotykam y się z wszelkiego 
rodzaju akcentami. Jednak ro la  ich  tu ta j n ie  jest tak  wyraźna i  ta k  istotna, 
ja k  w  m ow ie w iązanej. Szczególne znaczenie w  u tw orach w ierszowanych 
m ają te rodzaje przycisku i  te  zasady, k tó re  powodują odstępstwa od pod­
stawowych norm , np. przesunięcie akcentu s ta łego '—  czy li tzw . trans- 
akcentacja. N ic  dziwnego, że na gruncie  stwarzającym  tak  w ie lo rak ie  
i  różnorodne m ożliwości ja k  język  polski, pow sta ły w  ciągu w ieków  różne 
system y ry tm iczne j organizacji mowy.

Rozpatrzm y je  w  kolejności, w  ja k ie j powstawały i  ro zw ija ły  się 
w  naszej lite ra tu rze .

c) Z d a n i o w a  ( a s y l a b i c z n a )  b u d o w a  w i e r s z a  ś r e d n i o ­
w i e c z n e g o

Najstarsze zabytk i w iersza polskiego pochodzą z końca średniowiecza, 
z okresu przełom u renesansowego. W  okresie ty m  is tn ie ją  obok siebie 
dwa systemy ry tm iczne j organizacji m owy. Pierwszy, uważany przez 
tak icn  badaczy ja k  A l. D łuska za dawniejszy, nazywany byw a najczęściej 
asylabdeznym (asylabdzmem). W ydaje się, że bardziej odpowiednia jest 
jednak nazwa „zdan iow y“ . M aria  D łuska podkreśla, że n ie  należy uważać 
go za „ja k iś  pradawny, samorodny ty p  po lskie j w e rs y fik a c ji“ . W edług 
n ie j u tw o ry  pisane ty m  sposobem, jako  ga tunk i lite rack ie  w ykazu ją  
daleko idącą zależność od średniowiecznej poezji Zachodu, a pod względem 
fo rm y  w iążą się z ówczesnymi fo rm am i w e rsy fika c ji czeskiej.

Pom ija jąc sprawę rodowodu, jako  m n ie j istotną, w  w ierszu asylabicz- 
nym  w yróżn ić  możemy następujące zasadnicze cechy:

Po pierwsze jes t to  w iersz „zdan iow y“ , tzn., że każdy odcinek w ypo ­
w iedzi u ję ty  w  jedną l in ijk ę  stanow i oddzielne zdanie lu b  co na jm n ie j 
jego w yraźny człon. N ie  spotykam y tu  n igdy  tzw . przerzu tn i —  przenie­
sienia części zdania do wiersza następnego, co staje się częstym z jaw isk iem  
w  poezji późniejszej. Np.:

Całe zaczerw ien ione jiaik zdrow e ob licze
gospodarza.*
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lub
W tem  zapadło do głęb i, jeszcze przez k o n a ry  
błysnęło...

Po drug ie  w  u tw orach  zdaniowych (asylabicznych) ze względu na 
typow ą spadkową in tonac ję  zdania w  naszym języku  następowała po każ­
dym  w ierszu-zdaniu w yraźn ie  zaznaczająca się przerw a —  granica skład - 
n iow o-in tonacyjna. Taką granicę w ystępującą na końcu w iersza-zdania 
nazywam y ciężką w  odróżnieniu od le kk ie j, w ew nętrznej, średniówkowej, 
powstającej w  środku w iersza dłuższego, średniówkowego.

Po trzecie w iersz ten operując n ie  dzielącym  się członem zdania 
z zasady stosował zdania n iezbyt d ługie, na jbardzie j dostosowane do 
m ożliwości oddechu. B y ły  to  przeważnie w iersze 6— 10-sylabowe, wśród 
k tó rych  w yraźn ie  dom inow ały 8-zgłoskowe.

W arto  dodać, że w iersz zdaniowy b y ł w ierszem rym ow anym . M ogły 
tu  występować ry m y  męskie lu b  żeńskie bardzo często oparte jedyn ie  na 
końcow ym  w spółbrzm ieniu. Zaznaczały one jeszcze bardzie j koniec w ie r­
sza (zarówno słuchowo, ja k  i  w zrokow o; wszak b y ły  to  już u tw o ry  pisane).

Typow ym  przykładem  systemu zdaniowego (asylabicznego) jest u tw ó r 
S ło ty  O zachowaniu się p rzy stole pochodzący prawdopodobnie z początku 
X V  w. oraz Legenda o św. A leksym .

Poddajm y analizie ta k i oto fragm ent pierwszego z n ich  oznaczając 
również p rze rw y m iędzy w y r  azowe np. dw ukropk iem  (:).

Boć pa n ia m i s to i w ies ie le ; —  : ----- -—  : —----- : ------ ------
Jego je s t na św iec ie  w ie le ; —----- ■ - L :  —  : J -------: ---------

I  od n ic h  wszystkę dobroć m am y, —  : — • —  ■ —----- : ----------- -------
Jedno na to  sam i d b a jm y  - ----- • —  --------• —-------
I  toć są z li, co j im  szkodzą, —  ■ —   ̂— • —  : —  • —  : —------
Bo nas k u  wszej czci p rzyw odzą  —  —  : —  : —  I ----- ------

Okazuje się, że czynn ik iem  ry tm izu ją cym  n ie  jest tu  ani sylaba, ani 
w yraz, ani zestrój akcentowy. N ie  jest to  w iersz toniczny. P rzeplata ją tu  
się zupełnie przypadkowo cztero- i  tró jakcentowce. Jednostką m ia ry  cza­
sowej jest tu  całe zdanie lu b  jego człon, którego koniec zaznaczała typow a 
dla języka polskiego tzw. ciężka granica in tonacyjno-składniow a.

Wiersze zdaniowe (asylabiczne) spotykam y jeszcze dzisiaj sporadycz­
nie w  poezji ludow^ej. Często stosowano je  w  przem ówieniach i  pieśniach 
obrzędowych, np. weselnych.

d) S y s t e m  s y l a b i c z n y

W  poezji w  X V  w ieku  i  w  pierwszej po łow ie w ieku  X V I w iersz 
zdaniowy w ystępu je  obok w ierszy o ry tm ice  odmiennego typu , bardziej 
uregulowanej, bardziej potoczystej i  p łynne j, choć jednocześnie bardziej
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może jednosta jnej i  m onotonnej. Ten drug i system przeniesiony został 
do nas z łac iny. Jest to  w ie rne  kopiow anie (tzw. kalkow anie) sposobu 
ly tm iz a c ji łac ińskich  pieśni re lig ijn ych . Znany nam  jest p ierwszy u tw ór, 
w  k tó rym  tłum acz w prow adz ił ów  wzór. Jest n im  pochodzący z przełomu 
X IV  i  X V  w. (ok. 1400 r.) hym n Jezus Chrystus, B ó g -c z ło w ie k  k

Pieśń ta na 36 w ie rszy stosuje wszędzie jednakową ilość sylab (13). 
Jest w ięc to  m etr, ja k  na istn ie jące w  ty m  czasie u nas fo rm y, bardzo 
d ług i. Tłumaczenie przenosi jednak z o ryg ina łu  i  drugą jego cechę: kon­
sekwentnie stosowaną średniówkę —  po 7 sylabie. 13-zgłoskowiec o u k ła ­
dzie sylab 7 + 6  sta ł się jednym  z na jpopu larn ie jszych m etrów  w  poezji 
po lskie j. T łum acz hym nu w prow adz ił p rzy ty m  n iezw yk łą  ja k  na owe 
czasy dbałość o pe łny ry m  żeński. Stosuje go z całą konsekwencją. W  toku 
ry tm iczn ym  daje to  w  rezultacie  s ta ły  akcent na przedostatniej sylabie 
metra, tzw . akcent żeński, k lauzulę, k tó ra  w  przyszłości stanie się w a run ­
k iem  koniecznym  polskiego sylabowca. O to fragm ent:

Jezus Chrystus, bóg —  cz łow iek//m ądrość oćca swego

Po czw a rtko w e j w ieczerzy//czasu ju trze rm ego
/

G dy się m o d lił w  ogrodzie//oćcu bogu swemu,
J_

Zdradzon, jes t i  w yd ań  je s t// lu d u  żydow skiem u

Schemat ry tm iczn y  tego w iersza wygląda następująco:

+  _ ;  +  a  1____ /_ _  .

i _____l ____ i____ /_. i ij _ . ____ / __.

Zastosowany tu  tzw. sylabiczny ty p  ry tm iczne j organizacji w iersza 
rozpowszechnia się u  nas w  ciągu w. X V . Początkowo ryw a lizu je  on 
z typem  zdaniowym  dając n iek iedy fo rm y  mieszane, wreszcie w yp ie ra  go 
zupełnie.

W  utw orach Reja obserwujem y jeszcze jego stopniowe krysta lizow a­
nie się. Jan Kochanowski doprowadza go do doskonałości, zarówno 
w  m etrach d ług ich  ja k  i  k ró tk ich . Odtąd panuje on przez trz y  n iem al 
w iek i, jako  jedyn ie  obowiązujący system naszej w e rsy fikac ji.

Rzecz jasna, że w  ciągu tak długiego czasu ulegał on pew nym  zm ia­
nom. Np. m iejsce średn iów ki n ie  zawsze by ło  ściśle przestrzegane; po-

Por. M. D  1 u  s k  a S tud ia  z h is to r ii i  te o r i i w e rs y fik a c ji po lsk ie j, t. I  K ra ­
k ó w  1948, s tr. 11— 13.

P o lo n is ty k a  — 3
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dobnie przedstawia się sprawa z akcentam i średn iów kow ym i i  na końcu 
m etra. Poetyka pseudoklasyczna uznawała jedyn ie  spadek żeński 
(tzw. paraksytoniczny) metra. Ta k lauzu la  by ła  wówczas bezwzględnie 
przestrzegana. Zakończenie o akcencie m ęskim  (tzw. oksytoniczne) 
w  ogóle n ie  by ło  to lerowane w  w e rsy fika c ji lite ra ck ie j. B y ło  ono uzna­
wane za cechę „n ieuczone j“  pieśni ludow ej. Z zasadą tą  rozpocznie w alkę 
dopiero M ickiew icz.

Zm iany, ja k im  ulegał od X V  w. po lski sylabowiec, powodowane b y ły  
przeważnie dążeniem do nadania m u w iększej ekspresji.

W  kurs ie  szkolnym  z systemem sylabieznym  stykam y się dość często. 
Jednym  z najstarszych naszych sylabowców średn iów kow ych jest 

Rozmowa m istrza  ze śmiercią. O to jego schemat ry tm iczn y  (4 +  4) uka­
zany na czterech pierwszych wierszach:

P o lika rpus , ta k  w ezw any, —------- i------- / / ---------L~ —

M ędrzec wtiielai, m is trz  w y b ra n y , - i--------- I I  —-------— —
P ro s ił Boga o to  p raw ie , -L-------------- / / ------ LJL-----
B y  uźrza ł śm ierć w  je j p o s ta w ie — L-------L / / 1 ------- L-----

Popularny w iersz Lenartow icza —  Jak to na Mazowszu jest pisany 
sylabowcem średn iów kow ym  (6 +  6):

Po szerokim  p o lu  m odra  W is ła  p ły n ie ,---------------- - ------- I I  —  • - — -
Pochylone ch a ty  d rzem ią  na d o lin ie ,--------- - -------------- I I --------------------------
Nad w odą zga rb iony  s ta ry  dąb ży la s ty ,----------L------- L----- / /  1 ---------l--------1-----

K ę d y  b ie lą  p łó tno  wesołe n iew ias ty . —---------------- ------ -I I ------ ------------- ------

W  poezji współczesnej obok innych  systemów spotykam y również 
w iersze o budowie sylabicznej. Za p rzyk ład  może posłużyć poemat 
St. R. Dobrowolskiego —  Pow rót na Powiśle, w  k tó ry m  całe fragm enty 
pisane są ta k im  metrem . O to jego fragm ent:

Jak  w y ra z ić  te n  obraz? Jakże to  w ys łow ić , —---------— -------- -—
co do dziś jeszcze w  ga rd le  zac iśn ię tym  d ła w i? ----------— —-----

Z  o ficyn , z fac ja tek , z sute ren W a rs z a w y ----- i---------------- — / /

m iasto  prądem  w zn ies ionych  w ód  za la ła  powódź: -!■---------—

Fabryczną, P rzem ysłow ą, przez Ludną, R ozb ra tem ...----- -------

/ / + _  +  _  +  
-— I I ------- L -

• k t

/

L I

i

W iersze sylabiczne należą do najczęściej w ystępujących w  poezji 
ludow ej, w  k tó re j fo rm y  starsze znacznie dłużej są ku ltyw ow ane. Oto 
p rzyk ład  znanej p ieśni o  ry tm ie  6-sylabowym  z k lauzu lą  żeńską.

Zachodźże słoneczko, -!---------------- — —

Za m o d ry  o b ło czek ,----1—  --------1------

B o m n ie  od p s z e n ic z k i----- 1------------ L

M ocno b o li boczek. --------- i -------1----- -

N ó żk i bo lą  chodzić, — -

R ączki bo lą rob ić  -------- '-------- -----

Zachodźże słoneczko, - l---------------- ------

K ie d y  masz zachodzić. -L------------------—
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e) S y s t e m  s y l a b o t o n i c z n y

W  ciągu niespełna trzystu le tn iego  panowania w  naszej w e rsy fika c ji 
systemu sylabicznego w  utworach cenniejszych naszych poetów występo­
w a ł sporadycznie now y ty p  organizacji ry tm iczne j metra, k tó ry  s tanow ił 
bardziej wykształconą, wydoskonaloną form ę sylabizm u. P o jaw ia ł się on 
g łów nie  w  u tw orach poetów bardziej uczulonych na ry tm iczne  w a lo ry  
wiersza oraz na w łaściwości akcentacyjne naszej m owy.

Sylabizm , określając na jogó ln ie j, w ym agał od wiersza bezśredniów- 
kowego rów ne j ilości sylab i  akcentu klauzulowego. A kcen ty  na sylabach 
poprzedzających klauzulę b y ły  rzeczą obojętną. G dybyśm y te  obojętne 
na akcent sy laby oznaczyli znakiem  „o “ , akcentowaną, a w ięc s ilną —  
lite rą  „S “ , a otaczające ją  sylaby stale w  naszym języku  nieakcentowane, 
stale słabe —  lite rą  „s “ , o trzym a libyśm y następujący w zór p rozodyjny 
m etra sylabicznego:

...o o o o o s S s

Jednak, ju ż  Kochanowskiego system ten m usiał n ie  zadowalać skoro 
np. w e fraszce O żywocie ludzk im  p róbu je  w ydobyć w a lo r ry tm iczny  
akcentów w yrazowych, g łów nych i  pobocznych w  sylabach traktow anych 
z zasady jako  obojętne i  przez uporządkowanie ich  uzyskać spokojny, 
p łynny , bez zgrzytów  to k  w ypow iedzi, pełnej zadumy i  rezygnacji. 
Powstaje tu  następujący układ  sylab w  m etrze:

S s s S s / s  S s s S s  ze zm ianą po średniówce
w  w ierszu 3 i 4  na S s S s S  s:

F ra szk i to  w szystko  -L_______ L___

coko lw ie k  m y ś lim y , i----------- i___

F raszk i to  w szystko  -1___.___ L __

oofcolwiieik czyn im y   ---L   ______ [___

Niie maisz n a  świiecie -i------------ i___

żadnej pew ne j rzeczy —--------1____ [___

Próżno tu  czlowtiiek 1 _______ L___

m  a oo mdieć na p ieczy  -L _  J___ l__
Podobny sposób ry tm iczne j organizacji w iersza zastosował śpiewak 

z Czarnolasu w  s łynnym  Chórze I I I  w  Odprawie posłów greckich  („O  b ia- 
łoskrzydła, morska pławaczko...“ ). M am y tu  fo rm ę zbliżoną, o i le  n ie  
kopiowaną z m etra antycznego '.

Z typem  ry tm u  polegającym  na uporządkowaniu sylab akcentowych 
i bezakcentowych według jednego schematu, p rzyna jm n ie j d la  pary  lub  
k ilk u  w ierszy, spotykam y się zarówno u Kochanowskiego ja k  i  u  późnie j­
szych poetów np. u  Krasickiego. Takie  uk łady  ry tm iczne  w ystępow ały 1

1 Por. M . D łuska, op. c it., t. I, s tr. 24— 27.
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również dość często w  pieśniarstw ie, gdzie akcent m uzyczny p o k ryw a ł się 
z akcentem gram atycznym .

M im o tych  na tu ra lnych  zalążków tkw iących  w  m ow ie naszej now y 
system n ie  pow sta ł ja ko  tw ó r rodzim ych poszukiwań. Z rodz ił on się —  
ja k  stw ierdza M. D łuska —- z tendencji uczonych początku X IX  w ieku  
do przeszczepienia na nasz g ru n t systemu antycznego. G łówną „zasługę“ 
należy tu  przypisać J. E lsnerow i, k tó ry  w  Rozprawie o m etryczności i  r y t ­
miczności języka polskiego w ydanej w  1818 r. udawadnia, że system 
antyczny oparty  o d ług ie  i  k ró tk ie  sy laby da się stosować w  języku  po l­
skim , jeże li zastąpi się je  akcentowanym i i  bezakcentowanymi. Do roz­
praw y autor dołącza nawet parę próbek takiego wiersza w ykonanych 
przez Brodzińskiego.

Te tendencje naszych w ierszologów w yras ta ły  ze stosunku do rodz i­
m ej poezji ja k i panował w  ciągu całego X V I I I  w . Zakorzeniło  się wówczas 
u nas g łębokie przekonanie, że is tn ie ją  wieczne, n ie  ulegające żadnym 
zm ianom k ry te r ia  piękna i  fo rm y  artystyczne j, że is tn ie ją  dzieła, w  k tó ­
rych  się one p rze jaw iły , stanowiące szczyty doskonałości. W  dziedzinie 
r y tm ik i w iersza wzorem  doskonałości b y ł system antyczny, a je j n a jw yż ­
szym osiągnięciem —- heksametr. Cały pozostały dorobek lu d zk i w  te j 
dziedzinie, a z n im  cała narodowa poezja wobec tam tych  dzieł, to  próby 
bardzo pierwotne, p raw ie  jeszcze „barbarzyńskie“ , pogardzane n iem al na 
ró w n i z poezją ludu. Dum a narodowa, chęć w ynalezien ia  środków  um ożli­
w ia jących  osiągnięcie poziomu ow ych greckich w zorów  doskonałości, by ła  
bodźcem w  poszukiwaniach ówczesnych uczonych.

N ow y ty p  ry tm ik i tzw . sylabonicznej sta ł się w  okresie przełom u 
'  romantycznego jednym  z podstawowych środków w  walce m łodych ze sta­
rym i. D aw nym  ideom  i  środkom artys tycznym  rom antycy przeciw staw ia li 
nowe postępowe idee, nowego ducha, gwałtowność, potęgę uczucia, zapał 
m łodzieńczy i  m łodzieńczą pasję. D la  w yrażen ia  now ych dążeń i  nowych 
treści poszukują oni now ych fo rm , dających się jednocześnie przeciwsta­
w ić  u ta rty m  kanonom tra d ycy jn e j poetyk i.

D łu g i jednosta jny m etr, na jbardzie j ceniony w  poetyce pseudokla- 
sycznej, b y ł zby t krępu jący  d la  gw a łtow nych uczuć i  szerokiej ska li 
nastro jów  rom antyków . Im  chodziło o zdynam izowanie wiersza, o bar­
dziej wszechstronne m ożliwości ekspresji n iż  te, k tó re  dawała długość 
m etra  i  k lauzu la  ze ściśle przestrzeganym już  wówczas jednosta jnym  
akcentem żeńskim. Te dążenia, m iędzy in n y m i znajdą swój na jpe łn ie jszy 
w yraz  w  znanej oktaw ie  Słowackiego.

Chodzi m i o to, aby ję z y k  g ię tk i 
P ow ie dz ia ł w szystko, co p o m yś li g łow a ;
A  czasem b y ł ja k  p io ru n  jasny, p rę d k i,
A  ¡czasem s m u tn y  ja k o  p ieśń stepowa;
A  czasem ja k o  skarga n im fy  m ię tk i,
A  czasem p ię k n y  ja k  a n io łó w  m owa,
A b y  p rze le c ia ł w szystko  ducha skrzyd łem .
S tro fa  być w in n a  tak tem , n ie  w ędzid łem .
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Przystosowanie systemu antycznego, jego uk ładów  stopowych, do 
w e rsy fika c ji polskie j drogą zam iany w  stopach sylab d ług ich  na akcento­
wane, a k ró tk ich  na bezakcentowe, wzbogacało znacznie m ożliwości e fek­
tów  ry tm ik i.

N iektó re  uk łady stopowe ko jarzą się s iln ie  z typow ym i uk ładam i 
ry tm ó w  dźw iękowych, znanych nam z naszego przyrodniczego otoczenia, 
a szczególnie z m uzyką taneczną.

R y tm :  / j ___ /_ _

-  j - / - X  

— -—  / ——
w ybrzm iew any szybko za pomocą jednej sylaby (np. „ ta “ ) nasuwa sko­
ja rzenie z ry tm em  w yb ija n ym  kopytam i przez galopującego konia. R y tm  
ten w  powiązaniu z treścią daje kap ita lne  w rażenie dźwiękowe. O to ja k  
wspaniale jednoczy się ten m e tr z treścią-obrazem pod piórem  M ick ie ­
wicza :

J_ i-
Na k o n iu  /  co w  cw a le

±  J_
S oko li /  m a lo t

_/_ r
I  z b ro n ią  /  co w  s trza le

_L _L
Huczniejsaa / niż grzmot

Rewolucjonizowanie starej poe tyk i w  dziedzinie organizacji ry tm icz - 
nej w iersza m usiało być ty m  boleśniejsze d la pseudoklasyków, że nowa 
rom antyczna poetyka realizowała w łaśnie to, co w  zakresie m etra by ło  
szczytem marzeń całego X V I I I  w.

Język nasz posiadał w ie le  w yrazów  1-, 2- i  3-sylabowych o układach 
akcentowanych i  nieakcentowanych zgłosek, odpowiadających dawnym  
układom  stóp antycznych. Łatwość wzm ocnienia akcentu pobocznego 
w  wyrazach 4- i  w ięcej zgłoskowych, tworzenia stóp z w yrazów  jednosy- 
łabowych akcentowanych i  bezakcentowych (e n k lity k i i  p ro k lity k i)  stwa­
rza ł szerokie możliwości. Powiększała je  rów nież stara antyczna zasada 
dopuszczająca dzielenie w yrazów  ze względów m etrycznych (sprzeczna 
w  gruncie rzeczy z duchem naszego języka, w  k tó rym  akcent w yrazow y 
jest sygnałem gran icy m iędzywyrazowej). Pod p iórem  ta k  genialnego 
nowatora, ja k im  b y ł M ick iew icz, a następnie Słowacki, now y system roz­
w ija  się i  w kró tce  sta je się dom inu jącym . Stan ta k i trw a  aż do początku 
naszego stulecia.

System ten noszący nazwę sylabotonicznego (sylabotonizmu) oprócz 
rygo rów  wiersza sylabicznego p rzy jm u je  za podstawę budowy m etra 
rodzaje stóp znane z systemu antycznego. Zachowuje p rzy ty m  ich  nazwy 
zastępując sylaby d ług ie  akcentowanym i, a k ró tk ie  bezakcentowymi.
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Do na jbardzie j typow ych  w  naszej poezji należą:

T ro ch e j:- '   (grecki — w )
Jamb: - -L  (grecki w  )
D a k ty l: J- -  (grecki . w  w )
A m fib ra c h : __ L _ (grecki w  __ w  )

M ick iew icz  w  m istrzow ski sposób zastosował w ie le  rodzajów  stóp 
w  swych utworach. Z am fibrachem  i  jam bem  zetknęliśm y się już  anali­
zując Chór strzelców. Na m etrze złożonym  w  zasadzie z 4 troche i z uroz­
maiceniem wprowadzanym  przeważnie do drugiego wiersza (trochej i  dwa 
am fib rachy w  celu zw oln ien ia  tempa i  uzyskania bardziej szerokiego roz­
lewnego toku) oparta jest Pani Twardowska:

Jedzą, p i ją  lu lk i  palą, - — / —----- / - - ------ / —------

Tańce, h u la n k i, sw aw ola ; ----- / ------ ------ / ------ ------

Ledw o ka rczm y n ie  roz —  w a lą , —----- / —------ / —------ /  —  —

Cha —  cha, C h i—-ehii, he jże, ho la ! -d— / d ----- / —— / — 

Czystym  trochejem  posłużył się S ta ff w  W ieczornicy:

Z m ro k  z im o w y ...śnieg boga ty  —----- / — / - ----- / —-------

W ieś za —  sypał, d ro g i chaty... -L  —  l-L -----¡ 1 ------/ — 

Ś w ia t tu  —  m an i w ic h ró w  w rzaw a, d----- / d ----- / —------ / —------

H u la , k łę b i się k u rz  —  n iaw a ! - L _ / d  /  —  —= / - d  —

Z iem ię  ścisnął m róz zło-— wieszczy, d----- /d _  _ / d ------ / d ------

Że aż cała izba trzeszczy, d /  d_.— /  d------/  d------

Znacznie rzadziej w  naszym w ierszu w ystępu je  da k ty l. Po jaw ia się 
on często na końcu, n iek iedy na początku metra. Spotykam y się z n im  
rów nież już  u  M ickiew icza. Oto p rzyk ład  z A lpuha ry :

Już w  gruzach leżą M iaurów  po —  s a d y ,— t------ / — / d ---------- l —  -~

N aród  ic h  d źw iga  żelaza, d ----------/  d------ / ------1-----

Bnanią s ię  jeszcze tw ie rd z e  G-re —  imaidy ' r  i 1 i 1
A le  iw G re —  madzie zaraza, d — - r - i  1
B ro n i się ... —— i  —

S po jrza ł dokoła, w szys tk ich  za - -  d z iw ił: i 11 i ' . i 1
Zblad łe , zsi —  n ia łe  m ia ł lica , d_ -  I ' i '
Śm iechem  ok ro pn ym  usta w y  — k rz y w ił 1 i 1 i ' - -  / '  ■

K rw ią  m u  na —  b ie g ły  ż re •— nice. d ----------/ d ---------- /d .
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M ick iew icz  u rzeczyw is tn ił w  swej poezji rów nież to, co b y ło  szczytem 
marzeń pseudoklasyków. D a ł próbę polskiego heksametru złożonego 
z 3 troche i i  3 am fibrachów  w  następującym  układzie.

/ - i . .... p i l d

M e tr ta k i sta ł się m iarą  Pieśni W ajdeloty, k tó re j autor chciał w  ten 
sposób nadać charakter archaiczny. O to je j początek:

S kąd L i i—-tw iin ii w ra ca li?  Z mocnej w ra c a li w yc ieczk i,
W ie ź li łu p y  bogate, w  zam kach i  ce rkw ia ch  zdobyte,
T łu m y  b rańćów  n iem ieck ich , z p o w ią  —  zan ym i rękam i... 
itd .

Jednak n ie  wszystkie stopy można by ło  jednakowo ła tw o  wprowadzić
do naszej poezji. Tak np. anapest ( ------ L ) należy do rzadkości ( po 2 bez-
akcentowych m usi tu  stać jednosylabowy wyraz). Próby zastosowania 
spondeja ( ) w ykazu ją  ty lko , ja k  bardzo jest nam obce tak ie  następ­
stwo w yrazów  jednosylabowych, a jedyn ie  one mogą dać ko le jno  akcen­
towane sylaby. W  ta k im  w ierszu z trudem  chw ytam y jego sens i  najczę­
ściej zaczynamy go wygłaszać tak, jakgdyby b y ł on układem  jam bów. 
Oto jeden z bardzo rzadkich przykładów , w  k tó rym  re fren  składa się 
z am fibrachu i  troche ja  —  w iersz T uw im a Życie moje 1:

K re w , snów, m kn ień , żądz, -L  /  -L  /  _L j  _L 

Gór, chm u r, dirżeń. zórz, /  -L  /  _L /  J_

Łez, c h w il, róż, słońc, -L  J -L  /  -L  /  -L

Łka ń , gw iazd, gróz, m ó rz  —  —  ! -L  /  J_ /  JL /  1_

O, życ ie  m o je ! ----- /----- /  1 ____

O, życ ie  m o je ! ----- !■----- /  — —

B ierz, gub, trw o ń , trać  
W  lo t, w  śmiech, w  gn iew , w  szał!
Żyć ! śnić ! drżeć ! łkać  !
M k n ij,  leć, pędź, w  cw a ł !

O —  życie  m o je  !
O —  życie  m o je  !

B ó l ? śm ierć ? Tak, ta k  !
W iem , w ie m : czar z łud  !
N ie, n ie  ! D zień —  p ta k  !
W  pęd ! w  lo t ! w  w i r  ! w  cud !

O życie m oje.

Nasi rom antycy n ie  posunęli się do ta k  śmiałych, prób. W prow adzili 
jednak m im o s ilnych  oporów spadek męski metra. Język, k tó ry  chcia ł być 
„ ja k  p io run  jasny, p rę d k i“  n ie  m ógł n ie  wyzyskać ty ch  efektów , ja k ie  
daje jasnosylabowy akcentowany w yraz  na końcu zdania. W ystarczy

1 Za M . D łuską, op. c it., s tr. 67.
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zestawić dwa zakończenia m etra z L i l i i  M ickiew icza. P ierw szy narzuca 
roz lew ny szeroki sposób wygłaszania, d rug i —  zw arty , uc inkow y, tw ardy , 
m ocny —  naprawdę męski.

lub

1) Ty® m aja! / ----------- /
; J_ ±

2) M ó j to  k w ia t !  /  - l----- /  —  /

J_
To m ó j ! To m o je  w stęg i !

/
To m ó j ! To m ó j ! To m ó j !

Jak już  podkreślono, główną cechą sylabotonizm u jest 1) jednakowa 
ilość sylab i  2) —  stała ilość jednakowo rozłożonych akcentów. Jednakże 
obydw a te  w a ru n k i w  naszej w e rsy fika c ji zostały od dawna poważnie 
rozluźnione. Jak w yn ika  choćby z ostatniego p rzyk ładu  długość m etra 
lic zy  się ty lk o  do ostatn ie j akcentowanej sylaby. Następujące po n ie j bez- 
akcentowe n ie  wchodzą w łaśc iw ie  w  rachubę. Może ich  w  ogóle n ie  być, 
mogą występować nawet dw ie. D latego m e trow i 7-sylabowemu o spadku 
żeńskim  odpowiada zawsze 6-sylabowy ze spadkiem m ęskim :

Tyś m oja . M ó j to k w ia t  (6)
M ię dzy  l i l i i  k rę g i (7)
Z ap lo tłe m  w stążek zw ó j. (6)
To m ó j. To m o je  w stęg i (7)
To m ó j. To m ó j. To m ó j (6)

D rug ie  odstępstwo od g łów nych rygo rów  dotyczy m iejsca pierwszego 
akcentu w  metrze. Może ono być różne. Regularność akcentowa w  zasa­
dzie obowiązuje dopiero od drugiego akcentu. P rzykładem  te j zasady 
może być przytoczony poprzednio początek A lp u h a ry  lu b  K a lin y :

Rosła ka— lin a  z liśc iem  szerokim , -L  _  —  /  1 ----- /  1 ------ / -------1-----

N ad m o d ry m  w  ¡gaju masła p o to k ie m ,----- !■----- /  J -------/  -l------ / ------ 1-----
D ro b n y  deszcz p iła , rosę zb iera ła , ---------- /  -L------ /  J -------/ ------l-----
W  m a jo w ym  słońcu liś c ie  kąpała. ,— L-----/  -1-------/  ~l-------/ ------1----- .

M am y tu  zarazem p rzyk ład  w ym ia n y  stóp o te j samej długości. Jest 
to  po prostu przeniesienie starej zasady m e try k i antycznej do naszej w e r­
sy fika c ji, św ie tn ie  ożywiające jednostajność przy ję tego w zoru ry tm icz ­
nego. Podobny chw yt zastosował T e tm a je r w  p ierw szym  w ierszu u tw o ru  
W  lesie. Poza ty m  jedynym  w y ją tk ie m  jest tu  zachowany czysty sylabo- 
tonizm . W ym iana p rzy ję te j stopy na inną, k tó re j ry tm  bardziej harm on i­
zu je  z treścią pierwszego w yrazu, .od razu narzucającego zw oln ione tempo 
wygłaszania w iersza daje tu  bardzo ko rzystny e fek t:
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W olno i  sennie chodzą ---------/ 1  /  1____
Po ja sn ym  t le  b łę k i t u ----- 1___/ JL_/A___
Z łoc is to— b ia łe  c h m u rk i / j  J  /  j _  _

Z p o łysk ie m  a k s a m itu ----- i___ / A ____\  1 ___

W ie lu  poetów, naśladując w zo ry  ludowe, posługuje się m etrem  prze­
p latanym . T ak i uk ład  zastosowała Konopn icka w  w ierszu W  p iw n iczne j 
izbie, w  k tó ry m  10-sylabowiec przeplata się z 7-zgłoskowcem.

W  p iw n ic z n e j izb ie  zm ro k  w czesny pada,
W ilg o tn y  a p o n u ry ;

M ę tn y m i szyby drobne ok ie n ko  
Na b ru dn e  p a trz y  m u ry .

M e tr przeplatany, ja k  rów nież spotykany n iekiedy, w ystępujący 
sporadycznie w  u tw orze m e tr krótszy od przy ję tego wzorca, jes t fo rm ą 
znaną już  w  systemie sylabicznym . S łuży on do ożyw ien ia  w ypow iedzi, 
do podkreślenia nagłych zm ian w  toku  m yś li lu b  nastro ju .

T ym  samym celom s łuży ł tzw . w iersz w o lny , k tó ry  operując m etrem  
różnej długości stanow i w  zasadzie specyficzną postać m ow y zry tm izow a- 
nej. N iek tó re  w iersze m ają wyraźną form ę mieszaną. P rzeplata ją  się 
w  n ich  w iersze zdaniowe z sy lab icznym i lu b  sylaboton icznym i. Te ostatnie 
w ystępu ją  najczęściej w  partiach kończących pewne całości treściowe. Np.;

—  Lecz w  te j s łużb ie  co rob ić? —  w i lk  znow u zapyta. (7+ 6)
—  Co rob ić? dziecko jesteś, s łużba w y śm ie n ita  ■—(7+6)
Ot, jedno z d ru g im , n ic  a n ic ! (5+ 3)
D ziedzińca p iln o w a ć  gran ic , (8)
P rzybyc ie  gości szczekaniem  głosić, (10)
N a dziada w a rkną ć , Ż yda  po ta rm osić  (11)
Panom  pochleb iać uk łonem , -1 / ----- ------ /  — 1 (8)
S ługom  w ach low ać ogonem -1----- / ------ 1----- / ------ L----- (8)

f)  S y s t e m  t o n i c z n y

Tonizm  jest na jm łodszym  z systemów ry tm icznych  poezji polskie j. 
G łów nym  elementem w  każdym  odcinku m ow y jest tu  jeden s iln y  akcent 
w yrazow y. Długość akcentowanego w yrazu  n ie  odgrywa tu  ro li. Jeśli 
składa się on z w iększej ilośc i sylab w ym aw ia  się go szybciej. Jeśli jest 
k ró tk i, jednosylabowy przedłuża się jego wygłaszanie na całą długość 
„ ta k tu “ . S łowo o s iln ie  akcentowanej sylabie, będącej wyznacznik iem  
„ ta k tu “ , m iarą  czasową dla poszczególnych odcinków  w ypow iedzi, mogło 
się łączyć z in n y m i w yrazam i akcentowanym i słabo- lu b  nieakcentowa-
nym i. Skupienie paru sylab, a naw et w yrazów  w okó ł jednego akcentu __
nazywane w  naszej lite ra tu rze  naukowej najczęściej „zestro jem “  __ jest
w ypow iadane z taką szybkością, aby poczucie przy ję tego tempa n ie  zostało 
zachwiane, aby n ie  został załamany ry tm  u tw oru . W iersze w  u tw orze
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składają się z te j samej ilośc i zestrojów. Kon iec każdej serii zaznaczany 
jest in tonacją . T yp  w iersza p rzy jm u jący  za jednostkę m ia ry  czasowej n ie  
sylabę, n ie  stopę lecz tzw . zestrój, k tó ry  może składać się zarówno z sylab, 
ja k  i  ca łych g rup  w yrazow ych skupionych w okó ł jednego akcentu recyta- 
cyjnego, is tn ia ł od dawna w  naszej poezji ludow ej i  w  u tw orach  lite ra c ­
k ich . W ystarczy wspomnieć, że już  S łowacki stosuje go w  późniejszym 
okresie swej twórczości. W ystępuje on np. w yraźn ie  w  Księdzu M arku  
w  Zaw iszy Czarnym  i  w  cytow anym  na początku w ierszu Sow iński w  oko­
pach W oli. m

W ierszem fon icznym  posług iw a ł się rów nież W yspiański. B y ł on, 
rzec można, urodzonym  tonistą. Jednak ton izm  jako  sposób ry tm iczne j 
organizacji w iersza b y ł wówczas w  ogóle n ie  dostrzegany. W idziano 
w  dziełach Słowackiego i  W yspiańskiego wiersze, ba naw et ich  partie , 
k tó re  n ie  b y ły  sylaboton icznym i, w o ln ym i, ani nawet sylabicznym i. 
Twórcze w y s iłk i S łowackiego uznano tedy powszechnie za „pożałowania 
godne zaniedbanie w  dziedzinie ry tm u “  ł . Ponieważ u tego znakomitego 
sylaboton isty by ło  to  z jaw isk iem  co na jm n ie j zastanawiającym, próbowano 
sobie tłum aczyć to  w p ływ em  tow ian izm u i  w yn ika jącym  stąd n iew łaści­
w ym  pojm owaniem  ro li natchnienia, na skutek którego pisarz przestał 
p rzyw iązyw ać wagę do fo rm y  swych u tw orów . Gorzej jeszcze oceniono 
ton izm  autora Wesela. „Z  ubolewaniem  m ów iono —  podaje w  swym  boga­
ty m  stud ium  M. D łuska —  że W yspiański jest poetą u ta lentow anym , 
genia lnym , jest now ym  wieszczem narodu, ty lko , n iestety, w iersze jego 
pod względem  ry tm iczn ym  są chropawe, zbyt często kaleczące ucho. 
Na ty m  jednym , jedynym  punkcie  w ysok i a rtyzm  jego zawodzi“  1 2. Tonizm  
dostrzeżony został dopiero po ukazaniu się Księg i ubogich  Jana Kaspro­
w icza (1916). Stało się to  pewnie ty lk o  dlatego, że ty p  te j ry tm iza c ji 
jest stosowany św iadom ie w  całym  zbiorze. Po pierwszej w o jn ie  
św iatow ej m łodzi nasi poeci poszukiwali, ja k  chyba n igdy, now ych środ­
ków  w yrazu  artystycznego i  oto znaleźli. Uznać ten now y ty p  za system 
obowiązujący by ło  ty m  ła tw ie j, że znany on już  b y ł w  w ie lu  lite ra tu rach  
europejskich : w  n iem ieckie j, angie lskie j, rosy jsk ie j. W  Księdze ubogich 
Kasprow icz w p row adz ił rodzaj w iersza fonicznego, k tó ry  na jbardzie j roz­
powszechnił się u  nas. Jest to  tzw . tró jakcentow iec (3'):

Ta, w rona , (co d la  sw ych  p is k lą t ( £ ) ----- i ------------------L  /  X  _

Chleb nam  (ze sto łu ) k radn ie , (7) —----- / ------ ------/ —------

P otrzebę ( i rozkosz) n ie w o li ( 9 ) ----- ------/ ------ ------ / ------ ------■

B udz i (w  je j sercu) na dnie. (7) - l----- /  —  —------ / ------ —
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W iersz ton iczny znalazł swych w yb itn ych  przedstaw icie li w  T uw im ie  
i  B ron iew skim . Stosują on i i  ro zw ija ją  różne jego rodzaje: dw u-, tró j- ,  
cztero- i  sześcioakcentowce (3' +  3'). Szczególnie ten ostatn i w iersz, 
będący now ym  rodzajem  heksametru, zna jdu je  częste zastosowanie. 
U kład sześciu zestro jów  stwarza szerokie i  dogodne, n iem al nieograniczone 
ram y d la  nieskrępowanego w yrażan ia  treści. Jedyny obow iązujący tu  
w  zasadzie rygor, to  liczba akcentów. Wzorzec ten nadaje się szczególnie 
do szerokiego toku  opowiadaniowego, do spokojnej ep ick ie j na rrac ji. N ic 
dziwnego, że B ron iew ski ta k  chętnie posługuje się n im  do wypow iedzenia 
swych przeżyć w ojennych i  związanych z: n im i re fleks ji.

1  1 1 1  1 1
S yn/ podb itego/ n a rod u / syn/ n iep od leg łe j/ p ieśn i, (8 +  7)

-1 1 - .1 X X  X
O czym ! i  ja k /  m am  śp iew ać// gdy dom  m ó j/ ru in y /  i  zgliszcza (7+ 9)

X X  X X X  X
Jak  czołg/ p rze toczy ł się/ w rzes ień // z ie m i/ ro d z in n e j/ przez p ie rs i (8 +  8)

X X  X  X  X X
A  m a ja / d łoń / je s t bezbronna/ i  bezbronna je s t/ z iem ia / o jczysta. (8 +  10)

Podobny tok  spotykam y w  w ierszu Co m i tam  trosk i
X  X  X  X  X  X

Co miii itam/ bogactw / szukać,// ja  n ie  m am / niic/ oprócz pdieśnli (7+8)

X  . X  X,  X  X  X
Siedem / n ie m ie ck ich / g ra n a tó w // m ó j dom / ro z w a liło / w e  w rześn iu . (8+9)

D. Niektóre trudności w analizie rytmiki utworu w szkole

W  lite ra tu rze  współczesnej w spó łis tn ie ją  jako  równorzędne aż trz y  
z om ówionych tu  systemów: sylabiczny, sylabotoniczny i  toniczny. Zda­
rza ją  się jednak rów nież tak ie  u tw o ry , k tó rych  n ie  możemy zaliczyć do 
żadnego z nich. Są to  fo rm y  mieszane, k tó re  m ogły powstać w  okresach 
przejściowych, lu b  w  k tó rych  św iadom ie zastosowano różny wzorzec, 
bądź też, ta k  ja k  to  m am y w  w ierszu w o lnym , w  ogóle n ie  zastosowano tu  
ry tm iczne j organizacji m owy lub  zastosowano częściowo, ty lk o  w  n iek tó ­
rych  partiach.

Są jednak tak ie  u tw o ry , k tó re  spraw ia ją  nam  inną  zupełn ie trudność. 
M ianow ic ie : mogą być bez zastrzeżeń zaliczone na raz do dwu różnych 
systemów. Pozornie w yda je  się to  czymś niedorzecznym. Czyż może zajść 
ta k i wypadek, aby u tw ó r b y ł uk ładany w edług dwóch różnych systemów 
rytm icznych? Na pewno nie. Jednak ję zyk  nasz stwarza tak ie  możliwości. 
Możemy np. w  w ierszu sylabicznym  pisanym  w  okresie k iedy  ty lk o  ten 
ty p  b y ł znany, odczuwać sta ły  podzia ł na jednakową ilość zestrojów, ja k  
rów nież w iersz zdecydowanie ton iczny może wykazać stałą liczbę sylab. 
Podobna trudność powstanie rów nież wówczas, gdy zdarzy się tak, że 
zestroje będą akura t odpowiadać pew nym  rodzajom  stóp lu b  odwrotn ie .
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Wówczas n ie  będziemy m og li rozstrzygnąć, czy jest to  w iersz toniczny, 
czy sylabotoniczny.

K lasycznym  tego przykładem  jest s łynna Pieśń W ajdeloty. M ick ie ­
w icz, ja k  sam o ty m  pisze, chcia ł stworzyć w zór polskiego heksametru 
naśladującego m e tr antyczny, złożony z 6 stóp. W edług te j zasady przez 
dziesią tk i la t skandowano ową pieśń zgodnie z tendencją autora w  sposób 
następu jący:

± J_ ± j_
Skąd 'Di/twiimii w ra /c a ją ? // Z nocinej/ w ra c a ją / w yc ieczk i.

M ■ J_ 1. _L
W iozą/ łu p y /  bogate, / / w  izam kach/ i  ce rkw ia ch / zdobyte...

Nasze współczesne przyzwyczajenia i  pojęcia teore tyczno-lite rackie  
mogą nam  podsunąć jeszcze in n y  sposób rozczłonkowania tego wiersza —  
tak i, ja k i w  zupełności będzie odpowiadać system owi fonicznemu.

/ / / " 7 / j
Skąd/ L i tw in i /  w ra ca ją ? / z nocne j/ w ra c a ją / w yc ieczk i.

±  ±  ±  J_ ±  J_
W iozą/ łu p y / bogate/ w  zam kach/ i  cerkw iach /' zdobyte...

Momentem, k tó ry  rozstrzyga na korzyść jednego z dwóch systemów 
jest w  ty m  w ypadku m om ent h istoryczny. Gdy jednak obydwa systemy 
obowiązują w  czasie powstania u tw oru , n ie  możemy przechylić szali na 
korzyść żadnego z nich.

Jako p rzyk ład  takiego przypadku może posłużyć nam wiersz B ro­
niewskiego Twarde ręce. Jego m etr może być odczytany dwojako:

-L ±_ 1_ _L
1) M iedź / i  żelazo// n a fta / i  w ęg ie l (4’)

2) X _ / _ ± _ / / . X l / _ X _  (5 +  5)

. 1_ 1 . 1 . '  !_
11 Z czarnych / cze luści// k rzyczą / o czyny: (4’)

2) -L — / — -L  _  / /  1 .  _  / _  1  (5 +  5)
j_ J_ J_ .

1) N iech nas/ zam ien i / /  w  lu d zką / potęgę (4’)

2) - -----/ ------L---- I/ 1------ I ------ i----  (5 +  5)

1) ram ię / s ta low e // lu d z k ie j/  m aszyny! (4’)

2) ^----- l - ± — H - L - l - ± - . -  ' (5 +  5)

L ite ra tu ra  dotycząca badań nad ry tm ik ą  polską jest dość obfita. 
Jednak dociekania naszych uczonych są jeszcze zbyt jednostronne. Sporo 
dzisiaj w iem y o h is to rycznym  rozw o ju  naszej prozodii, natom iast bardzo 
mało o fu n k c ji różnych układów  prozodyjnych. A  w łaśnie to  zagadnienie 
w  szkolnej analizie ry tm ik i u tw o ru  pow inno być traktow ane jako  najważ­
niejsze. Jednak wobec braku odpowiednich naukow ych opracowań 
w  w ie lu  wypadkach m usi być ono nadal opracowywane g łów n ie  na pod­
staw ie indyw idua lnego subiektywnego odczucia.
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E. Jakie elementy z dziedziny rytmiki i na jakim poziomie należy
opracowywać w szkole

Opracowywanie e lem entów ry tm ik i u tw o rów  lite rack ich  w  szkole 
może mieć na celu: a) rozw ijan ie  rozum ienia i  um iejętności określania 
fu n k c ji ry tm iczne j organizacji m ow y; b) przysw ojen ie m łodzieży elemen­
tów  te o rii ry tm iczne j organizacji w iersza; c) przysw ojen ie w iadomości 
z h is to r ii ry tm ik i polskie j.

R ozw ijan ie  rozum ienia i  um ieję tności określania fu n k c ji ry tm iczne j 
organ izacji m ow y jest jednym  z nieodzownych elem entów kszta łtowania 
k u ltu ry  lite ra ck ie j naszych uczniów. Trw ać ono pow inno od pierwszego 
zetknięcia dziecka z mową zrytm izowaną, z w ierszem —  aż do końca 
szkoły. Dorywcze uw raż liw ian ie  dzieci na n iezwykłość, harm onię i  ład, 
na p iękno m ow y zrytm izow anej, dorywcze podanie uwag oraz opracowy­
wanie oderwanych zagadnień na stopniu epizodycznym  przeradzać się 
pow inno stopniowo w  systematyczny uk ład  w iadomości z te o rii i  h is to r ii 
r y tm ik i powiązanych ściśle z opracowanym  m ateria łem  h istoryczno- 
-lite rack im .

K szta łtow anie  w raż liw ośc i estetycznej, uczulanie na ry tm  i  jego 
odm ienny charakter w  różnych systemach, rozum ienie jego ro li obok 
innych  kom ponentów  stanowiących o niepowtarzalności tych  treści, ja k ie  
w iersz wyraża, pow inno prowadzić do: a) coraz; bardziej świadomego 
przy jm ow ania , apercepowania i  przeżywania u tw o ru ; b) coraz lepszego, 
bardziej estetycznego odczytyw ania u tw o ru  z uwzględnieniem  jego w ła ­
ściwości i  w a lo rów  ry tm icznych . Osiągnięcie tego celu dla przeciętnego 
ucznia n ie  jest ła twe. Droga prowadzi od w yrab ian ia  słuchu, od naślado­
wania dobrych wzorów, od zwalczania wszelkiego tzw. „sam ograj stwa“  
w  recy tac ji dzieci, poprzez dorywcze próby analizowania ry tm ik i w iersza 
do rozum ienia je j ro l i  i  pełnego świadomego uwzględniania je j w  odczyty­
w an iu  i  ocenie wiersza.

Piszę te słowa pod św ieżym  wrażeniem  n iezłe j recy ta to rk i, k tó ra  
czytała w iersz S ta ffa  pt. W ieczór w  k l. V I I I .  In te rp re tac ja  u tw o ru  była  
pod każdym  względem bez zarzutu —  z w y ją tk ie m  jednego. W ypow ie­
dziano go w  ry tm ie , sprzecznym z założeniami kom pozycy jnym i autora. 
U tw ó r wygłoszony b y ł tak, ja k  gdyby w  n im  b y ł zastosowany m etr 
foniczny i  s tro fa  składała się z dwóch par, dw u- i  czter ©zestrojów. W ie r­
sze, w  k tó rych  w yodrębniono dwa człony wygłaszane b y ły  w  tem pie p rzy ­
spieszonym, pasażowym. Szczególnie w yrazy  jednosylabowe w ym aw iane 
b y ły  bardzo szybko. Natom iast n iewspółm iernem u w yd łużen iu  uległy 
w iersze czterozestrojowe.

Rosa przed snem/ nasyca 
T ra w ę / i  b u jn y  chw ast 
W ia tr /  os trzy / s ie rp / księżyca,
A ż / lecą/ is k ry / gw iazd.
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W  tak ie j in te rp re ta c ji zaginęło to, eo jest is to tą  te j l ir y k i,  co stanowi
0 je j n iezw yk łym , n iepow tarza lnym  pięknie, uroku. W  nagłych przesko­
kach od pasażu recytacyjnego do odcinania poszczególnych słów  zaginął 
tak  ka p ita ln ie  oddany nastró j i  żywość wrażeń zm ysłowych. Znużenie po 
w yczerpującym  upale dnia, spokój nadchodzącej nocy, rozkosz chłodu
1 w ilgoc i, odurzenie kadzie lnym  zapachem łąk, ja k  gdyby przedsenny 
ostatn i obraz ostrzonego w ia tre m  księżyca —  wszystko to  w ydobyw a 
autor zastosowując aż do znużenia jednosta jny, spokojny i  czysty sylabo- 
ton iczny uk ład  m etra:

Pio c ię żk im  diniia u p a le ----- L___ f  1 ___ j  1 ____

Z m ie rzch  zlew a rzeźw y c h łó d , ___ i___ _ /  J.___ / J_
W oń łą k  k u  nocy c h w a le  L / J  /  J____

Kadizaalmy w z b i ja  m ió d .  L /  J ___ / ±_

Treść słów jest tu  ściśle zestrojona z ich  ry tm em  i  ty lk o  z tego połą­
czenia rodzi się je d yn y  w  swoim  rodzaju, n iepow tarza lny nastró j i  czar 
wiersza. Zm iana ry tm u  na foniczny, szczególnie w  zakończeniu, powoduje 
n ie  ty lk o  zmianę nastro ju , ale również zacieranie się znaczeniowej ostrości 
słów, k tó rą  nadaje im  autor narzucając w łaściwe tem po wypow iadania.

Budowa ry tm iczna  wiersza jest dość ła tw a  do zrozum ienia jedyn ie  
wówczas, gdy rozpa tru jem y ją  na wierszach reprezentu jących tzw . czysty 
ty p  m etra bez odstępstw od przy ję tego wzorca sylabotonicznego, fo­
nicznego itp . W  przeciw nym  w ypadku zagadnienie sta je się trudne 
i  skom plikowane. Jeszcze trudnie jszą i  bardzie j niebezpieczną sprawą jest 
dociekanie fu n k c ji ry tm ik i w  wypadkach m n ie j jaskrawych. N ie  mam 
tu, rzecz jasna, na m yś li podstawowej ro li m etra, ja ko  czynnika, k tó ry  
obok ry m u  stanowi o is tn ien iu  m ow y wiązanej lecz jego ro lę  ekspresyjną 
podkreślającą znaczeniową i  emocjonalną stronę wypow iedzi. Podejmo­
wać tego rodzaju dociekania należy ty lk o  w tedy, gdy m ate ria ł dostarcza 
przekonywających, w yraz is tych  przykładów . W  p rzec iw nym  razie zbyt 
ła tw o  jest zboczyć na manowce nieproduktyw nego, m glistego estety- 
zowania.

^  kT I  IV  dzieci zdobywają sporą ilość spostrzeżeń dotyczących 
w e rsy fikac ji. N iektó re  je j z jaw iska uśw iadam iają sobie (np. rym , ze­
w nętrzną fo rm ę u tw o ru  wierszowanego) lu b  św ie tn ie  w yczuw ają 
(np. ry tm ), często określa jąc je  w  swoisty sposób. Odróżnianie u tw o ru  
wierszowanego od n iew ierszowanych przew idu je  program  w  k l. I I .  
W gruncie rzeczy następuje to  znacznie wcześniej. Do pojęcia ry tm u  
dziecko w  tych  klasach dochodzi w  zasadzie na lekcjach śpiewu. W iado­
mości o takcie, tempie, ry tm ie  znacznie wcześniej zdobywa tu  n iż  na 
języku  polskim . Ko jarzen ie  s łów  pieśni z ry tm e m  m elod ii podprowadza 
dzieci do rozum ienia ry tm u  m ow y w iązanej. Często, zanim  na le kc ji 
języka polskiego (o ile  nauczycielem  jest ktoś, k to  n ie  uczy śpiewu) po jaw i
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się zagadnienie ry tm ik i,  znane ono już  jest dzieciom zupełnie dobrze 
z le k c ji śpiewu. Tam  również dzieci zapraw ia ją  się znacznie wcześniej do 
praktycznego rozczłonkowywania w ierszy i  słów na sylaby. Trzeba jednak 
pamiętać, że w  śpiew ie sylaba n ie  jest traktow ana jako  jednostka m ia ry  
czasowej metra. Na tę różnicę trzeba będzie zwrócić uwagę uczniów  
w  ch w ili, gdy wprowadzać będziemy pojęcie sylabizm u (wiersza sylabicz- 
nego), lu b  sylabotonizm u (wiersza sylabotonicznego).

W  k l. V  można wprowadzić te rm in y : mowa w iązana i  n ie  wiązana, 
n a jp ie rw  w  zw iązku z rym em  i  stosować je  w  praktyce. T u ta j też należy 
wskazać na podwójne znaczenie te rm inu  „w ie rsz“ . D la  u ła tw ien ia  można 
posługiwać się początkowo określeniem „ l in i jk a  w iersza“  oraz częściej 
stosować w yraz  „u tw ó r“  zamiast „w ie rsz “  lu b  nawet „u tw ó r p isany mową 
w iązaną“ . Opierając się na wiadomościach dzieci z m uzyk i możemy w p ro ­
wadzić drugą z podstawowych cech m ow y w iązane j: ry tm . W ykorzystu jąc 
znane im  już  pojęcie ta k tu  i  dźw ięku mocnego (akcentowanego) w  takcie 
można bez w iększych trudności w prowadzić pojęcie w iersza dw u i  t ró j-  
akcentowego. Określenie to  po jaw ić się pow inno po paru próbach w y ró ­
żniania w  wierszach dw u-, t r ó j-  i  czterozestrojowych akcentów głów nych 
(sylab mocno akcentowanych) oraz członków wiersza (grup w yrazów  sku­
p ionych w okó ł tych  akcentów). Ś w ie tnym  m ateria łem  do dwóch pierwszych 
ćwiczeń jest Tuw im a Śląsk śpiewa. Np. do w yróżn ien ia  i  opracowania ta ­
k ich  pojęć ja k : człon wiersza, akcent g łów ny, podstawowy, w iersz dw u­
członowy (dwuakcentowany) posłużyć może stro fa :

X  X
N a dó ł/, do góry,

_]_ J_
Do góry/, na dó ł

X  /
W  grób / szto ln i,

X  X
W  m roczny / padó ł

Po opracowaniu ry tm u  te j s tro fy  na ty m  samym utw orze przeprowa­
dzić można analizę w iersza tró j członowego (stro fa  I). N a jlep ie j nadaje się 
do tego fragm ent zaczynający się od słów :

D y m ią / b u re / kom iny ,
P iece/ h u tn icze / płoną,
D u dn ią / d u d n ią / m aszyny,
Ł u n ą / pa le n isk / czerw oną
C zarną/ zasnuwa się/ dal.

W  początkowym  czterowierszu budzić może niepokó j zdanie: „W re  
g łuchy ry tm  ro b o ty “ . Można zastosować tu  dwa podzia ły:

X  X X
1) W re / 'g łuchy ry tm /  ro b o ty

lu b  _/_ j_  j_
2) W re g łu ch y / r y tm /  ro b o ty
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Wspaniałe p rzyk łady  czteroakcentowca m am y tu ta j aż w  trzech stro­
fach. D la  dzieci na jbardzie j w yrazista  jest zw ro tka  ostatnia (Maszyna 
śpiewa).

Pojęcie w iersza członowego, akcentowego (te rm in  „zes tró j“  ja ko  bar­
dziej obcy dzieciom należy podać dopiero na stopniu licea lnym ) oraz ry tm u  
akcentowego, tonicznego, można w prowadzić w  podobny sposób analizując 
ly tm  n iek tó rych  p rzysłów  i  zagadek ludow ych (nadające się do tego p rzy ­
k łady  omówione b y ły  wyżej).

Z rozum ienie is to ty  w iersza sylabicznego n ie  przedstawia d la  dzieci 
k l. V  zby tn ich  trudności. Przeciwnie, w ykazu ją  one zw yk le  duże zaintere­
sowanie i  b iorą żyw y  udz ia ł w  analiz ie ry tm iczne j. Chodzi ty lk o  o to, 
aby p rzyk łady  n ie  b y ły  zbyt trudne. Ich  dobór m usi być bardzo staranny. 
W iersze n ie  reprezentujące czystej fo rm y, w  te j k lasie  n ie  pow inny  być 
opracowywane. P rzy  pierwszej poważniejszej trudności należy oznajm ić 
uczniom, że są jeszcze inne  „trudn ie jsze “  sposoby ry tm iczne j budowy 
wiersza. O n ich  będą się uczyć w  starszych klasach.

W ydaje  się, że dopiero po zapoznaniu uczniów  z w ierszem sylabicz- 
nym  można wprowadzić w  zasadzie obcy dzieciom te rm in : w iersz toniczny. 
Nazwa ta  sta je się potrzebna dopiero w tedy, gdy zaczynamy operować 
dwoma typam i metra.

W  słabszych klasach można by  przesunąć opracowanie w iersza syla­
bicznego i  tonicznego do k l. V I. Tu ta j w  zw iązku z częstszym rozpa try ­
w aniem  w ierszy sylabicznych zw rócić uwagę na sta ły  akcent w  zakoń­
czeniu (spadku) w iersza i  w prow adzić te rm in  „k lauzu la “ . W  zw iązku z r y t ­
mem żeńskim  i  m ęskim  należy zwrócić uwagę na w a lo ry  akcentacyjne 
i  in tonację  zakończeń wiersza oraz kontynuow ać p róby w yjaśn ien ia  fu n k c ji 
ry tm u . Celem prak tycznym  tych  rozważań w inna  być przede w szystk im  
nauka estetycznego czytania m ow y w iązanej i  rozw ój w rażliw ości este­
tycznej.

W  klasie V I I  naw iązując do w iadomości o s ta łym  akcencie w  k lauzu li, 
w  zw iązku z analizą n iek tó rych  w ierszy należy w ysnuć z dziećm i wniosek, 
że są u tw o ry , w  k tó rych  wszystkie  akcenty zostały uporządkowane. W pro­
wadzamy wówczas nazwę określającą ten „w ydoskona lony“  ty p  sylabow­
ca. Operując w  te j k lasie w yłączn ie  czystym  w ierszem  sylabotonicznym  
w yodrębn iam y w  n im  podstawowe człony ry tm iczne  —  stopy. Zestawia- 
m y je  z członem fonicznym , jako  bardziej swobodnym skupieniem  sylab 
i  słów.

Następnie zapoznajemy z akcentem ry tm iczn ym  i  z najczęściej spoty­
kanym i w  języku  po lsk im  rodza jam i stóp: jambem, trochejem , daktylem , 
am fibrachem . Okolicznościowo wskazujem y na w a lo ry  foniczne i  nastro­
jow e n iek tó rych  układów . Zapoznanie dzieci ze średniów ką i  je j fu n kc ją  
n ie  pow inno nastręczać na ty m  poziom ie specjalnych trudności.

W  klasie V I I I ,  drogą porównań i  zestawień, należy dobrze ugrun to ­
wać dotychczasową wiedzę, w prowadzić pojęcie metra, na podstawie obser­
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w a c ji wskazać, ja k ie  systemy ry tm iczne  spotyka ją się częściej w  daw n ie j­
szych wierszach, a ja k ie  obecnie (oczywiście bez w iązania tych  uwag 
z epoką literacką). Na ty m  poziom ie można również pokazać na paru p rzy ­
kładach (3— 4) i  w yjaśn ić ro lę  tzw . rozluźn ień rygo rów  ry tm icznych  w  sy- 
labotoniznue (np. Sąd S łonimskiego) i  ton izm ie (wym iana stóp, rozłożenie 
akcentów w  pierwszej stopie itd .) i  ich  znaczenie ekspresywne.

Zam knięcie pracy nad ry tm ik ą  w  klasie V I I I  pow inno stanowić za­
poznanie uczniów  z w ierszem w o lnym . Należy wówczas wskazać na ścisły 
związek długości jego m etra z dynam iką w ypow iedzi autorskie j.

Zagadnienia ry tm ik i najściśle j kojarzą się z kursem h is to r ii lite ra tu ry . 
W k l. IX — X I rozpatryw an ie  etapów historycznego rozw o ju  naszej w ersy­
f ik a c ji wzbogacić pow inno wiedzę uczniów o epoce, o now atorsk ich  w y s ił­
kach naszych czołowych poetów. Ana liza  fa k tu  występowania systemów 
ry tm icznych  w  okresach przełom u posłużyć pow inna do lepszego zrozu­
m ienia d ia le k tyk i rozw o ju  naszej lite ra tu ry . Z jaw iska te mogą być św ie t­
n ie  wyzyskane do pełniejszego rozum ienia społecznej fu n k c ji nowych 
środków w yrazu artystycznego oraz ro li  sztuk i ludowej jako  źródła nowa­
torsk ich  fo rm , jakże często n ie  dostrzeganego i  n ie docenianego w  naszej 
przeszłości. Takie ukazywanie zagadnień ry tm ik i wzbogaci obraz poszcze­
gólnych epok lite rack ich , pozwoli w  sposób bardziej konkre tny  opracować 
ich  syntezę, p recyzy jn ie j określać różnice zachodzące m iędzy n im i, a tym  
samym w łaśc iw ie j ukazywać dynam izm  rozw o jow y naszej lite ra tu ry  i  jego 
źródła.

Sądzę, że zakres w iedzy teoretyczno-h istorycznej z dziedziny ry tm ik i 
w  klasie IX — X I  n ie  pow in ien w  zasadzie odbiegać od tych  podstawowych 
elementów, k tó re  om ówione zostały w  częściach poprzednich m niejszej 
pracy. Rzecz jasna, m ate ria ł ten pow in ien być podany stopniowo, w  ścis­
łe j ko re lac ji z m ateria łem  h isto ryczno-lite rack im .

Is to tną trudność stanowić może sprawa wprowadzenia elementów 
ry tm ik i systemu antycznego. Jeśli nowe program y n ie  wprowadzą żadne­
go u tw o ru  z lite ra tu ry  antycznej —  choćby u ryw kó w  Odyssei czy I lia d y  
—  trzeba by w iadomości te związać z om ów ieniem  fo rm y  O dprawy posłów  
greckich  np. z opracowaniem Chóru I I I ,  jako  najwcześniejszego wiersza 
polskiego nawiązującego do wzorów  antycznych.
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M A R IA N  W IT K O W S K I

PROJEKT OPRACOWANIA 
„ZEMSTY“ ALEKSANDRA FREDRY W KLASIE V II

Zemsta F re d ry  za jm u je  w  program ie szkoły podstawowej m iejsce 
specjalne: Jest to  pierwsze, dawane w  całości, w ie lk ie  dzieło sztuk i lite ­
rack ie j. Jest to  rów nież p ierw szy i  jedyny  w  program ie u tw ó r drama­
tyczny.

Dzieci pow inny głęboko przeżyć to  pierwsze zetknięcie się z p raw ­
dziwą sztuką dramatyczną, a nauczyciel wyzyskać okazję, aby pokazać 
uczniom i  nauczyć ich  w yróżn ian ia  tych  e lem entów dzieła literackiego, 
zwłaszcza dramatycznego, k tó re  w ystępu ją  w  Zemście i  mogą być na 
poziom ie k l. V I I  przez dzieci zrozum iane i  zapamiętane.

Na opracowanie tego dzieła In s tru kc ja  program owa  przeznacza 6 go­
dzin lekcy jnych . Jest to  trochę skąpo, gdy się weźm ie pod uwagę ogrom 
m ateria łu  i  liczne trudności (przecież u tw ó r n ie  b y ł pisany d la  dzieci 
13— 14-letn ich!) i  konieczność napisania w  klasie w ypracow ania opartego 
na Zemście.

M oim  zdaniem niesposób opracować tę komedię na m n ie j niż 
7 godzinach. Stąd też konieczność „wygospodarowania“  jednej dodat­
kow ej godziny.

Opracowanie kom edii muszą poprzedzić zabiegi, k tó re  zbliżą uczniów 
do epoki Zem sty  i  do środowiska, z którego wywodzą się je j bohaterowie. 
Trzeba w ięc będzie nawiązać do program u h is to r ii Po lski końca X V I I I  
i  początku X IX  w ieku , co zresztą n ie  zupełnie w ystarczy, bo w  u tw orze 
wspom ina się nawet o konfederacji barskie j. P rzypom nienie to, rzecz 
jasna, m usi się ograniczyć do k ilkunas tu  zdań. K ilk a  objaśnień dotyczą­
cych ro li  stanu szlacheckiego i  rozw arstw ien ia  w ew nątrz  te j g ru p y : podział 
na panów, szlachtę posesjona tów  i  szaraków; w yróżn ien ie  to tum fack ich  
i  pieczeniarzy. Nieco o tych  sprawach oraz o obyczajach i  w  ogóle o życiu 
społeczeństwa w  ty m  okresie dowiedzą się uczniow ie p rzy  okazji opraco­
w yw an ia  u tw o rów  „Tem atu  1“ , k tó re  poprzedzają Zemstą (K ras ick i: 
P ijaństw o  i  M iko ła ja  Dośuńadczyńskiego przypadki, Reym onta: K u k ie łk i, 
Żeromskiego: Po powrocie z w o jenk i), pomocne rów nież może się okazać 
przypom nien ie fragm entu  czytanego w  k l. V I :  Skąd zguba Polski 
St. Staszica.

Trzeba pokazać dzieciom ub io ry  z te j epoki i  zapoznać z ich  nazwami, 
np. kontusz, żupan, pas, fra k , tupe t (peruka), harcopf (warkocz), kapelusz 
stosowany, karabela itd .

Zw rócić uwagę na ty tu ły  fik c y jn y c h  godności szlacheckich (cześnik 
i  in.), co zresztą będzie potrzebne p rzy czytan iu  Pana Tadeusza.

W yjaśnić znaczenie zw ro tów : jaśnie panie, waść, waszeć, aśćka, pani 
m iłościwa, pani dobrodzie jka itp .
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W  k ró tk ie j pogadance zapoznać dzieci z ówczesnymi obyczajam i 
zw iązanym i z in s ty tu c ją  małżeństwa w  zamożniejszych domach szlachec­
k ich  (wydawanie za mąż córek i żenienie synów bez ich  zgody, pod p rzy ­
musem, w edług porozum ienia zawieranego m iędzy rodzicam i państwa 
m łodych!). Trzeba również w yjaśn ić  ins ty tuc ję  opiekuństwa nad n ie le t­
n im i bogatym i sierotam i, a w łaśc iw ie  nad ich  m a ją tk iem : zapoznać z po­
jęciem  spadkobrania i  testamentem. Dobrze będzie opowiedzieć o ówcze­
snych stosunkach m iędzy rodzicam i a dziećmi (władza rodzicie lska i  zu­
pełny b rak  p raw  dzieci, zw ro ty : pani m atko, panie ojcze). W  zw iązku 
z ty m  można zebrać w yrazy  oznaczające pokrew ieństw o (potrzebny jest 
nam w yraz : bratanica —  synowicą).

Przed rozpoczęciem czytania kom edii należy, jeże li to  możliwe, 
zorganizować wspólną wycieczkę do teatru . N iek tó rzy  nauczyciele czekają 
z opracowaniem Zem sty, aż będzie ona grana na scenie, ale n ie  zawsze 
jest to  m ożliwe. Można iść na inną sztukę, po prostu dlatego, żeby zetknąć 
dzieci z teatrem , pokazać rea lia  teatra lne i  nauczyć s łow nika teatralnego 
(w idow nia, scena, ku rtyna , ku lisy , dekoracje, aktor, sufler, reżyser itd.).

N iektó re  z tych  zabiegów można i  trzeba wykonać w  przerwach m ię­
dzy czytan iam i poszczególnych aktów , inne  zrob im y po lekcjach lub  na 
wycieczce (np. do Muzeum Narodowego, gdzie obe jrzym y sprzęty i  ub io ry  
szlacheckie). Pozostałe kwestie trzeba będzie załatw ić przed rozpoczęciem 
czytania, w  czasie wyznaczonych 6 (7) godzin lekcyjnych .

Czytanie i  opracowanie kom edii.
N ie  należy zadawać do domu czytania tekstu, którego n ie  czyta liśm y 

w  klasie. U tw ó r tra c i wówczas u rok  świeżości, a niezrozum ienie trudnego 
języka może nawet zniechęcić ucznia do dzieła F redry. N a jlep ie j by łoby 
całość przeczytać m ożliw ie  p iękn ie  w  klasie. Jest to  w łaściw ie  na jw aż­
niejsza robota.

Piękne, zrozum iałe, artystyczne przeczytanie tekstu Zem sty  to  odda­
n ie  głosu samemu autorow i, to  poddanie dzieci czarowi dzieła sztuki, to 
um ożliw ien ie  im  wspólnego przeżycia artystycznego. W szystko inne, 
t j.  zdobycie określonych wiadomości i  budowanie fundam entu pewnej po­
żądanej postawy uczuciowej, ideologicznej i  estetycznej opiera się na 
przeżyciu, p ierw szym  przeżyciu u tw o ru  w  czasie czytania go przez 
nauczyciela.

W yn ika  stąd „obow iązek“  n ie  ty lk o  osobistego przeżycia Zemsty  
przez nauczyciela, ale doskonałego przygotowania się do czytania. Głos 
czytającego musi w ie rn ie  odtwarzać zam iary autora, m usi modulować swe 
brzm ienie w  zależności od sy tuac ji i  postaci mówiącej, m iarkować tempo, 
przestrzegać pauz, m usi żyć i  trzym ać na uw ięzi serca i  um ysły  słuchaczy. 
Do dobrego czytania p rzyw iązyw a ł w idocznie w ie lk ie  znaczenie Fredro, 
k tó ry  praw ie  każdą „kw estię “  zaopatrzył in fo rm acją , dotyczącą sposobu 
czytania. Oto wskazówki z jednej ty lko , p ierwszej sceny aktu  I :  „ ja k b y  
do siebie“ . (Uwaga: n ie  „do  siebie“ , ale „ ja k b y  do siebie“ , to  znaczy tak,
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żeby go jednak słyszano!), „parska jąc śmiechem“ , „śm ie je  się“ , „n ieko ­
niecznie przysta jąc“ , „u rażony“ , „kończąc rozm owę“ -, „n iekon ten t“ , „zn ie ­
c ie rp liw io n y “ . Rzecz jasna n ie  można „szarżować“ , rob ić jakieś dziwactwa, 
trzeba czuć nastró j sceny, charakter osoby i  słuchać p rzy czytan iu  swego 
własnego głosu, kontro low ać samego siebie. Pamiętać, że n ie  głos nauczy­
ciela i  on sam jest tu  ważny, lecz poeta — ■ Aleksander Fredro  i  jego dzieło.

Jeżeli nauczyciel języka polskiego n ie  p o tra fi sam dobrze czytać (co 
jest niedopuszczalne!), to trzeba szukać zastępstwa kogoś, k to  czyta dobrze. 
N ie  w o lno  źle czytać Zem sty! N ie  w o lno  przerywać czytania w yjaśnie­
n iam i. W  ogóle n ie  przesadzać ze zbyt drobiazgowym i w yjaśn ien iam i 
tekstu: n ie  ma na to  czasu i  n ie  potrzeba; w ystarczy zrozum ienie sensu 
ogólnego i  nastro ju . (Np. w  scenie V I I  aktu  I I  —  K la ra , Papkin, n ie  ma 
potrzeby w yjaśn iać skom plikowanego porównania Papkina do l i l i i ,  a p ięk­
ności K la ry  —  do k ro p li rosy; w ystarczy, że dzieci zrozum ieją sens ogólny: 
Papkin w  sposób bardzo zabawny i  pom patyczny oświadcza się K larze, 
k tó ra  sobie z niego d rw i). N ie  w yk lucza  to  oczywiście późniejszego, po 
zakończeniu czytania, gdy będziemy m ie li czas, szczegółowego rozbioru 
jak ie jś  w y ją tko w o  p ięknej i  trudne j kw estii, żeby się ty m  cackiem jeszcze 
pobawić. Jednak nadm iar objaśnień m ógłby zamazać p iękno całości 
fragm entu. N ie  w o lno  nużyć, aby n ie  znudzić dziełem  sztuki.

A k t  I  —  Przeczytam y w  całości. Poznajem y tu  praw ie  wszystkie 
postaci kom edii. W yłuskam y z poszczególnych scen zawiązek fabu ły  
(Cześnik p ro je k tu je  swoje małżeństwo z Podstoliną; K la ra  i  W acław  
kochają się i  chcą się pobrać; Rejent z Cześnikiem nienaw idzą się i dążą 
każdy do usunięcia ryw a la  ze w spóln ie zamieszkiwanego przez n ich  
zamku). Należy zwrócić uwagę dzieci na 3 powiązane ze sobą w ą tk i i  na 
m ożliwości k o n flik tó w  pom iędzy n im i: k łó tn ia  opiekunów un iem ożliw ia  
małżeństwo W acława z K la rą . Dzieci muszą zrozumieć, że cała ta  skom­
p likow ana kom pozycja u tw o ru  m usiała być obmyślona przez poetę. 
Każda postać otrzym ała od F red ry  w łasne życie, odrębny charakter i  trw a  
tak, wciąż żywa, na kartkach  kom edii i  w  w yobraźn i czyte ln ików . Niech 
uczniow ie zrozum ieją, na czym polega praca a rtys ty , n iech na przykładzie  
Zem sty poznają specyficzne dla n ie j zasady kom pozycji fabu ły .

A k t I I  -—  Tempo akc ji w  porównaniu z aktem  I osłabło. D ia log i nieco 
się w yd łuża ją , dotyczą spraw rączej dawniejszych. Dopiero w  drug ie j 
części znów  się ożyw ia akcja. P rzygotow ują  się nowe zdarzenia: W acław  
w krada się do domu Cześnika, chcąc być b liże j K la ry . Spotyka się z Pod­
stoliną, k tó rą  kiedyś znał i  kochał. Podstoliną chętnie by się teraz w yda ła  
za W acława, ale... równocześnie dow iadu jem y się od Cześnika, że ta 
koch liw a  niew iasta („m a low id ło , nieco stare“  w ed ług Papkina) dała mu 
słowo narzeczeńskie. Rozochocony Cześnik w ysy ła  Papkina do Rejenta, 
aby go w yzw a ł na pojedynek.
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Sądzę, że ze względu na oszczędność czasu i  nieco p rzyd ług ie  rozm owy 
(W acław —  K la ra ) i  trudne do zrozum ienia dla dzieci, bo pełne niedomó­
w ień  sceny W acław  —- Podstolina —  K la ra  —  można tu  w y ją tko w o  odstą­
pić od czytania całości ak tu  I I .  Opowiedzieć sceny 1, 2, 3, 4, 5 i  6, a prze­
czytać w  klasie ty lk o  7 i  8. Z w ińc ie  uwagę na barokową sty lizację  wiersza 
w  scenie 7 (K la ra  —  P apk in ): niepoważna fo rm a w iąże się tu  z ża rtob liw ie  
po traktow anym i oświadczynami Papkina i  kp iarską odpowiedzią p ięk­
nej K la ry . Z w róćm y uwagę na pow ik łan ia , na pogm atwanie w ątków , 
w ątek —  „K la ra  —  W acław“  sp lą ta ł się z w ą tk iem  „Cześnik —  Podstolina“ .

A k t I I I  —  Przeczytam y w  całości. Z w róćm y tu  uwagę na Rejenta, 
jako  główną postać tego aktu  (prze lo tn ie  ty lk o  w idz ie liśm y go z okna pod­
czas b ó jk i na m urze w  akcie I ;  teraz jest u  siebie i  „zadu fany“  we w łasnej 
przebiegłości działa, krzyżu jąc p lany  Cześnika oraz zam iary Wacława 
i  K la ry ; autor ko m p liku je  w  ten sposób fabu łę  jeszcze bardziej). Zb liża  się 
moment ku lm in a cy jn y .

Zw róćm y uwagę na hum orystyczne m om enty, na kom izm  postaci. 
W ystępuje on zwłaszcza w  scenie 1, gdzie R ejent pisze p ro tokó ł 
z m ularzam i i w  scenie 4: R e jent —  Papkin. Dzieci p rzy pomocy 
nauczyciela pow inny odkryć przyczynę kom izm u: fa ta lną  pom yłkę Pap­
k ina  zwiedzionego pokorną postawą Rejenta i  jego nagłą przemianą 
z buńczucznego rycerza w  tchórzliw ego i  pokornego posłańca, po u jaw n ie ­
n iu  pom yłk i.

W arto  tu  również wskazać, porów nując odpowiednie sceny z aktu  I 
na typowość stosunku pana do chudopachołka, Cześnika i  Rejenta do Pap­
kina, Dyndalskiego i  m ularzy. Obaj pom iata ją, gardzą, lekceważą ludz i 
zależnych od siebie. Jednak równocześnie Fredro obdarował obu swych 
bohaterów cechami in d yw id u a ln ym i: fo rm y  te j w ielkopańskości są u każ­
dego z n ich  inne. Obrazy Cześnika i  Rejenta m ają  w ięc w  ty m  stosunku 
cechy indyw idua ln e  obok typow ych.

A k t  IV  —■ Przeczytam y ten ak t również w  całości w  klasie. Rozpocz­
n iem y oczywiście od opisu sytuacji, jaka  powstała po zakończeniu ak tu  I I I .  
W szystko się popląta ło i  teraz m usi nastąpić katastrofa. Lecz w brew  tym  
przew idyw aniom , dla większego zaskoczenia napięciem  m om entu k u lm i­
nacyjnego au to r rozpoczyna pełną pogody, radości i  op tym izm u scenę 1. 
Cześnik w yda je  ostatnie dyspozycje do swej uczty ślubnej, p rzew idu je  
własne zwycięstwo w  po jedynku z Rejentem. W ątek „K la ra  —  W acław“  
znika, zapom inam y o n im . Jednym  słowem cisza... przed burzą. W arto  tu  
wspomnieć o kontraście, ja ko  jednym  jeszcze sposobie w yw o ływ an ia  s il­
nego przeżycia i  w yrazistości obrazu poetyckiego. A  burza rozpoczyna się 
już  w  następnej scenie. Z jaw ia  się zm altre tow any P apkin  i  w raz z n im  
złe w ie śc i: zdrada Podstoliny, t r iu m f wroga —  Rejenta, poważne zachwia­
n ie  się p lanów  K la ry  i  W acława, k tó ry  ma się żenić z Podstoliną, m nie­
mane o truc ie  Papkina, zb liża jący się te rm in  po jedynku Cześnika z Re­
jentem  i  wreszcie ukartow an ie  haniebnego zamachu Cześnika na W acława.
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Napięcie wzrasta do najwyższego stopnia. A le  równocześnie autor 
n ie  pozwala się nam zbytn io  m a rtw ić  dając kap ita ln ie  kom iczne sceny 
z Papkinem  piszącym zabawny testam ent i  Cześnikiem układa jącym  przy 
pomocy Dyndalskiego lis t  do W acława w  im ien iu  K la ry . Wreszcie punk t 
ku lm in a cy jn y : W acław  schw ytany przez ludz i Cześnika i  niespodziewane 
a szybkie rozw iązanie całej fa b u ły : Raptusiew icz każe pod przymusem 
zaślubić K la rę  W acław ow i! Spełnia się marzenie m łodych. Kończy się 
k łó tn ia  sąsiadów, gdyż sta ją  się k rew nym i. Podstolina n ie  narzeka, bo 
o trzym ała  100 000 od K la ry  z ty tu łu  n ie  dotrzym anej in te rcyzy  przedślub­
nej. W  perspektyw ie m ożliw e małżeństwo Cześnika z Podstoliną. 
Wszystko się dobrze kończy! A u to r rozw iązał w szystkie  w ą tk i i  k o n flik ty . 
Można podziw iać jego pomysłowość i  ta len t w  tw orzen iu  obrazów f ik c y j­
nych, a przecież prawdziwych... do złudzenia!

Już w  czasie czytania i  streszczenia częściowego kom edii trzeba zbie­
rać m ate ria ł do cha rak te rys tyk i Cześnika i  Rejenta (ograniczym y się ty lk o  
do tych  dwu postaci). N o tu jem y w ięc w ypow iedzi Cześnika o samym sobie, 
(np. „n ie  sekret, żem n iem łody, alem także i  n iesta ry“ ) i  Rejenta o n im  
samym (np. „Cześnik burda, ja  —  spoko jny“ ). O pin ie  innych  osób o obu 
bohaterach porów nu jem y z poprzedn im i ich  sądami o samych sobie. 
Oceniamy ich  słuszność. Następnie nazywam y cechy charakteru u jaw n ia ­
jące się w  postępowaniu Cześnika i  Rejenta. Uzyskany m a te ria ł należy 
ująć w  syntetyczną całość, co może być tem atem  w ypow iedzi ustnej lub  
p iśm ienne j. Może n ie  by łoby zbędne pokazanie wzorowej w ypow iedzi 
tego rodzaju, gdyż zagadnienie jest trudne. T ak i w zór może dać na jzd o l­
n ie jszy uczeń, nauczyciel lu b  ... Boy-Żeleński. Ten znakom ity znawca 
F red ry  i  b ły s k o tliw y  s ty lis ta  daje próbę cha rak te rys tyk i Cześnika i  Rejenta 
w  Obrachunkach fred row sk ich  w  rozdz. „S ta ropo lsk i obyczaj“  (Tadeusz 
Żeleński (Boy) M ędrca okiem, K ra kó w  1948, „C zy te ln ik “ , str. 193 i nast.).

P rzy te j okaz ji w a rto  zw rócić uwagę na rea lizm  w  przedstaw ianiu 
postaci i  stosunków społeczno-obyczajowych w  Zemście. P rze jaw ia  się 
ten rea lizm  w  w ie rn ym  odtw orzeniu tła : sprzętów, ub iorów , obyczajów, 
języka, a przede w szystk im  charakterystycznych, typow ych  dla tamtego 
czasu postaci. Postaci te  rob ią  wrażenie istn ie jących, żyjących naprawdę. 
A  przecież całość jest f ik c ją  stworzoną w  w yobraźn i poety, chociaż opartą 
o e lem enty i  to  na jbardzie j charakterystyczne e lem enty współczesnej 
Fredrze rzeczywistości.

N ie  od rzeczy będzie, jeże li -zwrócim y uwagę na wciąż rosnącą ro lę 
satyrycznej s trony u tw o ru . F redro  n ie  zam ierzał zapewne w  ta k  ostrym  
św ie tle  staw iać lich o ty  m ora lne j, obyczajowości schyłkow ej szlachet- 
czyzny. On ty lk o  ob iek tyw n ie  ją  m alował, 'wycią ł po prostu fragm ent 
współczesności n ie  dostrzegając je j b rzydo ty  obyczajowej, bo do n ie j 
p rzyw yk ł, ja k  n ie  w id z ie li in n i współcześni Fredrze i  nawet ży jący już 
po n im  przedstaw iciele w a rs tw y  rządzącej w  dziedzinie k u ltu ry  k a p ita li­
sty cznoszlacheckiej. „Jedyna komedia F red ry  —  stw ierdza pro f. Chrza­
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nowski —  k tó ra  kończy się Bogiem  i  odzw iercied la  obyczaj staropolski 
i  duszę staropolską“  (Mędrca okiem, T. Żeleński —  str. 191). „...pozostanie 
Zemsta po wszystkie  czasy obrazem uczciwego obyczaju, szczęścia i  cnoty 
dom owej“  —  pisze Pol (powtarzam  za Mędrca okiem  str. 191). Dziś w i­
dzim y te sprawy zupełn ie inaczej i  zupełn ie w yraźnie. Można się w  Zem­
ście wszystkiego dopatrzeć, ale n ie  „uczciwego obyczaju szczęścia i  cnoty 
dom owej“ !

Wreszcie zw róćm y uwagę na fo rm y  języka kom edii. A  w ięc p iękny, 
swobodny ośmiozgłoskowiec, ta k  na tu ra lny , potoczysty i  dostosowany do 
różnych postaci, że można zapomnieć o tym , że to  w iersz, że to  n ie  język  
potoczny, że to  jeszcze jedna cudowna f ik c ja  poetycka rea lnych przecie 
dialogów i  monologów. Dobrze będzie, jeś li same dzieci zauważą różnice 
w  fo rm ie  w ypow iedz i Cześnika rubasznego, porywczego, rzucającego się 
z jednej m yś li w  drugą, czasami niebezpiecznego dla otoczenia, a n iek iedy 
rozczulająco naiwnego („A , zrob iłem  w styd  niew ieście.“ ), a składnym , 
g ładkim , obm yślonym  sty lem  języka Rejenta. To będzie dobry p rzyk ład  
indyw idua liza c ji s ty lu .

Jak można w yżej w ym ien iony m a te ria ł rozłożyć i  wyczerpać w  ra ­
mach 6 7 godzin lekcyjnych? N im  przedstawię ta k i p ro jek t, pragnę
w yjaśnić, że m ate ria ł przytoczony w  n in ie jszym  a rtyku le  jest zrobiony 
nieco na w yros t i przed przystąpieniem  do przygotowania le k c ji nauczy­
ciel, k tó ry  chce z niego skorzystać, m usi dokonać selekcji m ateria łu  dosto­
sowując go do m ożliwości k lasy i  w łasnych. N iektó re  uwagi są przezna­
czone ty lk o  dla nauczyciela. I  jeszcze jedno: nie można przygotowując 
lekcję  poprzestać ty lk o  na tak  skrom nej pracy, trzeba sięgnąć do obszer­
n iejszych lite rack ich  opracowań.

A  teraz p ro je k t opracowania Zem sty :
1. Zaczynamy od le k c ji dwugodzinnej, k tó rą  pośw ięcim y w prow a­

dzeniu, zajęciom wstępnym  do tem atu (ok. 30 m inu t), odczytaniu aktu  I 
i w ypow iedziom  dzieci „na gorąco“ po w ysłuchan iu  aktu  I. Praca domowa 
w  zw iązku z treścią odczytanej części u tw o ru , np. przygotowanie do czy­
tania ro lam i.

2. Trzecią godzinę za jm ie ak t I I  i  pow tórzenie aktu I. Praca domowa: 
Streszczenie oddzielnych w ą tków  (można podzielić klasę na 3 grupy).

3. Czwartą godzinę pośw ięcim y na ak t I I I .  Zebranie danych do cha­
ra k te rys tyk i Cześnika i  Rejenta.

4. Na p ią te j le k c ji czytanie aktu  IV  poprzedzone opisem sy tuac ji po 
zakończeniu aktu  I I I  i  rozważania na tem at kom pozycji u tw oru .

5. Szósta lekc ja  obejm ie usystem atyzowanie zdobytych wiadomości 
o utworze, charakterystykę bohaterów i wzm iankę o autorze.

6. W ypracowanie klasowe na 7 godzinie. P rzyk łady tem atów  w yp ra ­
cowania: „J a k  P apkin  p isa ł testam ent“ , „K om iczna scena pisania lis tu  
przez Cześnika i  Dyndalskiego“ , „W  czym uw idoczn iło  się p ien iactw o 
Cześnika i  Rejenta“ , „Dlaczego u tw ó r F red ry  nosi ty tu ł:  Zemsta“  itd .
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W  bardziej w yrob ionych  lite racko  klasach można dać tem at „Podobień­
stwa i  różnice w  charakterze Cześnika i  Rejenta“ .

Można urozmaicać lekc je  próbam i inscenizacji m ałych fragm entów , 
recytacją  monologów.

JÓ ZE F  S Y K U L S K I

MOWA POZORNIE ZALEŻNA
(uzupełnienie programu kl. V II)

Na om ówienie m ow y zależnej i  niezależnej w  k l. V I I  m am y 3 godz. 
lekcyjne. Poza ty m  sprawa ta będzie też przedm iotem  rozważań choćby 
w  zw iązku z rozm a itym i sposobami charakteryzowania postaci na podsta­
w ie  ich  zachowania się, w ypow iedzi autora i  in n ych  osób występujących 
w  utworze, czy też, gdy będziemy ćw iczy li z dziećm i barwne, żywe opo­
w iadania na tle  przeżyć oraz próby używania dialogu w  opowiadaniu. 
Pow inno nam w ięc w ystarczyć czasu na dobre opanowanie przez m łodzież 
w yrażania się w  m ow ie zależnej i  niezależnej, co ma duże znaczenie p rak­
tyczne. Z ty m i sposobami w ypow iedzi spotykam y się n iem al w  każdej 
dłuższej w ypow iedzi, dlatego należy korzystać z: każdej nadarzającej się 
okazji, aby w  rezultacie  m łodzież um ia ła  dobrze się posługiwać i  jednym , 
i  d rug im  sposobem w ypow iadania swych m yśli.

Określenie przez Z. K lem ensiewicza 1 m ow y za leżnej: „M ow ą  zależną 
nazywa się tak ie  podanie czyichś słów, że autor ich  n ie  przytacza, ale od 
siebie streszcza“  —  w yda je  się nieścisłe, bo przecież mowa zależna n ie  jest 
streszczeniem czyichś słów, bo do tego celu służy zw yk łe  streszczenie albo 
też parafraza, ale jest dosłownym  ich  przytoczeniem, ty lk o  że zamieniamy 
osobę pierwszą na trzecią, za czym idzie  w  konsekwencji zamiana zdania 
oznajmującego, pytającego i  rozkazującego' na dopełnieniowe, a poza tym  
operu jem y dosłownie ty m i samymi w yrazam i, k tóre  by ty  użyte w  p ie rw ­
szej osobie.

Ograniczając się do om ów ienia ty lk o  m ow y zależnej i  niezależnej, 
w y ro b iliśm y  w  uczniach fa łszywe mniemanie, jakoby to b y ły  ty lk o  dwa 
sposoby w ypow iadania się, gdy tymczasem m am y i  trzeci sposób, mowę 
pozornie zależną, k tó ra  —  „zwłaszcza od drug ie j po łow y X IX  w . z n ie­
słychaną ekspansją opanowała język  lite ra tu ry , nade wszystko język  
prozy fabu la rne j“  1 2). Z tego względu niesposób n ie  zwrócić uw agi uczniów  
na mowę pozornie zależną, ty m  bardzie j, że p rzyk łady  je j stosowania same 
się im  narzucą.

W eźmy początek M endla Gdańskiego: „O d wczoraj jak iś  niepokój 
panuje w  uliczce. S tary M endel dz iw i się i  częściej n iż  zw ykle  nakłada

1 Z. K l e m e n s i e w i c z  i J. Ż l a b o w a :  Nasz język , k l. V I I ,  s. 88.
2 M e lan ia  K i a r c z y ń s k a :  „S p ra w d zam y zdatność bu du lca “  (Nowa K u ltu ra ,  

n r  29 z 19 łipea  1953 r.).
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k ró tką  fa jkę  patrząc w  okno. Tych ludz i n ie  w idz ia ł on tu  jeszcze. Gdzie 
idą? Po co przysta ją  z robo tn ikam i spieszącymi do kopania fundam entów  
pod now y dom niciarza Greulicha? Skąd się tu  w z ię ły  te obszarpane w y ­
rostk i?  Dlaczego patrzą ta k  po sieniach? Skąd m ają pieniądze, że idą 
w  pięciu do szynku?“

Mowę pozornie zależną stosuje też często Prus. Jej p rzyk ład  znajdą 
uczniow ie choćby na str. 27 (wyd. K . i  W. —  1951) P laców ki: „P rzyszło 
m u (Ś lim akow i) na m yśl, że ile  razy, uk ład łszy się na ław ie, zamiast spać, 
w ym yś la ł różne p ro je k ty  i  opowiadał o n ich  żonie! I le  razy m ów ił, jako  
musi zaprowadzić sześć pó l i  siać koniczynę! A  i le  razy chw a lił się, ja k  
mu to  ludzie  radzą, żeby zimą ro b ił wozy i  gospodarskie sta tk i, do 
czego m ia ł ty le  zgrabności!... Wreszcie n ie  onże sam wzdychał do trzecie j 
k row y, n ie  on chcia ł brać łąkę w  arendę?“

Podobnie ja k  w  dwóch powyższych przykładach, tak  i  w  u ry w k u  ze 
Szpaka, ptaka wiosennego (str. 27, w yd. K . i  W. —  1951) będziemy m ie li 
czasownik „zapow iadający“ , k tó ry  rodzi w  nas oczekiwanie „usłyszenia“  
owych m yś li czy słów  (bohatera u tw o ru  lite rackiego ) 1. L ic z y ł k ro k i —  
to  m u pomagało panować nad sobą, myśleć ty lk o  o tym , o czym trzeba 
by ło  w łaśnie myśleć: o marszu przez zawieję po l in i i  prostej ku  przerw ie  
granicy, rozciągającej się gdzieś tu, poza zamiecią. Granica pow inna być 
bardzo blisko. W  każdej ch w ili może wyskoczyć spod śniegu pomalowany 
w  pasy słup z czarnym, ostrodziobym , szerokoskrzydłym , jednog łow ym  
orłem  niem ieckim , albo z dw ug łow ym  rosy jsk im “ .

W ie lu  p rzyk ładów  m ow y pozornie zależnej dostarczy nam też Pan 
Tadeusz. Na p rzyk łady  te  m łodzież zw róci uwagę ty m  ła tw ie j, że w ie le  
fragm entów  tego u tw o ru  czytam y w  klasie głośno. Z mową pozornie 
zależną spotykam y się zaraz w  księdze I :

B iega ł po  ca łym  dom u i  szuka ł kom na ty ,
Gdzie m ieszkał, dz iadkiem  będąc, przed dziesięciu  la ty .
W chodzi, c o fn ą ł się, to czy ł zdum ione źren ice 
Po ścianach: ¡w te j kom nacie  m ieszkan ie kobiece?
K tóż  by  tu  m ieszkał? S ta ry  s t r y j n ie  b y ł żonaty,
A  c io tka  w  P ete rsburgu m ieszka ła  przed la ty.,.

Różnice i  podobieństwa m iędzy m ową pozornie zależną a zależną 
i  niezależną w y jaśn im y uczniom za W óycickim , k tó ry  ta k  je  określa: 
„N ie  jest to  m owa zależna, gdyż b rak je j spójn ika i  fo rm y  zdania podrzęd­
nego; n ie  jest to  mowa niezależna, n ie  posiada bow iem  je j cech: zaimka 
osobowego pierwszej osoby i  czasownika w  pierwszej osobie tam, gdzie 
m ówiący m ów i o sobie. Charakter dosłowności, w ierności przytoczenia 
zbliża ją  bardziej do m ow y niezależnej, fo rm a jednak odpowiada fo rm ie  
m owy zależnej z tą jedyną różnicą, że brak tu  spó jn ika  upodrzędniającego.
I  to  w łaśnie w yzw olen ie  pozwala ją  nazwać mową pozornie zależną“  1 2.

1 K ie rczyńska , jw .
2 K a z im ie rz  W ó y a t f c k d :  „Z  pogran icza g ra m a ty k i i  s ty lis ty k i“  (w  książce: 

S ty lis ty k a  teore tyczna w  Polsce, pod red. K . Budzyfca). W arszawa, K siążka 1946, s. 161
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R E C E N Z J E
V

J A N  D Ę T K O

KSIĄŻKA O BOLESŁAWIE PRUSIE

K siążka  S a lo n i-K u lc z y c k ie j1 je s t p racą  obe jm ującą całość życ ia  i  do robku  
p isarskiego Bolesław a Prusa. N ie  w n ik a  ona je d n a k  w  na jd robn ie jsze  szczegóły 
w a rsz ta tu  p isarskiego tw ó rc y , p rzynos i w  początkow ych rozdzia łach in fo rm a c je
0 la ta ch  m łodości przyszłego w ie lk ie g o  pisarza, k re ś li da le j rozw ó j za in teresow ań 
lite ra c k ic h  i  pub licy is tycznych Brusa, oraz ic h  (konkretne re z u lta ty , za jm u je  się na ­
stępnie jego na jw a żn ie jszym i i n a jb a rd z ie j c h a ra k te rys tyczn ym i opow iadan iam i
1 to  s tanow i ja k  gd yb y  p ie rw szą  część ks iążk i.

Część d ruga  to  rozd z ia ły  poświęcone w y łączn ie  ana liz ie  i ocenie n a jw a ż n ie j­
szych jego pow ieści (P laców ka, La lka , E m ancypan tk i, Faraon). R ysu je  się w  całości 
sy lw e tka  pisarza, k tó r y  sw oje życie, sw ó j ta le n t i na jsk ry tsze  zam ierzen ia odda ł 
s łużb ie  społecznej, p o d ją ł g igan tyczny  t ru d  usun ięc ia  na jb a rd z ie j k rzyczących n ie ­
sp ra w ie d liw o śc i w  życ iu  narodu, pozbaw ionego w olności, reagow a ł n a tychm ia s t na 
w y p a d k i dnia, b ra ł ud z ia ł w  tw o rz e n iu  i  fo rm u ło w a n iu  p rogram ów , zm ie rza jących 
do uzd row ien ia  życ ia  publicznego i  p ro g ra m ó w  okreś la jących  zadania li te ra tu ry  
w ty c h  procesach.

Ten ż y w y  stosunek do pisarza, a n ie  z dystansu snute rozw ażania okreś la ją  
c h a ra k te r ks iążk i, czyn ią  ją  ba rd z ie j użyteczną —  bo oprócz ra c ji in te le k tu a ln y c h  — 
w ie lk ą  ro lę  w  zb liżen iu  p isarza , do zw yk łego c zy te ln ika  pe łn ią  rac je  em ocjonalne. 
I  ta k  a u to rka  u m ie ję tn ie  p rzep la ta  dane życ io rysow e w spom n ien iam i samego Prusa, 
czy w sp om n ien iam i je m u  współczesnych, co spraw ia , że s y lw e tk a  au tora  „P la c ó w k i“  
jes t ba rd z ie j b lis k a  d la  odbiorcy, ba rdz ie j żywa, że ukazan ie  tru d n e j d ro g i życ io­
w e j tego pisarza Zbliża czy te ln ika  do ta k  w y b itn e j in dyw id u a ln o śc i w  naszej h is to r ii 
l i te ra tu ry . N ie  ty lk o  zbliża, ale i każe ba rdz ie j rozum ieć jego twórczość. R ozum ienie 
to m a zarazem aspekt h is to ryczny . W p ły w a ją  na to  przede w szys tk im  cytowane, 
a czasami szerzej om aw iane g łosy  współczesnych, żyw e re a kc je  lu d z i na  ukazujące 
się u tw o ry  i  stąd ks iążka  poda je  n ie  ty lk o  to, co m y  dz is ia j w in n iś m y  w iedzieć
0 tw órczośc i Prusa, ale i  co o n ie j sądzono k iedyś. W yda je  się, że jes t to  ważna 
zaleta ks iążk i.

Twórczość P rusa jes t zrozum ia ła , nab iera  je d n a k  ba rd z ie j w y ra z is ty c h  kon ­
tu ró w , u w y d a tn ia ją  się je j cechy specyficzne i  odm ienność o ryg ina lnego  spo jrzenia 
na rzeczyw istość w  k o n fro n ta c ji1 z tą  rzeczyw istością . S łuży tem u naszkicow any 
w  książce rozw ó j pojęć i p ro g ra m ów  p o zy tyw is tycznych  w  początku la t  siedem dzie­
s ią tych , ocena sy tu a c ji społecznej w  ty m  okres ie  z w yo d rę bn ien iem  stanow iska 
Prusa, ja k ie  za ją ł on sw o ją  tw órczością  i sw ym i poglądam i. To szerokie  t ło  spo­
łeczne (n a tu ra ln ie  w  w ym ia ra ch  ogran iczonych, bow iem  podporządkow anych celom
1 założeniom  ks ią żk i) odnosi się szczególnie do pierwszego okresu pozy tyw izm u , 
k ie d y  to  k s z ta łtu ją  się now e p ro g ra m y i do początku la t  osiem dziesiątych, a w ięc 
do okresu, k tó ry  s tanow i w yra źną  cenzurę w  ro z w o ju  po zy tyw izm u . Jednakże 
zasadę k o n fro n ta c ji stosu je S a lon i-K u lczycka  p ra w ie  w y łączn ie  w  odn ies ien iu  do 
p u b lic y s ty k i Prusa. O m aw ia jąc  cechy cha rak te rys tyczne  wczesnej dz ia ła lności 
p isa rsk ie j P rusa a u to rka  p ra c y  słusznie w id z i m. in. tę  odm ienność w  doborze boha­

1 J. S a l o n i - K u l c z y c k a  B oles ław  Prus. „W iedza  Powszechna“  —  1955.
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terów , w  ocenie ic h  postępowania, naw e t w  ich  społecznym  rodow odzie. I  tu ta j 
w yd a je  się, że kon iecznym  b y ło b y  om ów ien ie  chociażby d la  k o n tra s tu  ro zw o ju  p ro ­
gram ów  lite ra c k ic h  w  odn ies ien iu  do teo re tycznych  p o s tu la tó w  s taw ian ych  boha­
te rom  pow ieści po zy tyw is tyczne j oraz ich pow ieściow ej re a liz a c ji (np. wcześni boha­
te row ie  P rusa i  O rzeszkowej). B ra k  ten  w yra źn ie  odczuwa się p rzy  le k tu rz e  ks ią żk i 
m im o, że ogólne re fle k s je  na ten  tem at w  n ie j zna jd u je m y (np. s. 70).

A u to rk a  p ra cy  rysu jąc  sy lw e tkę  p isa rską  Prusa, ja k  i  poddając ana liz ie  jego 
wczesne u tw o ry  wyctolbywa z  mich (np. c y ta ty  z k ro n ik , czy w y ją tk i opioiwiilaicLań) 
żywe za in teresow anie  się Prusa n iedo lą  lu du , w spó łczucie  d la  n a jb a rd z ie j społecz­
nie  upośledzonych jego p rze ds taw ic ie li —  h u m a n ita ry z m  Prusa jes t w ięc bogato 
udokum entow any. W zrasta zarazem a k ty w n y  stosunek c zy te ln ika  do om aw iane j 
postaci w ie lk ieg o  pisarza. N ie w ą tp liw ie  jes t to  osiągnięcie ks ią żk i S a lo n i-K u lczyc - 
k ie j, jednakże osiągnięcie, k tó re  zaw iera  w  sobie pewne niebezpieczeństwo i  to 
w  n ie k tó ry c h  rozdz ia łach  dość w y ra ź n ie  s ię  uw idaczn ia jące. Z b liżen ie  tw órczości 
pisarza do czy te ln ika  poprzez w yo d rę bn ien ie  i  akcent s tro n y  treśc io w e j te j tw ó r ­
czości m us i w  da lszych ¡komsekwenajaich zaważyć na  p ro po rc jach  w  in te rp re ta c ji 
całego d o rob ku  p isarza na n iekorzyść an a liz  fo rm  a rtys tycznych  i  w a rsz ta tu  p isa r­
skiego P rusa (nie do tyczy to  in te rp re ta c ji L a lk i  czy Faraona). B y ło b y  rzeczą błędną, 
gdybyśm y ge ne ra lizow a li te n  zarzut, bo w iem  au to rka  p ra cy  system atyczn ie w y d o ­
byw a  i  podkreś la  cechy specyficzne tw órczośc i Prusa, po ko n k re tn e j ana liz ie  nastę­
p u ją  uogó ln ia jące sentencje, k tó re  zebrane razem  uka zu ją  odm ienność i  o ry g in a l­
ność ta le n tu  prozatorsk iego pisarza. I  ta k  d la  p rz y k ła d u  na m arg ines ie  opow iada­
n ia  Przygoda Stasia  a u to rka  pisze: „W  u tw o rze  ty m  u ja w n iła  się jedna z c ie ka w ­
szych i  ba rd z ie j chlairakt e ry  stycznych ciach P rusa  —  a u to ra  pow ieści i  niowel: 
um ie ję tność noziśmiiteiszainiia c z y te ln ik a  .przez w yd ob yc ie  kom icznych  cech postaci 
ii zarazem  w zruszen ia  ¡go przez ukazanie, że cechy te  są głęboko lu d z k ie  i  napraw dę 
godinie szacunku“  >(s. 71).

W  k ro n ik a c h  i  wczesnych opow iadan iach obok w a rtośc i, k tó re  s tanow ią  o w ie l­
kości P ru s a -re a lis ty  (np. b ra k  op tym is tycznych  złudzeń, odm ienność p rusow sk ich  
boha te rów , szczególna w ra ż liw ość  na nędzę ludu , rodza j h u m oru  itp.), au to rka  
p ra cy  w id z i w  n ic h  zarazem p rzyg o tow an ie  do późnie jsze j w ie lk ie j twórczości. 
„W  te n  sposób z b ie ra ł P rus dane, aby k ra j sw ó j poznać, zrozum ieć jego w spółcze­
sność i  u jrzeć  drog i, k tó ry m i m óg łb y  się da le j ro z w ija ć “  {s. 45). ,,A  w ięc n ie  ty lk o  
szkoła życia , ale także  w  zakresie w a rsz ta tu  p isarsk iego k ro n ik i b y ły  d la  P riisa  
p rzygo tow an iem  do późnie jsze j w ie lk ie j tw órczośc i re a lis tyczn e j“  (s. 60). W idz i 
w  n ich  także p ie rw sze  szkice późnie jszych postaci p rusow sk ich . „S p o tyka m y  w  k ro ­
n ikach  P rusa  postaci rozkosznych e legantek w ie lk ie g o  św ia ta , k tó re  uczestniczą 
w  kw eście w ie lkanocne j w  kościołach, pe łn ią  »służbę bożą« przekonane, że zasłu­
gu ją  dz ięk i n ie j na zbaw ien ie  w ieczne“  (s. 46). M im o  w o li p rzypom ina  się tu ta j 
La lka .

W szystk ie  na jw iększe  pow ieści P rusa za jm u ją  w  p ra cy  S a lo n i-K u lczyck ie j 
odrębną pozycję, s tanow ią  osobne rozdz ia ły , są za m kn ię tym i szk icam i lite ra c k im i, 
przynoszącym i obok akcentów  po pu la ryza to rsk ich  w ie le  tra fn y c h  rozw ażań i  in te r ­
p re ta c ji. P laców ka  je s t w  u ję c iu  Salon ii-K u lczy ick ie j pow ieścią  po lem iczną w  sto­
sun ku  do założeń i p rog ram ów  pozy tyw is tycznych , ukazu jąc ich  nierealność. N a­
k reś lon y  bow iem  przez Prusa „...obraz stosunków  m iędzy dw orem  a wsią... zaprze­
czał złudzeniom  po zy tyw is tów , żądających op iek i d w o ru  nad ch łopem  (...). Życ ie  
pokazało, że m item  jes t postać w ie jsk iego  proboszcza, k tó re m u  w  p rogram ach w y ­
znaczono ro lę  rzeczn ika postępu, w iedzy, idea łów  dem okra tycznych na w s i“  (s. 128). 
N a jb a rd z ie j je dn ak  c ie ka w y  m a te r ia ł p rzynos i rozdz ia ł pośw ięcony Lalce. W  odróż­
n ie n iu  od M ark iew icza , k tó ry  rzeczyw iśc ie  ry s u je  „O braz  epoki w  La lce“  (Prus i  Że­
rom sk i op. cit.), poprzez zw ią zk i te j pow ieści ze współczesnością —  au to rka  now e j 
p racy  o P rus ie  przeprow adza raczej w ew nę trzną  analizę te j pow ieści, kreś ląc b a r­
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dzo w n ik liw ie  losy czo łow ych je j dw óch boha te rów : Rzeckiego i  W oku lsk iego. W  ten  
sposób w ydobyw a , n ie  sygna lizow any n igdy  przed n ią  ta k  mocno, n u r t  narodow o­
w yzw o leńczy łącząc go n ie  ty lk o  z postacią Rzeckiego, ale w  in n y m  aspekcie z po­
stacią W okulskiego. U d z ia ł W oku lsk iego w  po w stan iu  s tyczn io w ym  tra fn ie  w yd o ­
b y ty  p rzy  pom ocy sub te lnych  dociekań rz u tu je  na jego dalsze poczynania, k tó re  są 
w yrzeczen iem  m łodzieńczych .ideałów i  zam ierzeń. S tąd trag izm  te j postaci —  t r a ­
gizm  zarazem bardzo bo lesny dla  samego Prusa. C h a ra k te rys tyka  g łów n ych  dwóch 
boha te rów  L a lk i doprowadza au to rkę  do następu jącej k o n k lu z ji:  „T a k  w ięc w  dwóch 
g łów nych  postaciach sw oich pow ieści pokaza ł P rus zasadnicze etapy rozw o jow e 
m ieszczaństwa: okres bo ha te rsk ich  z ryw ów , czynnego u d z ia łu  w  w a lkach  na rodow o- 
-w yzw o leńczych  w  ca łe j E urop ie , k tó ry c h  os ta tn im  ogn iw em  b y ło  p o lsk ie  pow stan ie 
styczniowe, i okres uw steczn ian ia  się, k ie d y  to, upo jona m oż liw ośc iam i ekonom icz­
nego rozw o ju , bu rżuaz ja  w y rz e k ła  .się p ro g ra m u  w a lk i o wolność, poszła na ugodę 
i na na jd a le j idącą w spółp racę z zaborcą, sk ła n ia  się do sojuszu z n ied aw n ym  w ro ­
giem  —  z iem iaństw em “  (s. 153).

L a lk a  została w  pow ażnej m ie rze  na nowo odczytana, E m a n cyp a n tk i łagodzą 
w pew nym  s top n iu  za rzu ty  M a rk ie w icza  w  odn ies ien iu  do pog lądów  Prusa na ru ch  
em ancypacy jny  kob ie t, Eataon  na tom iast jes t w  te j książce bardzo w y ra ź n ie  pod 
w p ływ e m  w y n ik ó w  badawczych zaw artych  w  osobnym  s tu d iu m  o te j pow ieści 
te jże  samej a u to rk i, co jes t ja k  n a jzu pe łn ie j zrozum ia łe . W  całości ks iążka S a lon i- 
-K u lc z y c k ie j jes t n ie zw yk le  in te resu jąca , p rzynos i w ie le  now ych , tra fn y c h  ro z w ią ­
zań, poważnie wzbogaca naszą w iedzę o B o les ław ie  Prusie, w y p e łn ia  d o tk liw ą  lu kę  
w  badaniach nad życiem  i  tw órczością  tego pisarza, p o p u la ryzu je  w iedzę ju ż  u zy ­
skaną, a spełn ia to ty m  skutecznie j, że jes t bardzo przystępn ie  i  jasno napisana. 
L iczne  ilu s tra c je  zaw arte  w  pracy, u m ie ję tn ie  dobrane z czasopism oraz z ilu s tra c ji 
do p ie rw szych  w yd ań  dzie ł Prusa, zb liża ją  jeszcze ba rdz ie j c zy te ln ika  do pisarza, 
k tórego „...serce... ukocha ło rzeczyw istość, ukocha ło lu d z i tak ich , ja k im i on i na­
p ra w d ę  są, grzesznych, u łom nych  i nieszczęśliw ych, ukocha ło ojczyznę, n ie  ty lk o  
przeszłą, op rom ien ioną aureo lą potęgi i c h w a ły  i n ie  ty lk o  przyszłą  —  w yśn ioną 
przez poetów, ale także ojczyznę dzisiejszą, rozb itą , słabą, biedną, pe łną w in  i  grze­
chów  po litycznych , społecznych, dom ow ych“  —  ja k  pow ie dz ia ł nad grobem  pisarza 
znany h is to ry k  lite ra tu i*y  p o lsk ie j Ignacy  C hrzanow ski.

P A W E Ł  B A G IÑ S K I

OPOWIEŚĆ O MICKIEWICZU
Do liczn ych  .książek © w ie lk im  naszym  poecie dochodzi nowa, w ydana  n a k ła ­

dem  Państw ow ego In s ty tu tu  W ydaw niczego (K saw ery  P ruszyń sk i: Opowieść o M ic ­
k iew iczu . P IW . W arszawa 1956, s. 310). Jalk w y n ik a  z uw ag „O d  re d a k c ji“  um iesz­
czonych zam iast w stępu —  .sięgnięto do rękop isu  n ieży jącego ju ż  dziś autora. W  d ru ­
g ie j części k s ią ż k i w yko rzys tano1 te ks t odiczytow ra d io w ych  w p row adza jąc  n ie w ie l­
k ie  ty lk o  uzupe łn ien ie . S łow a „O d  re d a k c ji“  słusznie, wyd ia je  m i się, m o ty w u ją  
pow yższy to k  postępowania.. K ie ro w a n o  się  p rz y  ty m  dużą ostrożnością, iby n ie  u ro ­
n ić  n ic  z  m a te r ia łó w  pozostaw ionych .przez autora, b y  zarazem w ydać ks iążkę  sta­
ram,nią z  p ie tyzm em .

K s ią żka  P rószyńskiego w zbogaci naszą w iedzę  o  w ie lk im  poecie now ym i, szcze­
gó łam i .z je go  życia . Przede w szys tk im  na leży zaznaczyć, że a u to r  K a ra b e li z M e- 
schedu w y k o rz y s ta ł źród ła  ma ogół m a ło  dotychczas popu la rne , rzad ko  cytowane. 
Z n a jd u je m y  w ięc  w ie le  korespondenc ji M ick ie w icza  z K ow na , z  M oskw y, z P eters­
burga, z  Rzym u, korespondencję K ras ińsk iego  do o jca  W incentego o M ick iew iczu , 
Januszkiew icza, w yd a w cy  Pana Tadeusza, do żony, g łosy  p ra sy  o w y k ła d a c h  pa rys­
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k ic h  i  inline. F ra g m e n ty  .tych p ism  są często żywą, p rze kon yw a jącą  ilu s tra c ją  w y ­
w odów  au to ra , często na w e t zaskakującą, a d z ię k i dowodom  n ieodpa rc ie  p raw dz iw ą .

W idać zarazem, że a u to r rozm yś ln ie  u n ik a  pew nych  szczegółów .ba rd zo -już  
znanych, ja k  choćby ten  o o k rz y k u  po e ty  w  czasie a u d ie n c ji u  papieża, ja k  h is to r ia  
uzd row ien ia  C e liny, ozy s łow a os ta tn ie  poe ty  przed ‘śm iercią . Na m ie jsce  tych  szcze­
gó łów  p rz y s z ły  in n e  może m n ie j znane, a le  zarazem  ba rd z ie j a tra kcy jn e . Jak  
szczegóły rozm o w y M ick ie w icza  z papieżem, w  czasie aud ienc ji, ja k  przebieg zebra­
n ia  g ru p y  dz ia łaczy  przed zorgan izow an iem  Le g ionu  w łoskiego, ja k  szczegóły po by tu  
M ick ie w icza  w  K onstan tynopo lu , w  obozie w  Burgas. D z ię k i tem u, a  n ie  w y m ie n i­
liś m y  m nóstw a n o w ych  szczegółów podanych przez P ruszyńskiego, le k tu ra  ks ią żk i 
jes t a tra k c y jn a , a c h w ila m i, d z ię k i żyw em u n u r to w i na rra cy jn e m u , w p ro s t p o ry ­
wająca.

Opowieść o  M ic k ie w ic z u  o d k ry w a  p rzed  czy te ln ik ie m  h is to r ię  rozm a itych  
rom ansów  a u to ra  B a lla d  i  rom ansów, ich  w ła ś c iw y  n u r t  i  sens, ich  w łaśc iw ą  treść. 
Na k a rta c h  O pow ieści p rz e w ija ją  się b o h a te rk i życ ia  w ie lk ie g o  poety. Pruszyńsfci 
uczłow iecza wdzięczne postacie  ¡sentym entalnej M a ry li,  h e ro iny  k o w ie ń s k ie j p a n i 
K o w a lsk ie j, sa lonow e j lw ic y  parni Sobańskie j, rozpoetyzow anej Ł u b ie ń s k ie j i  w ie ilu 
innych . A u to r  n ie  poprzesta je  ma po da n iu  rozm a itych  szczegółów, zdarzeń ro m a n ­
sowych. P rzeb ieg poszczególnych h is to r ii m iłosnych  bardzo d o k ła dn ie  m o ty w u je  
bogactw em  c h a ra k te ry s ty k i postaci. Dzięki, tem u  dz ie je  życ ia  w ie lk ie g o  po e ty  s ta ją  
się mam bliższe, d o k ła d n ie j .znane, .a podane z ta le n tem  p isa rsk im  zostaną na  d ługo  
w  pa m ię c i c z y te ln ik o w i. M oże zna jd ą  się  tacy, co obruszą się z  pow odu zaakcento­
w a n ia  w  życiiu ¡poety jego p rze jść  m iłosnych , ale .iry ta c ja  ic h  n ie  będzie słuszna. 
N ie  .gn iew ajm y się na  ta k ie  tra k to w a n ie  życ ia  poety. Doznanie lu d z k ic h  spraw , lu d z ­
k ic h  tęskno t, zawodów, n iepoko jów , m arzeń, trosk , dążeń i  załam ań au to ra  W allen ­
roda  ja k ż e  na m  czyn i poetę b lis k im , d rog im , w łasnym .

O bok żyw o  na rysow anych  postac i kob iecych, k tó re  m ia ły  szczęście spotykać 
na  sw e j drodze poetę, n ie  b ra k  i  in n ych  postaci' sugestyw n ie  op isanych, po.sta.oi 
p rzy ja c ió ł, b lis k ic h  poecie, p ra w ie  n ieod łącznych  przez n ie  na jd łuższy  okres jego 
życia. B lis c y  s ta ją  isiię c z y te ln ik o w i Z anow ie  (dw aj b ra c ia : Tom asz .a późnie j S tefan), 
Czeczot, O dyn iec —  ów  p lo tka rz , Zalescy, M a lew sk i, Gerycz, .Służaiski, L e vy  oraz... 
Towuamski i  tow iańczycy, K ra s iń s k i, w yd a w cy  z Januszkiew iczem  na czele.

R ozdz ia ły  ta k ie , ja k :  „W iosn a  o ckn ie n ia “ , „Z n o w u  w  R zym ie “ , „A u d ie n c ja “ , 
„L e g io n “ , „T ry b u n a  L u d ó w “  op ow iad a ją  b a rw n ie j i  inacze j, ż y w ie j o tych  znam ien­
nych la ta ch  w  życ iu  poety. Żywo. i  in te resu jąco  pisze a u to r o  in try g a c h  w  w o js k u  
o rgan izow anym  w  K onstan tynopo lu . O S-adyku B aszy-C za jkow sk im , o  Z am ojsk im ,
0  leg ion ie  żydow skim . P rzed  oczym a c z y te ln ik a  stiaij-e przedw cześnie o s iw ia ły  i  zesta­
rz a ły  poeta., k tó r y  w  obozie w  B urgas n a  now o odżył, na  no w o  je s t żyw ym  na tchn ie ­
n ie m  tych , co w  d a le k ich  od. P o ls k i s tronach rozpoczęli jeszcze ra z  beznadzie jną
1 bezskuteczną, w a lk ę  o Polskę. O to zakończenie O pow ieści o M ick iew iczu , w  k tó ry m  
czy tam y o os ta tn ich  ch w ila ch  poety:

„ś c ie m n iło  się. Z apad ła  wczesna lis to pa dow a  noc. Skąpe ś w ia tło  ośw iecało 
surow ą liizbę i  k rzą ta ją cych  się p o  n ie j ¡bezradnie a gorączkow o lu d z i. Owo konan ie  
by ło  d o p ra w d y  m io ta n iem  się  w  b ó lu  i  m roku . W  pew ne j c h w ili do iz b y  pe łne j lu d z i 
w szed ł p u łk o w n ik  K uczyńsk i, k tó r y  z w y k ły m  tra fe m  p rzes iedz ia ł w  ty m  p o k o ju  pó ł 
dn ia , a te raz  w ieczorem  w ra c a ł o. .zdrow ie zapytać. K ona jący, n ie p rzy to m n y  już, 
dostrzegł, pozna ł go. »K uczyński, p e r ła  koziaików c ttom ańsk ich«  —  zaw oła ł. S łowa 
b y ły  po zo rn ie  ta k  ibłaihe, że .uszłyiby w  ogóle uwadze b iog ra fów . N iesłusznie. T o  b y ł 
i  żal, i  tęsknota, i  w y rz u t, i  um iłow an ie , ja k ie  naraz w y z w o liło  się w  ty m  k rz y k u . 
To ‘b y ł te n  ża l i  w y rz u t w ro s ły  w  dusizę od ow e j powstańczej je s ie n i 31 ro k u . To 
b y ł ó w  san o  ¡szpadzie, ja k i  p o rw a ł tego. cz łow ieka  n a  sz la k i w o jn y  i  re w o lu c ji, 
k rz e p ił w  m arszu  na M ed io lan , Sycił po tem  n a  stepach pod Burgas. 1 k tó ry  — ja k  
życ ie  s iln y  —  z życiem  po spo łu z n im  sko n a ł“ .
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Zakończenie to  je s t ja lkby n a jk ró ts z ą  syntezą dążeń d w z lo tó w  n iezw ykłego, 
genia lnego ducha  poety.

W  książce P ruszyńskiego spo tykam y się często z zastrzeżeniam i au to ra  o p ra w ­
dz iw ośc i re la c ji p rzez n iego podanych. P ra w o  rozs trzygn ię c ia  zosta ło oddane czy te l­
n ik o w i, je g o  in tu ic j i ,  jego m ożliw ośc iom  odczucia p ra w d y . Z  odpow iedn io , zazna­
czam y, tra k to w a n ą  dozą d rw in y , lekko , pow iedzm y, p rzym ru ża ją c  oko, pisze B ru -  
szyńsfci o ro zm a itych  „żywotopisarza-ch“ , częstokroć bezradnych wobec „ tru d n y c h “  
okresów  życ ia  M ick iew icza , tru d n y c h , czy to  z  pow odu b ra k u  źródeł, czy też t r u d ­
nych, z  po w odu  niedoistosowalności jego .dzie jów  do  posągu z brązu, posągu bez 
skazy. T e  .okresy to  czasy towiainiizmu, T ry b u n y  Ludów , to  okres, po w s tan ia  lis to p a ­
dowego, po  ro k u  50-tym , to  h is to r ia  z K saw erą  Deybel, „ks ię żn iczką  iz ra e lską “ . 
Jeszcze raz  po dkre ś lić  na leży, w a rto ść  k s ią ż k i P rószyńsk iego  po tęgu je  się przez to, 
że a u to r z dużą ostrożnością korzysta  z rozm a itych  źródeł i  z re la c ji p rzekazyw a­
nych  ustn ie .

Te w szys tk ie  re f le k s je  budzą się p rz y  czy tan iu  z  n ies łabnącym  zainteresow a­
n iem  k s ią ż k i Pruszyńskiego.

Budzą się także  je dn ak  sprzeciw y.
Już w e w stęp ie  „O d  re d a k c ji“  czy tam y: „C z y  i  dz is ia j p is a łb y  P rószyńsk i

0 Z w ią zku  F ilo m a tó w  ja ko  o »przebierance« k o n s p ira c y jn e j te j »dziw nej m łodzieży«
1 tra k to w a ł ją  —  m rużąc  oko  —  ja k o  zabawę »sensatow, po w ażn iaków  i  ponurców«? 
Czy n ie  inacze j w y p a d ła b y  ocena epizodu k rym sk ie go  i  p o b y tu  w  R os ji w  ogóle 
w  ś w ie tle  d ysku tow a nych  dlziś łe z  i  p roponow anych  rozw iązań?“

N ie  o te  p re tens je  re d a k to ra  k s ią ż k i P rószyńsk iego nam  chodzi. P rzeciw n ie , 
P rószyńsk i, ja k  zresztą każd y  pisarz, m a  p ra w o  do „ in d y w id u a ln e j w iz j i “  obrazu 
poe ty  i  tego p ra w a  n ik t  m u  odbierać n ie  może.

Chodzi inam o  in n ą  sprawę, k tó ra  ra z i i  n iepokoił, m ęczy ja k  z g rzy t w  ha rm o­
n ijn e j całości Opowieści. •

W  rozdz ia le  „R z y m s k i c ice rone“  na  s trom e  156 i  następnych P ruszyń sk i z a j­
m u je  się an a lizą  w ie rsza  Do m a tk i P o lk i. „N a jb a rd z ie j g o rz k i w ie rsz  z l i te ra tu ry  
po lsk ie j, zrodzony pod na jpogodn ie jszym  n iebem “  —  czy tam y na s tro n ie  156.

Zw yciężonem u za p o m n ik  g robow y 
Zostaną suche d re w n a  szub ienicy,
Za całą s ław ę k r ó tk i  p łacz kob ie cy  
I  d łu g ie  nocne ro d a kó w  rozm ow y.

„ K r ó tk i  p łacz kobiecy....“  —• czy tam y d a le j •— „M ic k ie w ic z  zaznał ju ż  ow ych  
k ró tk ic h  kob iecych  płaczów . B y ł to  p łacz k r ó tk i te j na jw ażn ie jsze j i  p ra w ie  n a j­
p ie rw sze j jatsnookiej M a ry li.  N a pew no n ie  p ła k a ła  p a n i Sobańska. P o ięskn iła  może 
do k to row a  K ow a lska ...“  itd .

C zy nap ra w dę  s łow a pe łne bó lu  i  p rze jm u jące j tre ś c i „k ró t ik i p łacz ko b ie cy “  
m am y p ra w o  k o ja rz y ć  ze sp o tka n ia m i i  ro zs ta n ia m i poety,, a co na jw ażn ie jsze  
z o s ta tn im  rozs tan iem  z H e n rie ttą  Anfcwicz? W  m o im  odczuciu, a sądzęi rów n ież, że 
w  pow szechnym  .odczuciu c z y te ln ik ó w  .tego okru tnego  w iersza, S łowa „,za ca łą  s ław ę 
k r ó tk i p łacz  kob ie cy “  k o ja rz ą  się  z ta k im  ogrom em  b ó lu  na rod u  ka tow anego i  c ie­
m iężonego przez d łu g ie  lata. .niewoli, że ań i ma m y ś l na m  p rz y jd z ie  w iązać je  z oso­
b is ty m i p rzeżyc iam i poety. Co w ię ce j! B yć  naw e t może, że poeta p isa ł ten  w ie rsz 
w  G enu i w  z ry w ie  S trasz liw ych  w ew nę trznych  n iepoko jów  o losy  o jczyzny, k tó re  
m o g ły  m u  s ię  w iązać z jego oso b is tym i .n iepowodzeniam i u  H e n r ie tty  E w y  A n fcw i- 
czówny. B yć może... A le  chyba to  n ie  je s t is to tn e  d la  tego wstrząsającego w iersza, 
k tó reg o  szarp iąca bó lem  w ym ow a n ie  w ią że  się  na m  zupe łn ie  z losam i osob istym i 
au to ra  R edu ty  Ordona.

W  sum ie, ks iążka  jes t bezsprzecznie in te resu jącą  pozycją , jes t jeszcze je dn ym  
p ię kn ym  ho łdem  z łożonym  naszemu w ie lk ie m u  poecie.
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H A L IN A  B A R T N IC K A

SZKOLNE AUDYCJE LITERACKIE W NAUCZANIU JĘZYKA 
POLSKIEGO W KLASACH LICEALNYCH

W  s ie rp n iu  rb . ja k o  35 pozyc ja  B ib lio te k i M etodyczne j C entra lnego O środka  D o­
skonalen ia  K a d r  O św ia tow ych  ukaza ła  się pod red a kc ją  W łodz im ie rza  H a jd rych a  
opracowana przez m g r Jerzego K u b n ia  p rz y  w spó łudz ia le  p ra co w n ikó w  Polskiego 
R adia broszura  p t. Szkolne audycje  lite ra c k ie  w  nauczan iu  ję zyka  po lskiego w  k la ­
sach licea lnych .

Z  p u b lik a c ją  tą  zapoznano nauczycie ls tw o s to lic y  w  d ru g im  d n iu  ob rad  ko n fe ­
re n c ji s ie rpn iow ych  w  W arszaw ie, p rz y  czym  część nauczyc ie li o trzym a ła  ją  w ó w ­
czas bezpłatn ie . W yraża jąc żal, że broszurę tę w ydano w  zby t m a łym  nakładzie , n ie  
pozw a la jącym  na zaopatrzenie się w  n ią  w szys tk ich  nauczyc ie li ję zyka  ojczystego, 
rów nocześnie z zadow oleniem  podkreś lić  należy, że p o ja w ie n ie  się je j je s t bardzo 
pow ażnym  k ro k ie m  na drodze spopu la ryzow an ia  w śród  nauczyc ie ls tw a  n ie zw yk le  
cennej pom ocy dydaktyczne j, ja k ą  s tanow ią  nadawane od p a ru  la t  szkolne audyc je  
lite rack ie .

B roszurę poprzedza k ró tk i w stęp z jedne j s tro n y  s tw ie rdza jący  m in im a ln e  w y ­
ko rzys tan ie  a u d y c ji li te ra c k ic h  w  dotychczasowej p ra k tyce  szkolne j, z d ru g ie j zaś 
uka zu jący  pe rspek tyw y, ja k ie  audyc je  te  o tw ie ra ją  w  p ra cy  d yd a k tyczno -w ycho ­
w aw cze j po lon is tów .

Rozdzia ł p ie rw szy  s tanow ią  uw ag i ogólne, dotyczące celów , ja k ie  przed sobą 
s ta w ia ją  szkolne audyc je  lite ra ck ie , ic h  cha rak te ru , treśc i, w yko n a n ia  oraz zo rg an i­
zow an ia  ich  przez P o lsk ie  Radio w  ro k u  szko lnym  1956/57.

Rozdzia ł d ru g i obe jm u je  w ska zó w k i m etodyczne, uw zg lędn ia jące rozk ład  au ­
d y c ji w  ty g o d n io w ym  p lan ie  zajęć szkolnych, pow iązan ie  ich  z rocznym  i  okresow ym  
rozk ładem  m a te ria łu  nauczania oraz budżetem  godzin, ja k im  dysponu je  nauczycie l 
ję zyka  polskiego. W skazów ki te  w y ja ś n ia ją  rów n ież  z w ią zk i zachodzące m iędzy tre ś ­
cią a u d y c ji i  tem a tyką  le k c y jn ą  oraz da ją  n a jb a rd z ie j zasadnicze w y tyczne  p rzep ro ­
wadzenia le k c ji z audyc ją  i  w a ru n k ó w  techn icznych  n iezbędnych d la  celowego w y ­
korzys tan ia  ty c h  au dyc ji. R ozdzia ł ten  ogran icza się do dość ogó lnych wskazań. D z i­
w ić  się tem u n ie  należy, gdyż fo rm a  w sp ó łp racy  szko ły  z rad ie m  w  naszej p ra k tyce  
szkolne j jes t jeszcze zby t nowa, by  można b y ło  ju ż  w yp racow ać w łasną  m etodykę 
w  ty m  zakresie. N ie  od rzeczy będzie dodać p rzy  tym , że m e to d yk i w  te j dz iedzin ie  
n igdz ie  dotychczas n ie  opracowano, m im o  że ¡są k ra je , w  k tó ry c h  ju ż  w  1924 rolku 
w prow adzono audyc je  szkolne w  zakresie różnych  p rze dm io tów  nauczania do toku  
zajęć le k c y jn y c h  i  m im o że w  Z w ią z k u  R adz ieck im  i  na Zachodzie audyc je  te  m a ją  
ju ż  p iękne  tradyc je , osiągają coraz w yższy poziom, z n a jd u ją  coraz szersze zastosowa­
n ie  i  p rz y b ie ra ją  coraz ciekawsze fo rm y  (tak  np. w  S z w a jca rii czyn ione są p ró by  
równoczesnego zastosowania taśm y m agneto fonow ej i  f i lm u  w  za jęciach le kcy jnych ).

N astępny rozdz ia ł poda je  p e łn y  p ro g ra m  a u d y c ji p rze w id z ia nych  w  ro k u  szko l­
n y m  1956/57 z podaniem  dn ia  i  godz iny każdej z n ich , ty tu łu , czasu trw a n ia , nazw isk  
au to rów  i  w yko na w ców  oraz k ró tk ic h  danych, pozw a la jących  nauczyc ie low i zo rie n to ­
wać isiię w  tre ś c i i  cha rak te rze  a u d y c ji ii, co aa ty m  ¡idzie, odpow iedn io  się ,do te j le k c ji 
z audyc ją  p rzygotow ać i  celowo ją  w yzyskać.

K o ń co w y  rozdz ia ł zaw ie ra  fra g m e n ty  recenz ji i  sprawozdań z le k c ji z audycją, 
nadsyłanych do B iu ra  S tud iów  i  O ceny P rog ram u  Polskiego Radia przez nauczyc ie li 
i  m łodzież szkół, k tó re  w  ub ie g łych  la ta ch  w łą c z y ły  audyc je  szkolne do to k u  zajęć 
le kcy jn ych . W ypow iedz i te  dotyczą w y łączn ie  tych  szko lnych a u d y c ji li te ra c k ic h , 
k tó re  będą nadaw ane w  bieżącym  ro k u  szko lnym  i  dlatego mogą być one b. pom ocne
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zarów no dla  nauczycie li, k tó rz y  dotychczas n ie  s ięgnę li do te j fo rm y  pom ocy nauko ­
w e j, ja k  i  d la  tych , k tó rz y  m a ją  ju ż  pew ne dośw iadczenie w  te j dziedzin ie .

Przypuszczać należy, że no w a to rsk ie  m etody pracy, ja k ie  w  bieżącym  ro k u  
szko lnym  w p ro w a d z iła  R edakcja  A u d y c ji S zko lnych oraz w yd a n ie  p ie rw sze j obszer­
n ie jsze j p u b lik a c ji na tem at szko lnych  a u d y c ji li te ra c k ic h  zachęci ogół n a uczyc ie li- 
-p o lo n is tó w  do w e jśc ia  na n ie u ta rtą  jeszcze drogę now ych  fo rm  p ra cy  po lon is tyczne j 
w  szkole i  p rzyczyn i się do podn ies ien ia  w ie d zy  po lon is tyczne j naszej m łodz ieży oraz 
do pog łęb ien ia  je j ogólne j k u l tu r y  i  w ra ż liw o śc i estetycznej.

KSIĄŻKI MARII DĄBROWSKIEJ
Z n a k i życia  M a r i i D ą b ro w sk ie j to  n o w y  tom  now el, k tó ry  ukaza ł się nak ładem  

P aństw ow ego. In s ty tu tu  W ydawniczego.
Z a w ie ra  on  5 no w e l z p rzedw ojennego okresu p isarsk iego a u to rk i N ocy i  dn i. Są 

to  opow iadan ia, jaik zawsze w  ks iążkach  te j w ie lk ie j p is a rk i, o ludz ia ch  zw yk łych , 
codziennych. S ta ją  się on i dopiero n ie z w y k ły m i, godnym i uw ag i, gdyż przez w n ik l i ­
w ą  analizę ich  a rcy lu d zk ich  poczynań, zn a jd u je m y  w  n ich  sieb ie  samych. U św iada ­
m ia m y  sobie, że to  przecież i  m y  p rzeżyw am y n ie raz te, zdaw a łoby się, codzienne 
p rzygody, ta k  ja k  je  p rzeżyw a ją  boha te row ie  w spom n ianych  opow iadań.

F ilip ,  boha te r p ierwszego opow iadan ia  zb io ru , jes t w p ra w d z ie  księdzem , choćby 
ju ż  z ra c ji sw ych odm iennych , od lu d z i zw ycza jnych , zajęć m óg łb y  odznaczać się 
p e w n ym i spe c ja lnym i cecham i, n a z w ijm y  je  ś w ię to b liw y m i. N ic  podobnego. M arzy, 
c ie rp i, cieszy się i  pada ja k  tys iące lu d z i. Z tą  je d yn ie  różn icą, że jego p rze jśc ia  są, 
d z ię k i p iastow anem u przez niego stanow isku, jakoś ba rdz ie j w idoczne, m ocn ie j 
ośw ie tlone i  d latego jaskrawsze.

A rcydz ie ło  now e lis tyczne S zkie łko  o d k ry w a  przed n a m i s iłę  dz ia ła n ia  drobnego 
p rzedm io tu , s iłę  dzia łan ia , uzależnionego od rozm a itych  n ie z w y k ły c h  okoliczności, 
w  k tó ry c h  przyszło  się tem u p rze d m io to w i po jaw ić . P rzedm io t ten  w  c h w ila ch  cięż­
k ich , pe łnych  napięcia  może m ieć decydu jące znaczenie w  k o liz ja c h  losów  lu dzk ich .

W szyscy boha te row ie  now e l D ą bro w sk ie j są dobrzy. T a k  jakoś  zw ycza jn ie , po 
lu d z k u  dobrzy. Przez tę przecię tność dobroci, a przecię tność ta  w  żadnym  w yp a d ku  
n ie  może być rozum iana  ja k o  n ik łość, małość, przez tę  w łaśn ie  przecię tność dobroci 
są postaci now e l D ą b ro w sk ie j bardzo c z y te ln ik o w i b lisk ie .

W  os ta tn im  p rze b łysku  św iadom ości ks iądz F il ip  d ruzgo tany  przez losy, z po­
w odu swej m a łe j odporności psych icznej na ła tw e  pokusy  św ia ta  pisze: „ A  je że li 
w am  się zda je —  p isa ł —  żeście źle zawód ob ra li, że n ie  w y trw a c ie  w  p o w o ła n iu  —  
w spom n ijc ie , że jest ma św ieeie jeden zawód,, jedno jedyne  p o w o łan ie  —  być d o b rym  
d la  drug iego cz ło w ie ka “ . A lb o  d a le j: „B y ć  lu d z io m  k u  pom ocy. Ś w ia t posuwa się 
naprzód n ie  przez w y p e łn ie n ie  p raw a , lecz przez u c z y n k i do b ro c i“ .

N a ta lia  z n o w e li P anna W inczewska  dozna je uczuć g łębok ie j radości, że oto 
poham ow ała  swą mieciierpłiwość, k tó ra  m og ła  doprow adzić  do  k rz y w d y  n iezaradne j, 
dziwacznej b ib lio te k a rk i.  W idząc w  tra m w a ju  siedzącego obok z pochyloną g łow ą 
rob o tn ika , trzym a jącego  „n a  ko lanach  w ięź  b ia ły c h  le w k o n ii“  p a n i N a ta lia  się d z iw i: 
„D okądże on w iez ie  te  k w ia ty ?  Jak  m i go żal. Co to  znaczy, że m i w szys tk ich  ta k  
żal?“

O pow iadan ia  tom u Z n a k i życ ia  za ludn ione  są postac iam i k rz ą ta ją c y m i się w o kó ł 
codziennych ispraw, tro sk , radośc i i  sm u tków . I  po w ta rza m y ra z  jeszcze: codzienność 
ty c h  spraw, tru d y  z w y k ły c h  zajęć lu d z k ic h  są ta k  u ję te  przez p isarkę , że c z y te ln ik  
z osobistym , uczuc iow ym  zainteresow aniem  zagłębia się w  le k tu rę  ks iążk i.

D rugą  ks iążką M a r i i D ą b ro w sk ie j, o k tó re j chcem y tu  w spom nieć, są Szkice  
z podróży  (wyd. „C z y te ln ik “  1955). C zytam y w  miej o pod róży  p is a rk i do N iem ie ck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j w  końcow ych dn iach  k w ie tn ia  i  począ tkow ych  m a ja  1955 r.
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Jest to  p a m ię tn ik  przygód  in te le k tu a ln y c h  i  em ocjona lnych w ie lk ie j p isa rk i. 
B e rlin , W e im a r,-W a rtb u rg  i  jeszcze raz W e im ar —  oto e tapy in te resu jące j podróży. 
S po tkan ia  z pisarzami- D em okra tycznych  N iem iec nasuw a ją  bogate re fle ks je . D z ięk i 
tem u  Szkice z podróży  s ta ją  się pasjonu jącą le k tu rą .

To nie  reportaż, n ie  re je s tra c ja  poszczególnych zdarzeń, n ie  opis zw iedzanych 
m ie jsc, a ty lk o  snucie g łębok ich  m y ś li o ludz iach  i k ra ju  zw iedzanym , to  ty lk o  eseje 
li te ra c k ie  dostępne każdem u cz y te ln ik o w i.

C harakte rystyczne  p o d ty tu ły  4 rozdz ia łów  książeczki sku p ia ją  uw agę czy te ln ika  
na zasadniczych problem ach, k tó re  za in te resow a ły  p isarkę . „B e r l in  c z y li w spó łp raca 
k u ltu ra ln a “  —  o to  t y tu ł  p ierwszego rozdz ia łu . D ru g i to  „W a im a r, c z y li książeczka
0 M ic k ie w ic z u “ . Z n a jd u je m y  w  n im  w n ik liw ą  ocenę d z ie łka  p isarza n iem ieckiego 
Lu isa  F iirn b e rg a : „D ie  Begegnung in  W e im a r“  —  tłum aczoną i  u  nas w  „C z y te ln ik u “  
pt. „S p o tka n ie  w  W eim arze“ . R ozdzia ł ten zaw ie ra  uw a g i k ry ty c z n e  o książeczce 
F iirn be rg a , podane z n ie z w y k ły m  um ia rem  i  tak tem . P rzy  te j sposobności w ie le  do­
w ia d u je m y  się o M ick iew iczu .

R ozdzia ł „W a rtb u rg , c z y li p isarze rozm yś la ją cy “  to  ś w ie tn y  esej o aadianiiach, 
pracach, obow iązkach, losach ideow ych  p isa rzy  w  ogóle. S p ra w y  te z ilu s tro w a ła  
p isa rka  w  in te resu jące j m etafo rze rozm ow y z d iab łem .

O s ta tn i rozdz ia ł „W e im a r po ra z  d ru g i, c z y li tyd z ie ń  :z S ch ille rem  i M anniem“  — 
to  rozp raw ka  o dw óch na jw iększych  p isarzach n iem ieck ich . M ann  p rze byw a ł w  ty m  
czasie w  W eim arze na uroczystościach sch ille row sk ich . W  s łow ach a u to rk i Lu d z i 
stam tąd  z n a jd u je m y  gorący ho łd  d la  w spaniałego, twórczego i  hum an istycznego ge­
n iuszu w ie lk ic h  p isa rzy  n iem ieck ich .

KRONIKI SŁONIMSKIEGO
D alszym  osiągnięciem  w yd a w n iczym  P IW -u  są K ro n ik i tygodn iow e  S łon im sk ie ­

go. (A n to n i S ło n im sk i: K ro n ik i tygodn iow e. 1927— 1939. W ybo ru  dokonał, wstępem
1 p rzyp isa m i o p a trz y ł W ład ys ław  K o p a liń s k i. P ań s tw ow y In s ty tu t  W ydaw n iczy  1956 
str. 628).

Tom  zaw iera  177 k ro n ik  w yb ra n ych  z 600, a zam ieszczanych z każdotygodn iow ą 
regu la rnośc ią  w  okresie m ię dzyw o je nnym  w  po p u la rn ym  lite ra c k im  ty g o d n ik u  W ia ­
dom ości L ite ra c k ie  w  dataich 1927—1939. C z y te ln ik  W iadom ości L ite ra c k ic h  rozpoczy­
n a ł zawsze le k tu rę  od  ty c h  św ie tnych  K ro n ik ,  rozp raw ek o a k tu a ln ych  spraw ach 
ow ych czasów. K p in ą , żartem , o s trym  dowcipem , iro n ią  w a lczy  w  n ich  S ło n im sk i 
z w s z e lk im i p rze ja w a m i k o łtu ń s tw a , szow in izm u, re lig ia n c tw a , ob skuran tyzm u, za ­
cofania, c iem noty. Z b ió r ten  s ta je  się w  ten sposób w ażnym  p rzyczyn k ie m  do po­
znania, ta k  skrom n ie  dotychcżas opracow anych, dz ie jó w  k u l tu r y  i  l i te ra tu ry  d w u ­
dziestolecia. N ie  m ie jsce tu ta j na zajęcie się oceną ks ią żk i S łonim skiego. U c z y n ił to 
ju ż  częściowo w  k ró tk ie j w p raw dzie , ale jasne j i  w n ik l iw e j p rzedm ow ie  W ład ys ław  
K o p a liń sk i. P rag n iem y je d y n ie  zasygnalizować, że czyta  się je  z n ies łabnącym  
zainteresowaniem .

K siążkę zdobi p ię k n y  rysun ek  poe ty  w yk o n a n y  przez F e liksa  -Topolskiego. 
O rien ta c ję  w  m a te ria le  rzeczowym  u ła tw ia ją  p rzyp isy . Tom  o p ra w n y  w  p łó tno , 
w y d a n y  na do b rym  papierze stan ie  się cenną pozycją  w  b ib lio tece  po lon is ty .

K oń czym y powyższe uw ag i s łow am i au to ra  w stępu : „O dda jąc  w  ręce c z y te ln i­
kó w  to, co z K ro n ik i  pozostało żyw e i  cenne, n ie  chcem y tu ta j po lem izow ać z tym , 
co sporne. O pa tryw a n ie  K ro n ik  apara tem  a n a lity c z n o -k ry ty c z n y m  b y ło b y  chyba 
sprzeczne z sensem tego ga tu n ku  lite rack iego , k tó ry  p o w in ie n  w łaśn ie  pobudzać do 
sam odzielnego m yślen ia .

D latego też na m aw iam y c zy te ln ikó w  do k o n fro n ta c ji w yp ow iad an ych  w  K ro n i­
kach  poglądów  z ich  w łasnym  przyrodzonym  apara tem  k ry tyczn ym , w  raz ie  po trzeby 
zaś, w  m ie jscach oznaczonych gw iazdką, z um ieszczonym i na końcu ks ią żk i zw ięz­
ły m i p rzyp isa m i.“

P o lo n is ty k a  — 5 65



K R O N I K A

W  diniiaich 22 X I —24 X I  1956 r . odby ła  się K ra jo w a  K on fe re n c ja  K ie ro w ­
n ik ó w  S e kc ji Języka Polskiego Szkół O gó lnokszta łcących i  Z aw odow ych po­
św ięcona a n a liz ie  p ra c y  na uczyc ie li ję zyka  po lskiego w  zw ią zku  z sy tuac ją  
w y n ik łą  po w ie lk ic h  dinliach hiaszego paźdz ie rn ika . U czestn icy K o n fe re n c ji 
u c h w a lil i następu jącą rezo luc ję :

U czestn icy K ra jo w e j K o n fe re n c ji 
K ie ro w n ik ó w  S ekc ji Języka Polskiego

DO NAUCZYCIELI JĘZYKA POLSKIEGO

Nasza szkoła ściśle związana z życiem  uległa rów nież w  ostatnich  
latach w p ływ om  błędów i  wypaczeń, które zachodziły w  naszych stosun­
kach politycznych, społecznych i  w  dziedzinie nauki. O dbija ło  się to na 
procesie dydaktyczno-wychowawczym .

Ośrodki Doskonalenia K ad r ju ż  od dłuższego czasu podejm owały  
walkę z ty m i wypaczeniami, ale w y s iłk i te nie m ogły dać należytych re ­
zu lta tów  z powodu ogólnej atm osfery zakłamania i  tzw. „k u ltu  jednostk i“ , 
atm osfery tłum iące j twórczą in ic ja tyw ę  i  zdrową k ry tykę .

W' złożonym  procesie dydaktyczno-wychowawczym  nauczyciel języka  
ojczystego nie mógł spełnić należycie swego zadania i  ugruntować swego 
au to ry te tu  z powodu trag icznej nieraz rozbieżności m iędzy jego sum ieniem  
ludzkim , narodow ym  i  pedagogicznym, a narzuconym i m u z .góry postu­
latam i.

Treści ulegających zm ianie program ów, często nieodpowiednie pod 
względem naukow ym  i  pedagogicznym podręczniki, p rzy  jednostronnym  
u jm ow an iu  p rob lem atyk i ideowej ograniczały tw órczy w ys iłek  nauczy­
ciela, sp łyca ły wiedzę ucznia, obniżały poziom naukowy le kc ji na rzecz 
rzekom ej bojowości ideow o-po litycznej, powodowały brak samodzielnego 
myślenia, sloganowość oraz obłudę, dwulicowość i  zakłamanie.

W jaskraw y sposób wypaczenia te p rze ja w iły  się w  ośw ietleniu epok 
h is to ryczno-ku ltu ra lnych  z p unk tu  w idzenia przede w szystk im  zagadnień 
ekonomiczno-socjologicznych z pom inięciem  specyfik i ku ltu ra lno-obycza- 
jow e j, w  m ierzeniu wartości autora ty lk o  jego stosunkiem  do centralnego 
k o n flik tu  ekonomiczno-społecznego epoki, w  jednostronnym  i uproszczo­
nym  ośw ietlen iu  postawy i  twórczości pisarza, w  niedostrzeganiu jego 
twórczego w ys iłku  zmierzającego do doskonalenia środków artystycznych  
wyrazu, w  niedocenianiu ro li i  wartości pisarza i  lite ra tu ry  dla k u ltu ry  
narodowej i  ogólnoludzkiej.

Na lekcjach lite ra tu ry  zatracano specyfikę u tw o ru  literackiego jako  
dzieła sztuk i kładąc jednostronny nacisk na zagadnienia socjologiczne. 
W skutek tego u tw ó r nie wzruszał, nie pobudzał uczniów  do w łasnych  
przemyśleń, lecz stawał się ty lk o  ilu s trac ją  pewnych dogmatycznych za­
łożeń. Takie u jm owanie lite ra tu ry  nie służyło ro zw ijan iu  k u ltu ry  uczuć 
narodowych i  in ternacjona lis tycznych ani też krzew ien iu  humanizmu, 
potęgowaniu szacunku d la  ludzk ie j godności, to le ranc ji wobec cudzych 
przekonań i  kształceniu w łaściw e j postawy m oralnej.
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Niedocenianie powyższych wartości nie zbliżało, a u trudn ia ło  w ycho­
wanie m łodzieży w  duchu socjalizmu.

N ie ukazywano zw iązków naszej k u ltu ry  z ku ltu rą  ogólnoeuropejską  
począwszy od k u ltu ry  antycznej poprzez k u ltu ry  nowożytne i  współczesną 
różnych narodów. Powodowało to zubożenie k u ltu ry  um ysłow ej ucznia 
i dezorientację historyczną.

Niezgodnie z prawdą przeprowadzano ocenę naszej przeszłości. Prze­
m ilczano lub krzywdząco oceniano dorobek lite ra tu ry  okresu dwudziesto­
lecia. Ponadto nie zawsze dokonywano ob iek tyw ne j oceny bohaterstwa  
wojska polskiego z 1939 r., udzia łu  A. K . i  B. Ch. w  walkach okupacy j­
nych. Bezkrytycznie i  sloganowo omawiano, n iew ątp liw e  skądinąd, osią­
gnięcia Polski Ludow ej. To wszystko osłabiało siłę oddziaływania w ycho­
wawczego nauczyciela języka polskiego.

Kszta łtow anie naukowego poglądu na św ia t oparte było nie na$ 
w drażaniu ucznia do samodzielnego, logicznego, naukowego i  opartego 
na faktach myślenia, lecz na w ulgarnych, dogmatycznych ogólnikach, co 
było niezgodne z podstawowym  założeniem szkoły socjalistycznej.

Włączając się do program u ogólnej odnowy życia naszego narodu my, 
nauczyciele języka polskiego, podejm ujem y zdecydowaną w alkę z po­
wyższym i wypaczeniami.

Za najważniejsze postu la ty uważamy:
—  stworzenie w łaściw e j atm osfery m ora lne j w  szkole, oparte j na 

rze te lne j pracy i  w za jem nym  zaufaniu nauczyciela, ucznia i  rodziców
—  oparcie nauk i lite ra tu ry  na zgodnej z prawdą i  z po lsk im  poczu­

ciem narodow ym  ocenie naszej k u ltu ry
—  wszechstronne oświetlanie epoki, autorów  i  ich dziel w  oparciu  

o dokum enty, pam ię tn ik i, lis ty  i  dokładną analizę tekstu
—  każdemu pisarzow i omawianemu w  szkole należy wyznaczać w ła ­

ściwe miejsce w  ku ltu rze  narodowej podkreślając jego cechy indyw idua lne, 
odrzucając wszelkie w  te j dziedzinie szablony i  schematy; w  trosce o w y ­
robienie szacunku dla pisarza i  jego dzieła nie dopuścimy do form u łow an ia  
zbyt pochopnych, nieuzasadnionych sądów i  ocen

—  otoczymy większą opieką lektu rę  uzupełniającą, zwłaszcza te 
u tw ory , które odpowiadając psychice i  zainteresowaniom m łodzieży będą 
m ia ły  w p ły w 1 wychowawczy oraz będą rozbudzały zam iłowanie do czy­
te ln ic tw a

—  usiln ie  i  konsekwentnie będziemy dążyć do tego, by uczeń zdoby­
w a ł wiedzę polonistyczną samodzielnym, tw órczym  w ys iłk ie m  m yś li; 
będziemy budzić odwagę wypow iadania w łasnych sądów i  przekonań

—  uważamy, że nie ilość omawianych pozyc ji lite rack ich , ale jakość 
ich  opracowania pow inna być m iarą oceny pracy polonisty, gdyż zbytn ie  
przeładowanie program ów u trudn ia ło  kształtowanie k u ltu ry  uczuć w  obco­
w aniu  z dziełem lite ra ck im  jako z dziełem sztuki, w  kszta łtow aniu w ra ż li­
wości na piękno, w  w yrab ian iu  ścisłości logicznego myślenia, a przez to 
w  kszta łtow aniu naukowego poglądu na św iat; dotychczasowe przełado­
wanie program ów uważamy za przeszkodę w  zdobywaniu rze te lne j w iedzy  
o lite ra tu rze  i  ku ltu rze  narodowej, w  rozw ijan iu  um ysłowości ucznia, 
w  zdobywaniu samodzielnych metod pracy

—  w arunkiem  dobrych w yn ików  nauczania i  wychowania jest w łaści­
w ie po ję ty  au to ry te t nauczyciela, uzależniony od stopnia jego w iedzy, od 
um iejętności stosowania odpowiednich metod pracy i  poczucia odpowie­
dzialności wobec narodu przy równoczesnym przyznaniu m u właściwego 
miejsca należnego w  h ie ra rh ii społecznej.
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Z D Z IS Ł A W  K W IE C IŃ S K I

DZIECI I  MŁODZIEŻ NA SCENIE 
Przegląd eliminacji teatralnych

O gólnopo lska akc ja  konku rsow a  szko lnych  zespołów 'd ram atycznych zakoń­
czyła się w  czerw cu tydz ie ń  t rw a ją c y m i e lim in a c ja m i c e n tra ln y m i i  pokazem  w y ­
różn io nych  inscen izac ji n a  scenie T e a tru  M ło de j W arszaw y w  P a łacu K u ltu r y  
i  N auk i. K o n k u rs  zorgan izow ało  M in is te rs tw o  O św ia ty  p rz y  w sp ó łp ra cy  w a rszaw ­
skiego P a łacu  M łodzieży, a w z ię li w  n im  u d z ia ł w ych o w a n ko w ie  szkó ł ogó lnokszta ł­
cących i  p laców ek w ych ow a n ia  pozaszkolnego od 'k lasy I  ¡do X I  ze w szys tk ich  n ie ­
m a l z a ką tkó w  k ra ju ,  przechodząc przez k o le jn e  e lim in a c je  p o w ia to w e  (dzie ln icow e) 
i  w o jew ódzk ie . Do szlachetnej ¡ryw a liza c ji na  o s ta tn im  etapie, w  s to licy , p rzys tą ­

p i ł y  22 zespoły, k tó re  d a ły  24 ¡pokazy, w  ty m  3 poza kon ku rsem . D ziec i w  w ie k u  
szko ły podstaw ow e j s ta n o w iły  zdecydowaną większość w yko na w ców , za ledw ie  k ilk a  
inscen izac ji pokaza ła  m łodzież z liceów  ogólnokszta łcących, n ie  b y ło  na tom ias t an i 
jednego zespołu z zak ładów  kszta łcen ia  nauczyc ie li. T rz y  pa łace m łodz ieży w y s tą ­
p i ły  z p ięc iom a op racow an iam i,

R e pe rtu a r na  ogół ¡był dobrze d o b ra n y  do  w ie k u  p s y c h ik i i  um yslłow ości dzieci 
i  m łodzieży, do ic h  m oż liw o śc i ¡odtwórczych oraz do fina nso w ych  zasobów i  tech n icz ­
nych  w a ru n k ó w  szkół. S ta n o w ił ¡on często ¡inscenizowaną le k tu rę  ¡szkolną a lbo posze­
rz a ł 1 p o g łęb ia ł p ro g ra m  nauczania, co zresztą b y ło  zgodne z w ym a g a n ia m i re g u la ­
m in u  ogłoszonego przez M in is te rs tw o  O św ia ty  w  g ru d n iu  1955 ro ku . Na etapac.o 
p o w ia to w ych  i  w o jew ód zk ich  zda rza ły  ¡się je d n a k  w y p a d k i n iew łaśc iw ego w yb o ru . 
N iew łaściw ość ta  po legała na jczęście j na  ¡zbyt w ie lk ic h  trudn ośc iach  inscen izacy j­
nych , ja k ie  na s trę cza ł’ tekst, a k tó ry m  nauczyc ie l bez fachow ego p rzygo tow an ia  
w  zakresie te a tru  n ie  ¡mógł podołać, o raz n a  trudnośc iach  w ykona w czych  (a k to r­
skich), k tó ry m  n ie  ¡sprostały ¡dzieci. Za p rz y k ła d  może służyć p rzeds taw ien ie  I I  części 
D ziadów , fra g m e n ty  Ś lubów  pan ieńsk ich  i  N ocy lis topadow e j w  w y k o n a n iu  dzieci 
ze szkó ł podstaw ow ych . T rzeba ¡pamiętać o ty m , że n ie  w szys tk ie  u tw o ry  zrozu­
m ia łe  i  dostępne dla dzieci, k tó re  z n a jd u ją  ¡siię w  podręczn ikach szko lnych  i w  w y ­
kaz ie  le k tu ry , na da ją  siię do w y s ta w ia n ia  n a  scenie s iła m i uczn iów . Z b y t m a ło  na to ­
m ia s t u w a g i zw rócono p rz y  doborze re p e rtu a ru  n a  sz tu k i współczesne.

N a jw iększe  sukcesy artys tyczne  os iągn ię to  w  inscen izacjach ¡drobnych u tw o ­
ró w  poe tyck ich , w  ta k  zw anych  „m a ły c h  fo rm ach  te a tru “ , k tó re , ja k  to  w ykaza ło  
w ie lo le tn ie  dośw iadczenie i  ¡po tw ie rd z iły  w y n ik i ¡pokazu warszaw skiego, są n a jb a r­
dz ie j w ła ś c iw y m  tw orzyw em , te a tru  szkolnego. A le  zespoły ¡nie z rezygnow a ły  ze 
sz tu k  pe łnospaktiakilowych, z  re p e rtu a ru  te a tru  ¡zawodowego. W ym ien ię  tu  p rz y k ła ­
dow o Zabłockiego F irc y k a  w  zalotach, F a rfu rk ę  k ró lo w e j B ony  —- Ś w irszczyńskie j, 
Ś lu by  pan ieńsk ie  i  Zem stę  —  F re d ry . D o rasta jąca m łodzież bo w ie m  chce się  w ypo­
w iedz ieć i  w yżyć  w  sztuce o żyw e j a k c ji i  w yraźnym , p e łn ym  n iespodzianek i  p rze­
żyć k o n f lik c ie  d ram atycznym , czego n ie  zn a jd u je  w  tzw , inscen izacjach. M ie rzy  
¡zatem s iły  na  z a m ia ry  ¡i n ie  licząc s ię , z tru d n o śc ia m i re a liz a c y jn y m i pode jm u je  
am b itne  zadania.

N a jlepsze os iągnięc ia  k o n k u rs u  to  inscen izacje  dw óch u tw o ró w  o p a rty c h  na 
m o tyw a ch  ludow ych . L ilie  M ick iew icza , w ie le  ju ż  razy  p rezen tow ane przez zespoły 
am ato rsk ie  d szkolne, doczeka ły się nowego opracow ania , k tó re  w y d o b y ło  w a rtośc i 
m ora lne  i  w yraz is tość d ram atyczną  b a lla d y  oraz d a ło  w s z ys tk im  —  zarów no  od­
tw órcom , ja k  i  w idzom  —  p ra w d z iw e  i  g łęb ok ie  przeżycia  artys tyczne . M łodzież 
szko ły  T P D  6 z Radom ska pod k ie ro w n ic tw e m  n a u czyc ie lk i E liz y  K rze m iń sk ie j 
w  ¡sposób bardzo pom ysłow y, a jednocześnie p rosty , odpow iada jący  lu d o w e j p rosto ­
c ie  ¡utworu, w ła ś c iw ie  bez ¡dekoracji i  p rz y  użyc iu  ty lk o  na jkon ieczn ie jszych  re k w i-
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zy tów  flil-ie, świece, w ia n k i)  p rze p ro w ad z iła  bezbłędn ie akc ję  przez w szys tk ie  p e ry ­
petie p rzy  dysk re tn ym  akom paniam encie m uzycznym . Na podkreś len ie  zasługuje 
ro la  chó ru  dziewcząt, k tó ry , obecny ca ły  czas ma scenie, spe łn ia ł sugestyw n ie  swe 
w ie lo ra k ie  zadania. Jako żyw a deko rac ja  w yo b ra ża ł łą k i i kn ie je , p rzez k tó re  b ieży 
zbrodnicza żona. To znów  ja k o  orszak dz iew ic  p ro w a d z ił w d ow ę  do ślubu. R e lac jo ­
now a ł zespołowo pewne p a rtie , p rzyczyn ia jąc  się do w y w o ła n ia  odpow iedn iego 
nastro ju . Na t le  chó ru  w ys tę p o w a ły  po,szczególne osoby d ram atu , w ciąga jąc w idzów  
w  to k  a k c ji szczerością p rzeżyc ia  i  w yrazu . Uczennica g ra jąca „zbó jczyn ię “  męża 
zadz iw ia ła  opanowaniem  postaci i  W łaściwą in te rp re ta c ją  teks tu , zwłaszcza w  sce­
nach o w y s o k im  nap ięc iu  uczuciow ym . Na dobro je j zapisać trzeba, że n ie  nadu­
żyw a ła  p rz y  ty m  ru c h u  i  gestu. „N ieboszczyka foratow ie“  w y k a z a li w ie le  ryce rsk ie j 
ene rg ii i  m łodzieńczej zalotności, a przez uzew nę trzn ien ie  ca łe j gam y nam ię tności 
szarp iących ic h  psych ikę  p rz y c z y n ili s ię rów n ie ż  do u w yd a tn ie n ia  tra g iz m u  zdarzeń. 
N ie k tó re  g ru p y  i  u k ła d y  gestyczne w zorow ane b y ły  na znanych ilu s tra c ja c h  
Szancera.

Pogodny i  u rozm aicony c h a ra k te r m ia ła  inscen izacja  w iersza Lena rtow icza
0  Baśce, co je j  k ro w y  z a ję li w  w y k o n a n iu  starszych dz iec i z Choszczna (Szczeciń­
skie) w  reżyse rii J a n in y  S kub inak. P od z iw ia liśm y  kun sz t l i r n ik a  m azowieckiego, 
k tó ry  w  op a rc iu  o  ta k  _ pow szedni w ypadek, ja k im  b y w a  n,a w s i pó jśc ie  k ro w y  
w  szkodę —  za pomocą k i lk u  obrazów  po e tyck ich  zbudow a ł fa b u łę  pe łn ą  ruch u
1 zdarzeń, tw o rzą c  całość w dzięczną i  rzew ną, a p rz y  ty m , w b re w  codzienności 
życia, zbyt op tym istyczną. Podobało się w szys tk im  proste  i  b a rw n e  ja k  ludow a  w y ­
c inanka  u ję c ie  inscenizacyjne, z ry tm izew ane  ruchow o i  głosowo, pe łne  dziewczęcej 
świeżości i  ,niepodrabiainego u ro ku , w ła ś c iw ie  i  w y raz iśc ie  podanym  s łow em  i  w s ta w ­
k a m i para tom im icznym i ukazu jące m y ś li i  .charakter u tw o ru  z pogran icza rzeczy­
w is tośc i i baśni. P odkreś lić  trzeba, że w ie le  da ła tu  z  s ieb ie  n ie  ty lk o  reżyserka, ale 
i  dz iec i w n io s ły  sporo w łasnych  pom ysłów . Na p rz y k ła d  im ita c ja  k ro w y  p lastyczn ie  
1 ruchow o by ła  znakom ita .

W ie le  ok laskó w  o trz y m a ły  dzieci w a rszaw sk ie  ze Starego M iasta  za m iły  
i  ch w y ta ją cy  za serce „ob raze k  sceniczny“  pod nazwą K siążeczk i z m o je j pó łeczki. 
Pom ysł w y p ły w a ł z przeżyć i  doświadczeń dzieci. O to  w id z im y  chłopca i  dz iew ­
czynkę, k tó rz y  w y izo lo w a n i p ięknem  św ia tła , tw o rz ą  wdzięczną g rupę  czyta jącą 
b a jk i, a g łów ne z n ic h  postacie m a te r ia liz u ją  się na scenie i  w yg łasza ją  n a jb a rd z ie j 
cha rak te rys tyczne  fra g m e n ty  tekstu. Rozpoczyna tra d y c y jn y  Jachow icz, rozpozna- 
je m y  Jasia i  M ałgosię, w id z im y  dziew czynkę z Anderseniowskie j baśni sprzedającą 
tu lip a n y , w sp ó łczu je m y M arys i-s ie ro tce ... Dzieci ima w id o w n i zgadują, kogo  w y ­
obraża nadchodząca postać, z ja k ie j b a jk i pochodzi w yg łaszany tekst. Inscenizacja 
je s t dobrą  propagandą ks ią żk i. M ło dz i w y k o n a w c y  w yg łasza ją  prozę i  poezję ze 
zrozum ien iem  i  w yraziście , dobrze podkreś la ją  w a lo ry  em ocjonalne poszczególnych 
„k w e s ti i“ , w ła ś c iw ie  są u b ra n i, sw obodn ie  się czują w  „ ro la c h “ , k tó re  im  są b lis k ie  
i  drogie.

N a jm ło ds i „a k to rz y “ , bo z k la s y  p ie rw sze j, p rz y je c h a li z m ie jscow ości S trzelce 
O po lsk ie  i  p rz y w ie ź li ze sobą T uw im ow ską  Rzepkę 1 p lastyczną rzepę, k tó rą  z w d z ię ­
k iem , hum orem  i  p rosto tą  w łaśc iw ą  tem u  w ie k o w i w y c ią g a li k u  uciesze w id o w n i 
aż os iągnę li zam ierzony skutek.

W szystk ie  om ów ione pokazy n a w ią z y w a ły  do na jlepszych t ra d y c j i te a tru  szko l­
nego, w  n ie je d n ym  szczególnie p rz y p o m in a ły  prace Luc jusza  K om annickiago, a  po­
n iew aż w y k a z a ły  w ie le  w a rto śc i a rtys tycznych  ii w ychow aw czych , p rze to  zasługują 
na upow szechn ienie przez m o ż liw ie  w iększą, oczyw iście  ograniczaną w zg lęd am i 
pedagogicznym i, ilość  pow tórzeń, przez p rzyg o tow an ie  ty c h  u tw o ró w  w  analog icz­
nych  u jęc iach  z. in n y m i g ru p a m i m łodzieży a w reszcie  przez ogłoszenie d ru k ie m  
scenariuszy ty c h  przedstaw ień.
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Sceny zespołowe n ie  są m ocną s troną  te a tru  szkolnego. In s tru k to rz y -a m a to rz y  
n ie  u m ie ją  sobie dać ra d y  z kom pozyc ją  g rup, z w ła ś c iw y m  ic h  zdynam izow aniem . 
D latego m ile  z d z iw iła  doskonale opracow ana scena zespołowa w yobraża jąca  dzieci 
w  k la s ie  podczas le k c ji,  a zwłaszcza przed le k c ją  w  sztuce W ęgielek  op a rte j na  opo­
w ia d a n iu  T a jca  (M łodz ieżow y Dom  K u l tu r y  •— Poznań).

T rz y  zespoły z  pa łaców  m łodz ieży b y ły  oceniane osobno, w e d łu g  in n y c h  k r y ­
te r ió w  n iż  p rzeds taw ien ia  szkolne. Uznać to  trzeba  za postanow ien ie  słuszne, gdyż 
m łodzież z pa łaców  p ra c u je  w  odm iennych , bezsprzecznie lepszych w a ru n ka ch  niż 
pozostałe zespoły, i  n ie  może być  s taw ian a  n a  je d n e j p łaszczyźnie porów naw czej. 
W szystk ie  opracow an ia , k tó re  na m  p o kaza li ko le jn o  goście z K a to w ic , W arszaw y 
i  Szczecina, m ia ły  poziom  w yró w na ny . Ś lązacy tw o rz ą  zg ra ny  zespół, w  k tó ry m  jest 
sporo m łodz ieży  starsze j, n a w e t dorosłej,, posiadające j ju ż  pew ien  dorobek, dużą 
ru ty n ę  i  obycie sceniczne.. Zastępu je  om w  pew ne j m ie rze  s ta ły  te a tr  m łodego w idza. 
P rzedstaw ien ie  F a r fu rk i k ró lo w e j Bony, znanej >z te a tru  zawodowego s z tu k i Ś w irsz - 
ezyńskie j, k tó re  p rz y w ie ź li dó s to licy , 'było k o m u n ik a ty w n e , żywe, zwłaszcza w  sce­
nach zespołowych, ma ogół dobrze oddaw a ło  a tm osfe rę  dw o ru , m ieszczaństwa, i  ża­
k ó w  X V I-w ie czn e g o  K rako w a . K ie ro w n ik  a rty s ty c z n y  zespołu B o les ław  M a lak , 
po lo n is ta  i  a k to r  w  jedne j osobie, n a d a ł p rze ds taw ien iu  c h a ra k te r lekk iego , roz tań ­
czonego', m ieniącego się b a rw a m i w idow iska , k tó re  m ia ło  w ie le  w d z ię ku  i  w a rtk ie , 
pozbaw ione d łużyan  tem po.

W arszaw iacy w y s ta w ili N ow ą szatę k ró la , siedem  obrazów  A le ksan d ra  M a li­
szewskiego, osnutych na  t le  znane j baśni Andersena. Reżyserka D yw iń ska  w yzw o­
l i ła  tu  w ła ś c iw ie  dz iec iom  po trze by  w y ż y c ia  s ię  w  żarcie, grotesce i  wesołe j zaba­
w ie. P rzeds taw ien ie  b y ło  dobrze z ry tm izow ane , w y k o n a w c y  c z u li się swobodnie, 
k p ią c  z g łu p o ty  k ró la  i  d w o ru  k ró lew sk iego , ż a rto w a li z s ieb ie  i  doskonale się b a w ili.  
Um owne, p ro s te  e lem enty scenograficzne, ogran icza jące się d;o zaznaczenia „ t u  je s t 
to , a lbo to “ , w sp ó łg ra ły  ze s łow em  i  ruchem , m im o  pewnego odchy len ia  w  je d n o li­
tości p las tyczne j w  d e k o ra c ji p rzeds taw ia jące j z :am ekkró lew sk i, k tó ry  b y ł nam alow a­
ny, n ie  zaznaczony, a  pon iew aż go s ta le  zas ła n ia li od tw órcy , n ie  m óg ł spe łn ić  swego 
zadania. W  pew n ych  szczegółach ra z iła  m n ie  nieco, zresztą św ie tna  i  dynam iczna, 
rozbudow u jąca  tw ó rczo  p ie rw o w zó r, p rze róbka  M aliszew skiego, ta m  m ianow ic ie , 
gdzie w y k p iw a  s ię  m in is tra  o ś w ia ty  (u A ndersena jest to  po  p ro s tu  „s ta ry , poczci­
w y  m in is te r“ ) i  gdzie ch łopcy, (którzy obnażają i  pokazu ją  n ie b yw a łą  ograniczoność 
k ró la  i  jego d w o ru  p rzez sugestyw ny podstęp, u ra s ta ją  n ie ja k o  do m ia ry  „p o z y ty w ­
nych  b o ha te rów “  (u A ndersena to  po prostu.., oszuści). A le  zresztą może te  uw ag i 
są ty lk o  w y n ik ie m  p rz e w ra ż liw ie n ia  s tarego pedagoga, k tó r y  przesadnie obaw ia  się 
w c iąż o  m y ś l w ychow aw czą.

N a  podkreś len ie  zas ługu je  in ic ja ty w a  Szczecina, k tó r y  po raz  p ie rw szy  w  cza­
sie  tegorocznych e lim in a c ji po kaza ł w id o w isko  pantom im iczne , a w ię c  fo rm ę  b a r­
dzo rzad ko  uw zg lędn ianą  w  pracach zespołów am atorsk ich . M łodzież, p rz y  pom ocy 
znanego choreogra fa  M iszczyka, w e  w ła ś c iw y  sposób zobrazowała i  rozszerzy ła  g rą  
tw a rz y , ru c h ó w  i  gestów b a jk ę  O Janku , co psom szyi bu ty . K ie ro w n ic z k a  g ru p y  
Jadw iga  Szm eirlińska n ie  dopuśc iła  do uzupe łn ien ia  te k s tu  w ie lk ie g o  ro m a n tyka  
przez do p isyw an ie  w ierszem  ca łych  (Scenek, coi, n ies te ty , m ia ło  m ie jsce  w  opraco­
w a n iu  tego samego u tw o ru  przez szkołę z B ia łegostoku , C zy te lne  i  p ły n n e  ru c h y  
szczecin iaków  u p la s ty c z n ia ły  dobrze, w  zes tro jen iu  z m uzyką , pew ne fra g m e n ty  
b a jk i S łowackiego czyn iąc ją  b liższą m łode j w id o w n i.

Poza kon ku rse m  w  te j sam ej fo rm ie  przedstaw iono P rz y ja c ió ł M ick iew icza . 
I  tu  b y ło  w ie le  c ie kaw ych  pom ysłów .

Te w szys tk ie  pozy tyw ne  oceny n ie  m ogą je d n a k  p rzesłon ić  fa k tu , że m im o  pod­
n ies ien ia  isię poziom u artystycznego i  w ychow aw czego p rzedstaw ień  szko lnych  (p rzy­
n a jm n ie j tych , k tó re  w esz ły  do e lim in a c ji)  da leko  im  jeszcze w  w iększości do postu­
lo w a n ych  osiągnięć.
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M łodzież, zwłaszcza z zespołów słabszych, szczegółowo w  a rty k u le  n ie  om ów io­
nych, w yka za ła  w ie le  b ra kó w  w  zakresie k u ltu ry  żywego słowa. S zw ankow ała  dykc ja , 
m ło dz i a k to rz y  p o ły k a li zg łosk i i  g łosk i, up raszcza li ko ń c ó w k i fla ksy jne . Dużo do 
życzenia pozostaw ia ła  nośność słowa, jego słyszalność. N ie raz  w a d liw e  b y ło  ró w ­
nież akcentowanie!. N iew łaśc iw ie  po łożony akcent lo g iczn y  zaprzepaszczał sens 
frazy. W łaściw ości fonetyczne teks tów  gw arow ych  często się m ieszały, to  znaczy g ra ­
ją cy  m ó w ili jakąś m ieszaniną, np . góra lsko-m azow iecką, zależną oczyw iście  od 
reg ionu, z k tó rego  m łodzież pochodziła. B łędne m azurzenie —  to  z ja w isko  n iem a l 
powszechne.

S ła by  p ie tyzm  wobec s łow a poe tyck iego ra z ił szczególnie w  tekstach  k lasycz­
nych. O bserw ow ało się tu  zacieran ie  w a rto śc i ry tm ic z n y c h  i  log icznych w iersza, 
swobodne p rze ds taw ian ie  lu b  opuszczanie w yra zów  i  „p o p ra w ia n ie “  autora, gdy 
zam iast s łow a archaicznego (staropolskiego) lu b  p ro w in c jo n a liz m u  ce low o użytego 
przez p isarza słysza ło się ze sceny o d p o w ie dn ik  współczesny.

K o rzys tn ie  w y ró ż n ia ła  się pod ty m  wzg lędem  scenka ze S k ie rką, C h och lik iem  
i  G oplaną z B a lla d y n y  (Łódź) i  dobre  także, je że li chodzi o w yczuc ie  i  oddanie s ty lu  
i  a tm osfe ry  epoki, s ta ranne  n ie  ty lk o  w  podaw an iu  słowa, ale ró w n ie ż  w  geście) 
d ub io rze  p rzedstaw ien ie  F irc y k a  w  zalotach, k tó rego  pokazano poza konku rsem  
(W arszawa, L iceum  im . W oronicza).

W ie le  inscen izac ji m ia ło  tzw . ilu s tra c ję  m uzyczną. D aw a ła  ona s łow u  „ko m e n ­
ta rz “  em ocjona lny i  na s tro jo w y , pom agała w  u trz y m a n iu  d y n a m ik i i  tem pa a k c ji, 
w yp e łn ia ła  lu k i w  d ia logach tow arzysząc p rzeg rupow an iom  zespołu, elem entom  
tanecznym  ii ry tm iczn ym . W  p a n tom im ie  n a d to  spe łn ia ła  n ie ja k o  fu n k c ję  m o to ru  
ru ch ó w  i  gestów.

W  scenie przeds taw ia jące j p rzyg od y  m ałego C hop ina n a  w ese lu  w ie js k im  m a­
zow iecka m u zyka  i  p ie śn i lu do w e  są pom yślane ja k o  n ieodzow ny s k ła d n ik  a k c ji. 
W  w y k o n a n iu  dz iec i z K ra k o w a  n ie  b y ły  e lem enty  m uzyczne dostatecznie słyszalne, 
n ie  n a rzuca ły  się w ra ż liw e j na  d ź w ię k i psych ice  m ałego F ry c k a  i  w idzom , a w ięc 
n ie  s p e łn iły  swego zadania. M im o  tego n ied os ta tku  —  dodać trzeba, aby un iknąć  
n ieporozum ień —  fra g m e n t iniscenizowainea opow ieści p ió ra  J a n in y  S ko w ro ń sk ie j-  
-F e łdm anow e j pod m ało po e tyck im  ty tu łe m  Beczka, o k tó ry m  tu  m owa, z b liż y ł po­
stać m ałego C hop ina do dzieci. S ta ło  się to  d z id k i w a rtośc iom  samego u tw o ru , 
w  k tó ry m  F ryce k  u jm u je  sobie serca p ra w d z iw y m  ukochan iem  m u z y k i i  serdeczną 
p rzy ja źn ią  z  chłopcem  w ie js k im  i  dz ięk i bezpośrednie j grze dz iec i k rako w sk ich , 
k tó re  b o ry k a ją c  się z odm iennościam i g w a ry  m azow ieck ie j z pe łną p ra w d ą  życia 
p rze d s ta w iły  p rzyg od y C hop ina i  jego p rz y ja c ie la  na weselu.

M a ło  u tw o ró w  m ia ło  m uzykę  spec ja ln ie  d la  n ich  skom ponowaną. Na w y m ie ­
n ie n ie  zas ługu je  o ryg in a ln a  ilu s tra c ja  m uzyczna Stefana K is ie lew sk iego , k tó ra  w  d u ­
żej m ie rze p rzyczyn iła  s ię  do podn ies ien ia  w a rto śc i a rtys tyczne j m iim odram u o p a r­
tego na w y m ie n io n e j ju ż  ba jce  S łowackiego z K ord iana . W iększość inscen izac ji 
m ia ła  m uzykę  m n ie j lu b  w ięce j odpow iedn io  dobraną. M uzyka  ta  n ie  zawsze w ła śc i­
w ie  .p rzy lega ła “  do  teks tu  .i n ie  zawsze ja k o  całość b y ła  skoordynow ana. N a  p rz y ­
k ła d  w  by to m sk ie j re w ii dziecięcej Skoczynoga p ro s i w  ta n y  A . Ś w irszezyńskie j 
G rieg  śąsiadow ał z K ate lbeyem , a po pu la rn e  m elod ie  b y ły  podstaw ione pod inne  
słowa, co je s t niedopuszczalne. W ido w isko  m ia ło  poza ty m  b łę d y  reżysersk ie  
(np. s ta tyczna  g rupa  m łodz ieży w  c iągu ca łe j odsłony), a specja lne u p rz y w ile jo w a ­
n ie  znajdy-sfeoczynogi, k tó ra  w ła ś c iw ie  n iczym  się n ie  w y ró żn iła , n ie  b y ło  akcentem  
w ychow aw czo po zy tyw nym . U w ag i te  n ie  d y s k w a lif ik u ją  je d n a k  przedstaw ian ia , 
w  k tó reg o  p rzygo tow an ie  w łożono w ie le  p ra c y  i  osiągnię to rozśp iew an ie  i  z ry tm iz o - 
w a n ie  znacznej lic z b y  dzieci.

[Prawie w szys tk ie  zespoły do lilus trac jii m uzycznej używ ały fo rte p ia n u . A b y  
un ikn ą ć  te j 'jednostronności, na leża łoby w p row a dz ić  na  scenę szkolną rów n ie ż  inne  
in s tru m e n ty . M yś lę  tu  o in s tru m en ta ch  na jczęście j spo tykanych  w  p ra k ty c e  am a-
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•to rsk ićh  zespołów m uzycznych, a w ięc przede w szys tk im  o skrzypcach, kon trabas ie  
(ibasetdi), g ita rze, k la rne c ie , trąbce , m a łe j p e rk u s ji. Obecnie rozpow szechnia się gra 
na akordeonie, in s tru m e n c ie  ła tw y m  do  opanow ania  i  w yg od nym  w  użyciu .

Pożądane je s t p rz y  op racow an iu  s tro n y  m uzycznej w id o w is k a  zasięganie porad 
u  fachow ców , zorgan izow an ie  w spó łp racy  odpow iedn ich  szkół. Ta os ta tn ia  uwaga 
odnosi s ię  także  do p la s ty k i, bo z ty m  na  scenach szko lnych  rów n ie ż  n ie  je s t jeszcze 
dobrze. „L a n d s z a fty “  na  ty ln y m  p lan ie , dysharm on ia  ba rw na, n ieskoordynow an ie  
s tro jó w  i  re k w iz y tó w , ic h  niezgodność z  cha rak te rem  sz tuk i, ś rodow isk iem  i  epo­
k ą  —  o to  b łędy, k tó re  się często obserw u je . Rażą w y ra ź n ie  n iedopatrzen ia . O to 
K la ra  w chodz i na  scenę z zegarkiem  na  ręce, a Radost no<si o k u la ry  współczesne 
w  grube j op raw ie . W  urządzen iu  p o k o ju  z p ie rw sze j p o ło w y  X IX  w ie k u  m ieszanina 
m e b li w spółczesnych: obok s to lik a  i  fo te lik ó w  n ib y  s ty lo w ych  sto i pó łeczka b iu rs -  
w a  z w y la k ie ro w a n ą  na n ie j c y frą  inw en ta rzow ą. S p ra w y  m u z y k i i  p la s ty k i na sce­
nach szko lnych  dom agają  s ię  w n ik liw e g o  rozw ażenia i  n a p ra w y  dotychczasowego 
s tanu  rzeczy.

Tegoroczne e lim in a c je  szko lnych  zespołów d ram atycznych  w z b u d z iły  znaczne 
za in teresow anie  m łodzieży, rod z icó w  i  nauczycie ls tw a . Może za m a ło  w y z yska ły  tę  
akc ję  szersze k rę g i po lo n is tó w  i pedagogów, m a łe  za in teresow anie  okazała prasa 
codzienna i  pedagogiczna. Ź le  jest, że o spraw ach w ych ow a n ia  estetycznego m ło ­
dzieży n ie w ie le  się m ó w i i pisze.

E lim in a c je  jeszcze raz do w iod ły , że te a tr  szko lny je s t doskona łym  środkiem  
w ychow aw czym  i  dydak tycznym , że w  ipracy z dz iećm i i  m łodzieżą m ożna osiągnąć 
poważne re z u lta ty  artystyczne, k tó re  k s z ta łtu ją  sam  zespół i  pozostaw ia ją  w a rtośc io ­
we ś lady w  psych ice na ca łe  życie ta k  u  od tw órców , ja k  i  u  w idzów . D o w io d ły  da­
le j, że nauczycie ls tw o n ie  szczędziło w  pracach po za lekcy jn ych  tru d u , a często bez­
in teresow nego zapału. K o n k u rs  u ja w n ił in s tru k to ró w -a m a to ró w , k tó rz y  posiadają 
w rodzone w yczuc ie  te a tru  i  um ie ję tność ksz ta łto w an ia  z dz iećm i i  m łodzieżą p rzed­
s taw ian ia  scenicznego.. Osoby ta k ie  trzeba  otoczyć na leży tą  op ieką. M ożna b y  im  
co n a jm n ie j zapew nić zniżkę godzin i  zw o ln ie n ie  z in n y c h  p rac i  obow iązków  poza­
le kcy jnych .

A le  e lim in a c je  o d s ło n iły  rów n ie ż  słabe s tro n y  w id o w is k  uczn iow skich , w y p ły ­
w a ją  na jczęście j z n ik łe g o  p rzyg o tow an ia  na uczyc ie li do te j p ra cy  lu b  w ręcz  z b ra k u  
potrzebnego m in im u m  w iadom ości i  um ie ję tnośc i. D la tego w ie lo k ro tn ie  po w ta rza ny  
pos tu la t zorgan izow an ia  sensownego kszta łcen ia  i  dokszta łcan ia  k a d r  in s tru k to rs k ic h  
p rzyp om in a  się pa lącym  w yrzu tem .

Trzeba pow ołać do życia odpow iedn ie  p ism o in s tru kcy jn o -m e tod yczne , rozpo­
cząć 'opracow yw an ie  i  w ydać m o ż liw ie  na jszyb c ie j po trzebne p o d rę czn ik i z zakresu 
reżyse rii, te c h n ik i żywego słowa, kos tiu m o lo g ii, scenogra fii i  to . N a leża łoby .rów­
n ież pod jąć pew ne prace badawcze, h is to ryczne  i  pedagogiczno-psychologiczne, zdać 
sobie spraw ę z w łasnych  postępow ych t ra d y c j i i  dośw iadczeń obcych, ab y  się na 
n ich  m ożna opierać i  tw ó rczo  je  p rze tw arzać, a n ie  o d k ryw a ć  c iąg le  A m e ry k i na 
nowo. W yda je  się dziwne, dlaczego m im o  o rgan izow an ia  'artystycznego ruch u  am a­
to rsk iego  w  (Sikali p rzed w o jn ą  n ieznane j n ie  .ukazała s ię  dos łow n ie  an i je dn a  p o ­
w ażna p raca  teo re tyczna i  pedagogiczna na te n  tem at. T rzeba zapoznać nauczyc ie l­
s tw o  z d o rob k iem  Luc jusza  Kom arn ic ik iego i  jego uczn ió w  w  zakresie  te a tru  szko l­
nego. W  dalsze j p e rspe k tyw ie  m ożna m yśleć o bezdew izowej w y m ia n ie  zagran iczne j 
zespołów, na uczyc ie li i in s tru k to ró w .

Czas zastanow ić ¡się na d  pytan iem , czy k o n k u rs y  urządzać co ro ku , czy rza­
dz ie j i  czy n ie  b y ło b y  ba rdz ie j celowe .przejście na in n ą  fo rm ę  dynam izow an ia  
a k tyw n ośc i te a tra ln e j szkó l i  m łodzieży, gdyż e lim in ac je , obok bezsprzecznych zalet, 
m a ją  w  re a liz a c ji pewne s tro n y  ujem ne, k tó re  zasługu ją  na specja lne om ówienie. 
W  każdym  raz ie  te rm in y  i w a ru n k i k o n k u rs u  p o w in n y  być szkołom  znane ju ż  w e
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w rześn iu , ab y  m ożna b y ło  odpow iedn io  zaplanować ii ¡rozłożyć pracę i zdążyć na  czas' 
bez igoirącżlci i  ¡pośpiechu. D obrze się stanie, jeżeli, te rm in  f in a łu  cen tra lnego n ie  ze j­
dzie się z m a tu ra m i i  egzam inam i.

Zachodzi w reszc ie  konieczność ¡bliższego za in teresow ania  p ra cam i te a tra ln y m i 
liceów  ogólnokszta łcących i  zak ład ów  kszta łcenia ' na uczyc ie li oraz u ła tw ie n ia  im  
tego rod za ju  prac. Od przygotow aln ia  artystycznego' abso lw entów  os ta tn io  w y m ie ­
n ion ych  szkół zależeć będzie poziom  im p re z  szko lnych  w  na jb liższych  la tach . N ie  
p o w in n y  po w tó rzyć  się ta k ie  fa k ty  ja ik w  ty m  ro k u , że do e lim in a c ji w o jew ódzk ich  
gdzieniegdzie doszedł ty lk o  jeden zespół z lice ó w  pedagogicznych, a w  s to lic y  i  na 
etap ie  ce n tra ln ym  n ie  b y ły  one w ca le  reprezentowane.

BERTOLT BRECHT
W  s ie rp n iu  bieżącego ro ku  zm a rł w  w ie k u  la t  sześćdziesięciu czterech w ie lk i 

P isarz d ram atyczny , insoetnizatoir te a tra ln y  i  poeta, B erto lt, B rech t.
Z  urodzen ia  B aw arczyk, podczas p ie rw sze j św ia tow e j w o jn y  s tu d io w a ł m edy­

cynę. O dw iedzając szpita le, ran nych  żo łn ie rzy, u k ła d a ł d la  n ich  p ieśn i o lu do w ym  
charakterze. W kró tce  pośw ięc ił się ca łko w ic ie  p isa rs tw u , g łów n ie  u tw o ró w  scenicz­
nych, w  k tó ry c h  u ja w n ia ł sw ó j b u n t wobec po rządku  kap ita lis tycznego. Toteż 
z c h w ilą  p rz y jś c ia  do W ładzy nazis tów , zm uszany b y ł em igrow ać ,i od tąd  trw a ła , 
jego w ie lo le tn ia  tu łaczka  po licznych  k ra ja c h  aż do S tanów  Z jednoczonych.

P ow róc iw szy  po w o jn ie  do k ra ju  osiada w  B e rlin ie . Nadchodzące la ta  s ta ją  się- 
n iezm ie rn ie  p łodne w  tw órczości tego n iezw yk łego  p isarza i te a tra ln ik a . P ow sta je  
znaczna ilość sztuk, k tó re  w  rezu ltac ie  s tanow ią  o tym , że B rech t uw ażany je s t n ie  
ty lk o  za n a jw yb itn ie jsze go  n iem ieckiego p isarza dram atycznego naszej epoki, ale za 
na jw iększego od czasów S ch ille ra  i  K le is ta , ja k ieg o  N iem cy  w  ogóle posiada li. O s ta t­
n io  w  w ie lu  k ra ja ch , m iędzy in n y m i w e F ra n c ji,  roz lega ją  się op in ie, że b y ł to  
na jw span ia lszy  d ra m a tu rg  współczesny w  ca łe j Europie.

M im o  zad z iw ia jące j o b fitośc i dzieł, k tó re  B rech t s tw o rzy ł, w  każdym  z n ich 
dźw ięczy ja k iś  osobny k o n k re t ideow y, okreś lone zam ierzen ie p isa rsk ie  i  konsekw en­
c ja  w  jego rea liza c ji, p rze n ika ją ca  poprzez o lb rzym ią  w yo b ra źn ię  i  bogactw o fo rm  
a rtys tycznych . N a leży p rz y  ty m  podkreślić , że p isarz n ie  pow ta rza  znanych ju ż  
p ra w d  po lityczn ych , to też  zmusza do  m yś le n ia  n ie  ty lk o  zw yk łego w idza , a le  i  p o li­
tyków .

Szczególna s ław a otacza dw a u tw o ry  B rech ta : M a tk a  Courage (M u tte r  Courage) 
oraz K au kask ie  K o ło  K redow e  (Kaukasische K re ide k re is ). A k c ja  p ierwszego z n ich  
toczy się w  czasie w o jn y  trzyd z ie s to le tn ie j. U tw ó r  ten  odsłan ia  bezwzględności i  o k ru ­
c ieństw a wojenne. D ru g i —  je s t p iękn ą  m e ta fo rą  o p ra w ie  posiadania, k tó re  w in n o  
przynależeć tem u, k to  posiadanej rzeczy zapew ni lepszą op iekę i uczyn i z n ie j w ła ś ­
c iw y  pożytek d la  społeczeństwa.

W szystk ie  sw o je  u tw o ry  B re ch t sam inscen izow ał, s tw arza jąc d la  n ich  w łasne, 
n ie zw yk le  o ryg in a ln e  fo rm y  tea tra lne . Z e rw a ł on ca łko w ic ie  z konw e nc ją  te a tru  
n a tu r  ad ¡¡stycznego, ¡iluzorycznego. N ie  naś ladow ał życia, lecz kom ponow a ł specyficz­
ne k s z ta łty  artystyczne , czerpiąc z w ie lu  tra d y c ji dawnego te a tru  europejskiego i  s ię­
gając do fo rm  lu d o w ych  te a tró w  W schodu. W idow iska  jego, nasycone poezją, m uzyką  
i  sub te lną p lastyką , zaw ie ra ją  e lem enty ep ick ie  i  p ieśn iarsk ie , m eta fo ryczne  i  in te r ­
m ediowe. Jego ję z y k  przechodzi od lu do w e j try w ia ln o ś c i do filo zo ficzn e j w zniosłości, 
od czułości do b ru ta lnośc i.

W  osta tn ich  la ta ch  B e rto lt  B re ch t p ro w a d z ił w łasny  te a tr  pod nazwą „Zespó ł 
B e r l iń s k i“  ( „B e r lin e r  Ensem ble“ ), w  k tó ry m  w y s ta w ia ł sw o je  u tw o ry  i  adap tow a ł 
cudze w  ten  sposob, że s ta w a ły  się jego w ła s n y m i dz ie łam i. N a u b ie g łym  F e s tiw a lu  
T e a tra ln y m  w  P aryżu  uzyska ł p ie rw sze m iejsce, zdobyw a jąc sławę św iatow ą. Jego 
n ie zw yk ła  dzia ła lność tw órcza  i  p rogram ow a zapew nia m u  n ieśm ierte lność.

H. S.
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E D M U N D  J A N K O W S K I

O ZJEŹDZIE TOWARZYSTWA LITERACKIEGO 
IM. A. MICKIEWICZA W RZESZOWIE

K tó ż  może le p ie j w iedzieć, oo to  jes t „p ro w in c ja “  n iż  'nauczyciel, a może naw e t 
zwłaszcza nauczyc ie l po lon is ta? S pró bu jc ie  —  po lon iśc i —  k u p ić  w  m a ły m  m iastecz­
ku p ro w in c jo n a ln y m  niezbędnie ju ż  n ie  ty lk o  d la  le k c ji,  a le d la  swego „życ ia  ducho­
wego podstaw ow e ty g o d n ik i k u ltu ra ln o -L ite ra ck ie , A le  może to  i  le p ie j, że ic h  n ie  
dostaniecie , bo naczytac ie  się np . o  n o w ych  p rem ierach , in te resu jące j reżyse rii, 
w span ia łe j igrze a k to ró w ., a n ie  sp raw dz ic ie  sami, czy m a ra c ję  ten  sprawozdaw ca 
tea tra lny , k tó r y  kaza ł w yg w izd ać  (dosłownie) pew ną po lską  p re m ie rę  czy d rug i, 
k tó ry  się o n ie j w y ra ż a ł w  sam ych superla tyw ach ... Znam y, iznamy te n  go rzk i sm ak 
p ro w in c ji. A le  znam y też i  d rugą  s tronę  .medalu.

S ta le  ’spo tykam y lu d z i, k tó rz y  siię „zes łan ia “  na  p ro w in c ję  n ie  bo ją . N ajczęście j 
może będą to  ludz ie , k tó rz y  w  ten  sposób św iadom ie  w ra ca ją  do b lis k ic h  d la  siebie 
s tron, b y  próbow ać organ izow ać życ ie  k u ltu ra ln e  zam a rłych  re jonów , zbierać m a­
te r ia ły  fo lk lo rys tyczne , tw o rz y ć  m uzea p ro w in c jo na lne , g rom adzić rozproszone ks ią żk i 
i s tw arzać p o d w a lin y  pod p ie rw sze  pow ażnie jsze ks ięgozbiory...

Cóż, czy ta liś m y  o  ta k ic h  w yd arze n ia ch  w  propagandow ych  reportażach... Za­
pewne, ale je że li pokażem y W am  ta k ic h  ludz i, g rupę lu dz i, n ie  jednego naw et, d la  
k tó rego  m ożna b y  spa ra frazow ać —  w z ię ty  z innego k o n te k s tu  —  tra g ic z n y  w ie rsz 
m łodego poety : k

P rzy ja c ie lu , stó j, n ie  u c ie ka j!
Chcesz? —  zaraiz w  c ieb ie  uw ie rzę !

Jeże li w ięc  —  tou te  p ro p o rtio n  gardée  —  m ie liś m y  się możność przekonać o is t-  
o ie n iu  ta k ic h  lu dz i, co na p ro w in c ji n ie  tk w ią , ale ż y ją  i do życia chcą budzić?...

Po ty m  liry c z n y m  w s tęp ie  p rze jd źm y  je d n a k  do rzeczowego w y jaśn ien ia .
Zaczęło się to  ca łk iem  zw ycza jn ie , że w iosną  1956 r. Zarząd G łó w n y  T ow a­

rzys tw a  L ite ra ck ie g o  im . Adam a M ick ie w icza  n a w ią za ł k o n ta k t z k i lk u  —  że uży­
je m y  adepopularyziowainego w y ra zu  —■ dzia łaczam i k u l tu r y  z Rzeszowa (Poskrom cie 
•na ra z ie  m ó j sceptycyzm : że Rzeszów to  m ias to  w o jew ódzk ie , to  n ie  typo w a  p ro w in ­
c ja—  zaraz s ię  w szystko  w y ja ś n i, a zresztą m oże i  w  sam ym  Rzeszowie n ie  jes t ta k  
znow u słodko).

B y li to  w ięc  —  p o d e jm u ją cy  in ic ja ty w ę  —  archeolog, d y re k to r  m uzeum  w o je ­
wódzkiego i  po lon is ta  g im na z ja lny , w szyscy z Rzeszowa. Lu dz ie  zw iązan i ju ż  na 
dobre  n ie  ty lk o  ze sw o im  m iastem , a le  ii re jonem , w ca le  n ien a jlichszym , je ś li idz ie  
o tra d y c ję  k u ltu ra ln ą , przeszłość lite racką , z a b y tk i k u l tu r y  —- ale  to  się jaszcze 
d a le j okaże.

T a  t ró jk a  —  a b y  ją  u k o n k re tn ić , po da jem y nazw iska : archeolog Józef Jan ow ­
ski, d y re k to r  F ranciszek Ś w ide r i  po lon is ta  m g r W ład ys ław  D ługosz —  ta  t ró jk a  n ie  
dz ia ła ła  w  odosobnieniu, m ia ła  ju ż  w o k ó ł sieb ie  grono osób ,.s tow arzyszonych“ ,' m ię ­
dzy in n y m i bardzo energ iczną k ie row rtiicźkę W O D KO , k o l. Z o fię  M akuszkow ą, 
d y re k to ra  m ie jscow ego te a tru  Jerzego Pleśniairow ieza i  innych . C i lu d z ie  tw o rzą  
zesipół, k tó ry  w ra z  z p rze ds taw ic ie lam i dz ia ła ją cych  tu  stowarzyszeń o cha rakte rze  
n a u k o w o -k u ltu ira ln y m  i cz ło nka m i re d a k c ji is tn ie jącego od n iedaw na p ism a postaw 
n o w ił w yw a lczyć  p ra w o  do -pełni życ ia  'ku ltu ra ln ego  d la  swojego re jo n u  —  d la  Rze- 
azowszczyzny, a n ie  ty lk o  d la  m iasta.

W  ten  sposób w  d n iu  13 czerwca br. p o w s ta ł w  Rzeszowie n o w y  O ddz ia ł T ow a­
rzys tw a  M ick iew icza , d o d a jm y  z obow iązku  spraw ozdaw cy: 17 z ko le i, a 11 powo­
je nn y . Jedenasty —  i  n ib y  ta k i sam ja k  poprzednie, a przecież in n y . Zarząd G łów ny  
T ow a rzys tw a  M ick ie w icza  zo rien to w a ł się od razu, że n ie  będzie to  ty p o w y  „g ła d k i“  
O d d a la ł o rg an izu ją cy  chę tn ie  od czy ty  T ow arzys tw a , de legu jący ra z  na  d w a  la ta



pizedbtaw iia ie la ma zjoizd w a ln y  ii może naw et —  ra ra  avis  —  p łacący .puniktuiaJinie 
O kładk i. N o w y  O ddz ia ł w y s tą p ił od  naau z w łasnym  program em , (k tó ry  stew iła ł p rzed 
Zarządem  G łó w n ym  T ow a rzys tw a  n iem a łe  wymaiganiia. Rzeszowianom  (bowiem cho­
dz iło  ¡nie ty lk o  o to, 'by m ieć O dd z ia ł T ow a rzys tw a  —  'k tó re  im  się zresztą podoba — 
ałe b y  uczyn ić z n iego n o w y  c z y n n ik  fe rm e n tu  k u ltu ra ln e g o  na  przyszłość. Toteż 
od razu  w  p ie rw szych  rozm ow ach Rzeszowa i  W arszaw y stanęła ugoda. Rzeszowia­
n ie  w z ię li na  s ieb ie  n ie m a ły  t ru d  zorgan izow an ia  «u s ieb ie  w  na jm łodszym , p a ro ­
m iesięcznym  O ddzia le  z jazdu w a lnego de legatów  T ow a rzys tw a  z ca łe j P o lsk i — 
.ale n ie  będzie to chyba zjazd spraw ozdaw czo-w yborczy. O czywiście, spraw ozdan ia 
i w ybory , to  sp ra w a  w ażna —  ale przede w szys tk im  chodzi o  to, ab y  p rzy  oka z ji 
z jazdu zorgan izow ać m a łą  sesję naukow ą, pokazać n ie  ty lk o  Rzeszowowi, a le  i  jego 
„zap leczu“  k i lk u  w y b itn y c h  pre legentów , przedysku tow ać zarazem  n ie z w y k le  ważną 
spraw ę in te le k tu a ln eg o  ożyw ien ia  tego ośrodka, przebadać p la n y  i  zam iary , podsu­
nąć now ą in ic ja ty w ę , zastanow ić się, co się da zrob ić  w  ty m  zakresie  w sp ó ln ym i 
.siłam i. 17 ‘

Zarząd G łó w n y  p rze ko n su lto w a ł te  śm ia łe  p lan y  w yra ża ją c  co do n ich  zasad­
niczą aprobatę. Choć n ie  b ra k ło  zaw odow ych scep tyków , zw yc ięży ła  koncepcja  zo r­
gan izow an ia  z jazdu  w  Rzeszowie, zjazdu, k tó ry  b y  w  m ia rę  m ożności w  re fe ra tach  
naukow ych  u w z g lę d n ił te re n  rzeszowski. Decyzja w ięc  zapadła, chodz iło  jeszcze 
o  bagatelę, m ia n o w ic ie  o... p ien iądze. W iadom o przecież, że z jazd w  W arszaw ie b y łb y  
„tańszy “ . O kaza ło się n a  szczęście, że n ie  tru d n o  je s t przekonać odnośne w ładze, iż 
W arszawa n ie  jes t spragn iona  jednego jeszcze zjazdu w ięce j - -  i na w e t dobrych  
odczytów  w  miej n ie  b ra k , ty m  razem  zaś chodzi o rozu m n y  a k t d e c e n tra liz a c y jn y ' 
o ce low e posunięcie, k tó re  id z ie  na rękę  p ro w in c ji.  W ydz ia ł I  P o lsk ie j A k a d e m ii 
N a uk  in ic ja ty w ę  tę  z rozum ia ł i  po pa rł. N a s tą p iły  ożyw ione p rzygo tow an ia . Z jazd  
T ow arzys tw a odbędzie się w  Rzeszowie.

I  rzeczyw iście  na 6 i 7 pa źdz ie rn ika  1956 r . de legaci z  16 O ddzia łów  —  zaw iód ł 
jeden, ale się w ye ksk lu zo w a ł -  z je cha li do  Rzeszowa, P un k tem  ciężkości s ta ły  się 
n a tu ra ln ie  odczyty. W brew  t ra d y c ji z jazdow ej, k tó ra  nakazyw a ła  og ran iczyć się do 
jeaneji (inauguracy jne j p re le k c ji, b y ło  ic h  pięć, p rz y  czym  t rz y  d o ty k a ły  sp ra w  zw iią- 
zainych z Rzeszowszc zyzm ą.

P ro fesor U n iw e rs y te tu  W arszawskiego, d r  J u liu sz  Nowafc-D łużewski,, w  obszer­
nym  e ru d y c y jn y m  w y k ła d z ie  p rze d s ta w ił zagadnien ia  daw ne j l i te ra tu ry  na te ren ie  
Rzeszowskiego. C hodziło  tu  przecież n ie  ty lk o  o popis e ru d y c ji -  p re legen t, sam 
dośw iadczony działacz k u ltu ra ln y  z reg io nu  k ie leckiego, n ie  ty lk o  pog łaska ł am b ic ję  
lo k a ln ą  tuz inem  do b rych  nazw isk (lite rack ich  z Rzeszowszczyzny rodem , ale zarazem 
podzielał s ię  ii w  w yk ładz ie , i  w  d y s k u s ji dośw iadczen iam i z zakresu grom adzenia 
badania a op racow yw an ia  zab y tków  lite ra c k ic h , zb ie ra n ia  ks ięgozb io rów  oraz ind- 
cyowaruua p ra c  iniaiulkoiwych w  (terenie.

. W y ja ś n ijm y  też od razu, że s łuchaczam i tego odczytu, ja k  i  w szys tk ich  d a l­
szych, b y l i  n ie  ty lk o  m ieszkańcy Rzeszowa; o rg an iza to rzy  zjazdu, ko led zy  z Rzeszo 
wa, u m ie li ściągnąć w ie lu  p o lo n is tów  z w o jew ództw a, b y  dać im  możność pełnego 
w yzyskan ia  te j -  bez w ie lk ie j przesady pow iedzieć m ożna —  rzeszow skie j sesji 
T ow arzys tw a  Mackiewicz,a. D z ięk i tem u  z od leg łych n ie ra z  m iasteczek i  —  co tu  
dużo u k ry w a ć  -  z d z iu r  p ro w in c jo n a ln y c h  p rz y je c h a li po lon iśc i, szarzy w ys łużen i 
p ra cow n icy  p ierwszego f ro n tu  ku ltu ra lnego,, o k tó ry c h  się  ta k  często zapom ina , 

M ie li tez możność w ys łucha n ia  od razu i  d rug iego odczytu  dotyczącego Rze 
szowszczyzny. D y re k to r  In s ty tu tu  B adań L ite ra c k ic h  i  p ro fe so r U n iw e rs y te tu  J a g ie l­
lońskiego, d r  K a z im ie rz  W yka, p o d ją ł się n ie z w y k le  trudn eg o  i  rzec m ożna p io n ie r­
skiego zadania. P os ta now ił p rz y b liż y ć  słuchaczom  —  może na w e t odnaleźć k lucz  
do zrozum ien ia  tw órczośc i -dwóch bardzo tru d n y c h  poetów., Jednego z n ich  n a jw y ­
b itn ie jszego p rzeds taw ic ie la  re jo n u  rzeszowskiego w e współczesnej lite ra tu rz e  
.Ju liana Przybosia, i ró w n ie  trudn eg o  a in te resu jącego  poetę —  d e b iu tan ta  k tó ry
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ponad la ta  ho-racjańskie trz y m a ł w  u k ry c iu  sw e w iersze, n ie  d la tego jednak, by 
ch c ia ł w y p e łn ić  z n a d w yżką  zalecenie F laccusa z l is tu  do B izonów  —  m ow a oczy­
w iśc ie  o  M iro n ie  B ia łoszew skim . F ak t, iż  B ia łoszew sk i na p isa ł c y k l w ie rszy  rzeszo­
w sk ich , do s ta rczy ł m ów cy efektow nego p re te k s tu  d la  po łączen ia  ob ydw u  ty c h  naz­
w is k  w  je d n y m  odczycie.

T rzeba  tu  dodać, że t ru d n y  eksperym ent u d a ł się p ro f. W yce doskonałe —  i  zresz­
tą  m a ło  k to  w  Bolsee b y ł dlo tego ba rd z ie j pow o łany.

O Rzeszowszczyznę też zatrąca ra z  po raz p ro fe so r u n iw e rs y te tu  Poznańskiego, 
dir Rom an F o ila k  w  b a rw n y m  odczycie in a u g u ra c y jn y m  O' p rzed ro zb io row ych  „em a n ­
cyp a n tka ch “ , w  k tó ry m  ze znaną swadą i  dowcipem , op ie ra jąc  się n ie je d n o k ro tn ie  
na zup e łn ie  n ieznanych  i  n ie  d ru kow anych  m a te ria ła ch , snu ł w ą tk i p rzygód  poprze­
dn iczek  naszego żywszego ru c h u  em ancypacyjnego w  w ie k u  X IX .  I  te n  p re legen t 
d o rzu c ił n iezm ienn ie  w ie le  cennych uw ag te ren ow ych  ja k o  dośw iadczony p ra cow ­
n ik  i  po  dziś dzień baczny obserw ato r re jo n u  śląskiego.

Prezes T ow arzystw a, p ro fe so r J u lia n  K rzyżan ow sk i, m ó w ił o je d n ym  ze swych 
u lub ieńców , o- p isarzu, k tó re m u  w  ostatn im , okres ie  po św ię c ił w ie le  swego n ie b y ­
w a le  „ro zc ią g liw e g o “  czasu —  m ó w im y  oczyw iśc ie  o H e n ry k u  S ienk iew iczu. W szyst­
k ie  odczyty się podobały, fe n  je d n a k  b y ł n a jż y w ie j p rz y ję ty  przez słuchaczy. D o d a j­
m y  n a  m arg inesie , iż  p ro f. K rzyża n o w sk i b y ł „bo ha te rem  z jazdu “ . W iedziano bo­
w iem , że bez odważnej de cyz ji Prezesa n ik t  b y  s ię  n ie  p o d ją ł ry z y k o w n e j im p rezy  
z jazdow ej w  te ren ie ; wyszperano też w  b io g ra f ii p ro f. K rzyżanow sk iego  fa k t, iż  
w  Rzeszowie przez pew ien  czas chodz ił do szkoły, podkreślono, że w ła ś n ie  dz ies ią ty  
ro k  s to i na  czele Z arządu G łów nego T ow arzys tw a , a że i  samo T o w a rzys tw o  obcho­
d z i n ie  b y le  jatki ju b ile u sz  70-łeció  —  w ię c  też ow acjom  n ie  b y ło  końca.

O sta tn i odczyt, pe łen  sub te lnych  i  w n ik liw y c h  uw ag o sztuce liry c z n e j M ic k ie ­
w icza  w y g ło s ił p ro feso r d r  Czesław Z gorze lsk i z L u b lin a .

W  ten  sposób obok tem ató w  „rzeszow sk ich“  uw zg lędn iono  w  p ro g ra m ie  i  dw óch 
p rze d s ta w ic ie li naszej l i te ra tu ry  o b lasku  św ia tow ym , po  je d n ym  d la  po ez ji i  prozy.

W  ty m  zakresie  —  odczytów  —  z ja zd  d a ł wszystko, co m ożna b y ło  zm ieścić 
w  czasie, ja kże  skąpym , dw óch dn i.

Z an im  w sp om n im y  o s tron ie  o rg an izacy jne j, jeszcze k i lk a  n a rz u c a ją c y c h . się 
uw ag znów  o p ro b lem ie  p ro w in c ji.

Uczestn icy z jazdu  —  d z ię k i św ie tne j o rg a n iz a c ji z jazdu, k tó rą  zapiszem y na 
kon to  O dd z ia łu  Rzeszowskiego. —  poza obe jrzen iem  ¡am bitnej p ra p re m ie ry  n ieznane j 
„d ra m y “  R. Brandisitätteira w  T ea trze  Z ie m i Rzeszowskiej —  w y k ro il i  trochę  czasu 
pozjazdiowego n a  urządzenie w yc ie czk i do Łańcu ta . Z w iedzen ie  pałacu, t j .  w ła ś c i­
w ie  te j jego części, k tó ra  n ie  'jest ob ję ta  rem ontem , i  w sp an ia łe j powozownd —  to  
b y ła  p rzy jem ność n ie  lada. Jak  to  bow iem  m iło  pom yśleć, że n ieda leko  B aranow a 
is tn ie je  pa łac n ie  przeznaczony jeszcze na s k ła d  zboża a n i n a  spó łdzie ln ię .,. Ba, bat 
ale i t u  da lecy jesteśm y od zachw ytu , i  tu  n iespodziew anie  w chodz i w  grę straszne 
słowo: p ro w in c ja !

P rz y  zw iedzan iu  pa łacu  coraz zw iedza jący  s łysze li s łow a ob jaśn ień : tafcie i  takie- 
zb io ry  w y w ió z ł h r. P o tock i za granicę. 'A le  o  ty m  przecież w iedz ie liśm y. Za to  n ie  
w iedz ie liśm y, że do w ie lu , bardzo w ie lu  ocalonych za b y tkó w  sz tu k i z  Ła ń cu ta  trzeba 
dodaw ać in n e  okreś len ie : rzeźba —  m oże to  być rów n ie ż : obraz, m ebel, b ib lio te ka  
itdi. —  otoeanie z n a jd u je  s ię  w... "Warszawie. Jest zw łaszcza jedna  ta k a  zachłanna 
In s ty tu c ja , k tó ra  w y w o z i w szystko  z p ro w in c ji,  co j-esit ta m  cennego, w  trosce, oczy­
w iśc ie  o  k u ltu rę ... re jo n u ! T a k  też z n ik n ę ły  z Łańcu ta , dodatkow o, liczne  cenne 
p rzedm io ty , b y  w ychynąć w  W arszaw ie, b y  m ilczeć, ja k  -przystało n a  „m a rtw ą  na ­
tu rę “ , a le  m ó w ili coś k ie d y ś  poeci, że sun t lacrim ae rerum ... A  może na leża łoby po ­
w iedzieć z p e r fid n y m  akcentem : w iadom o, s to lica !

Pochodząc •— n a  szczęście —  z W arszaw y „c ieszy łem  się“  z wzrasta jącego 
bogactw a m ojego miasta,,, a le  na szczęście, rów n ie ż  n ie  w id z ia łe m  m in y  ko leżanki,
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k tó ra  ¡mama o ty m  w s z y s tk im  m ó w iła  (jakoś zawsze w a la łe m  się w te d y  patrzeć na 
eksponaty zna jd u ją ce  się w  in n e j stawnie) —  ale „c ie n iu tk ie j“  iro n ii,  atle żałosnego 
akcen tu  je j p rzem ów ień  ta k  ła tw o  s ię  n ie  zapom ni...

T a k  w ięc  przy jem ność zw iedzan ia  pa ła cu  łańcuckiego zm ąciła  nam  św iado ­
mość, że o to  c ieszy liśm y się, iż  w ła śn ie  p ro w in c ji dopom agam y do budzenia życia 
in te le k tu a ln eg o , coś bu du jem y. B u d u je m y  —  oby rade na lodzie ! Bo je że li na te j 
p ro w in c ji zab rakn ie  b ib lio te k  łuib je ś li b ib lio te k i te  ogo łoc i s ię  ze w szystkiego, co 
cenne, w y w ie z ie  się rzeźby, ob razy  itd . —  przepraszam , w te d y  nap ra w dę  zostanie 
tylko..,, p row inc ja '. A le  skończm y z ty m  tem atem . Może zresztą k toś  z centra lnego 
m uze a ln ic tw a  zaa taku je  m o je  do ryw cze  tezy  reportażow e, w iem , że p rz y  ta k  sk ró ­
to w y m  u ję c iu  o d k ry w a m  się do b ic ia . Zgoda. Je ś li się zna jdz ie  p rz e c iw n ik  w a l­
czący w  d o b r e j  spraw ie , n ie  u m k n ie m y  z placu...

T rzeba  b y  jeszcze k ilk a  s łó w  choćby o... zjeździe, to  je s t o  tym , co z w y k le  byw a 
zjazdem . A  w ięc  dyskus ja  o rgan izacy jna  toczy ła  się nad spraw ozdan iem  ustępu­
jącego Zarządu G łównego, k tó re  p rze d s ta w ił sekre tarz. Z w ró ć m y  znów  uw agę na 
odb ic ie  po trzeb te ren u  i w  te j dyskus ji. K o ledzy  cz ło nko w ie  O ddz ia łu  Rzeszowskiego, 
zwłaszcza prezes m g r W. Długosz, u ż a la li się gorzko na d  tym , ja k  często jes t im  
n ie z m ie rn ie  tru d n o  dopukać się po rozum ien ia  z W arszawą, ja kże  często toczą się 
d ia lo g i p rzyp om in a jące  p ierw szą scenę z W esela! Rzaszowiacy w iążą  duże nadz ie je  
z założeniem  O ddzia łu  T ow arzys tw a  M ick iew icza , po s tana w ia ją  w  m yś l daw nych  
p la n ó w  —  -ożyw ionych dyskus ją  z jazdow ą —  za in ic jow ać na początek d robne  choćby 
.prace re je s tra c y jn e  ks ięgozbio rów , rękop isów , zacząć a k c ję  odczytow ą O dd z ia łu  d la  
„zaplecza“ .

E n tu z jazm  b y ł ta k i,  że prezes Zarządu G łównego, p ro fesor K rzyżan ow sk i, zw o­
le n n ik  rozu m nych  p ra c  te renow ych , zapow iedzia ł, iż  do łoży w sze lk ich  starań, by 
za ro k  —  „po na d  no rm ę“  —  zorgan izow ać z jazd de legatów , oczyw iśc ie  po łączony 
z isesiją naukow ą, iw tym że  re jon ie , w  m ieście pod wzg lędem  k u ltu ra ln y m  n iem n ie j 
in te re su ją cym  n iż  Rzeszów, m ia n o w ic ie  w  P rzem yślu . S praw a w ca le  n ie  ta k  ła tw a  
d o  z rea lizow an ia , ja k b y  się w yd aw a ło , a le  ii n ie  n iem ożliw a , zwłaszcza, że na czele 
nowego Zarządu G łów nego T ow a rzys tw a  znów  stanął, u n a n im ite r  w yb ra n y , p ro ­
feso r K rzyżan ow sk i.

T o  n ie  je s t w ła ś c iw ie  spraw ozdan ie  ze z jazdu T ow a rzys tw a  M ick iew icza . Po­
m in ę ło  s ię  tu  w ie le  w ażnych sp ra w  1 głosów. T o  k i lk a  za ledw ie  uw ag, w  k tó ry c h  
g łó w n y  akcen t sam o życ ie  po ło ży ła  na  sp ra w ie  tzw . p ro w in c ji.  U w a g i te  w y p a d ły  — 
n ie  m a co u k ry w a ć  —  ja k o ś  en tuz jas tyczn ie  d la  tego zjazdu, a n iech  będzie w o lno  
pow iedzieć, że w y s z ły  spod p ió ra  scep tyka przedzj.azdowego. Jest to  zresztą spo j­
rzen ie  od s tro n y  „w a rs z a w s k ie j“ . O piera się je d n a k  n ie  ty lk o  ma w łasnych  u w a ­
gach ii spostrzeżeniach, ju ż  m ożna b y  p rzytoczyć nazw iska  licznych  uczestn ików  
z jazdu z różnych  s tron  P o lsk i, ¡którzy piszą o te j im p rez ie  w  sam ych superla tyw ach . 
O czyw iście je d n a k  na jw ażn ie jsze  je s t to, co sam i rzeszow ianie (z m iasta , a zwłaszcza 
c i z  p r o w i n c j i )  o zjeździe sądzą. Jeś li n in ie jsze  .uwagi w ydadzą się im  p rze­
ja s k ra w io n e  i  podko loryzow ane, n iech  się  posyp ią  sprostow ania  ii n a  te n  tem at.

A łe  ma zakończenie ta lki akcent n iech zam kn ie  to  om ów ienie.
D z ia ło  się to  ,w czasie jednego z w y k ła d ó w  z jazdow ych oko ło  godz iny 18 m in . 30 

raa sald w y b ite j słuchaczam i. N iedysk re tne  ucho jednego z de legatów  warszawski ch 
s ły s z y  nas tępu jący  c ic h y  d ia lo g  dw óch starszych pań.

— Idz iem y, pociąg za n ieca łe  p ó ł godziny...
—  Poczekaj, jeszcze chw ila , zdążymy...
—  Zobaczysz, ż,e n ie  zdążym y. A  gdzie s ię  tu  za,trzymać?
—  Tss... —  słychać le k k ie  sykn ięc ie  i g rom iący  w z ro k  przeszywa rozm aw ia jące  

panie.
.Szept c ich n ie  —  odczyt trw a  da le j — za pięć m in u t  b il ó w  w szys tko  da capo 

a l fine...
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I  cóż, m yś lic ie , że po jecha ły  do „s ie b ie “ ? N ie, zosta ły, p rzew aży ł argum ent, 
że ta k ie j d ru g ie j o k a z ji w ys łucha n ia  czo łow ych pre legen tów  z różnych  s tro n  Polsk; 
p rędko  n ie  będzie...

D obre opow iadanko, co? Schem at znany po lon is tom  z czy  tamek! O tóż___n i e ! . .
„n ie  z m y ś lili sobie tego wieszcze, bo  z b y t je s t p ię kn e !“ ...

W Ł A D Y S Ł A W  S Z C Z Y G IE Ł

POLONIŚCI I  MŁODZIEŻ WOJEWÓDZTWA KRAKOWSKIEGO 
W HOŁDZIE ORKANOWI

Duże znaczenie w  na uczan iu  h is to rii, l i te ra tu ry  p o lsk ie j m a w iązan ie  w iado ­
m ości z tego zakresu z p rze życ ia m i m łodzieży. P rzeżycia  te  są głębsze i  żyw sze 
u  naszych w ych ow a nkó w , gdy zna jdą się o n i w  reg ion ie  p isarza, w  k tó ry m  ż y ł om 
lu b  boha te row ie  jego książek. D latego po lo n is ta -w ycho w aw ca  p o w in ie n  na w ią zy ­
w ać do reg ionu, k tó r y  je s t zw iązany z p isarzem  i  jego dz ie łam i.

Dośw iadczenia R oku M icfciewiozowiskiago na te ren ie  szkół w yka za ły , że p o lo ­
n is ta  oscąg-a duże sukcesy, gd y  z w ierszem  po e ty  schodzi z k a te d ry  nauczyciela, h i ­
s to r ii l i te ra tu ry  i  s ta je  ja ko  p rzy jac ie l, kolega, b ra t  u ła tw ia ją c  le k tu rę  i  je j przeżycie 
w ych ow a nko w i. Szereg im prez M ick ie w iczo w sk ich  zorgan izow anych przez m łodzież 
na te re n ie  naszych szkó ł św iadczy o  ty m , że m łodzież ¡ma sw ój sposób odczuw ania 
i  p rzeżyw an ia  tw órczośc i p isarzy. D a je  tem u w y ra z  n ie  ty le  w  za jęciach le kcy jnych , 
i le  na  o rgan izow anych  poza obow iązkow ym i godz inam i le k c ji im prezach , zebran iach 
kó łek , w  tea trze  szko lnym , inscen izacjach, recy tac jach  ko n ku rso w ych  itp .

Ja k ie  w n io s k i w yc ią g n ę liśm y  z ty c h  spostrzeżeń i  dośw iadczeń ub ieg łego roku?
1. -Przeżycia l ite ra c k ie  m łodzieży na leży m ocno w iązać z poznaniem  reg ionu  

pisarza.
2. Rozbudzanie za in teresow ań a rty s ty c z n o -lite ra c k ic h  m łodz ieży poza godzi­

n a m i le k c ji  ję zyka  po lsk iego  u ła tw ia  nauczyc ie low i-po lon iśo ie  pracę w  szko le
3. N ależy, je że li t y lk o  je s t to  m ożliw e , organ izow ać ru c h  w yc ieczkow y  i  tu r y ­

s tyczny  na  te renach zw iązanych z osobą pisarza, k tó reg o  u tw o ry  m łodz ież poznaje
'Cośm y w  ty m  k ie ru n k u  z ro b ili?
W  reg io n ie  w o jew ód z tw a  k rako w sk ie go  po s ta n o w iliśm y  .w ykorzystać 80 ¡rocz­

n icę  u ro d z in  W ładys ław a  Oirfcana - i  is tn ie n ie  na te ren ie  tegoż w o j ew ództw a w  po­
w ie c ie  lim a n o w sk im , w  Porębie W ie lk ie j na  pó łnocnym  s toku  G orców  dom u Oirkana. 
w  k tó ry m  ż y ł i pracow ał.

W ydz ia ł K u l tu r y  P rezyd iu m  ¡Pow iatowej R ady N arodow e j w  L im a n o w e j za­
p ro je k to w a ł zo rgan izow an ie  w  d n iu  16 w rześn ia  b r. po w ia to w ą  uroczystość odsło­
n ięc ia  ta b lic y  w  dom u Oirkana. w  P oręb ie  W ie lk ie j.

Uroczystość ta  spo tka ła  się z żyw ą  ap roba tą  ze s tro n y  M in is te rs tw a  K u ltu ry ,  
S ekcja  ję z y k a  po lskiego W O D K O  po s tanow iła  w łączyć s ię  w  te n  ¡prze jaw  życia  
k u ltu ra ln e g o  p o w ia tu  i  zorgan izow ać przeżycia  nauczyc ie ls tw a  i  m łodz ieży w  zw iązku  
z tw órczością  pisarza.

W  d n iu  15 w rześn ia  b r. odby ła  s ię  w  P orąb ie  W ie lk ie j k o n fe re n c ja  in s tru k to ­
ró w  języka  po lskiego z te re n u  w o jew ód z tw a  k rako w sk ie go  i  ko n fe re n c ja  maiuczy- 
c ie łd -po lon is tów  z trzech  po łu d n io w ych  p o w ia tó w  (N ow y Sącz, L im anow a, N ow y 
Targ). W  tym . z jeździć po lo n is tó w  w z ię ło  u d z ia ł 120 na uczyc ie li ję zyka  polskiego, 
p isarze: Jan  W ik to r  i  J a iu  K u re k , p rzeds taw ic ie le  św ia ta  naukow ego oraz w ła d z  
ośw ia tow ych.

R e fe ra t nau ikow y „O  tw órczości W ład ys ław a  Orkam a“  w y g ło s ił p ro f. d r  Jam 
N ow akow ski, a  pedagogiczny p t. „O rk a n  w  szkole“  —  in s tru k to r  P ius Jab łońsk i, 
Z jazd  u ro zm a ic iła  w ieczo rn ica  zespołów  św ie tlico w ych  w ie js k ic h  z B u k o w in y  
T a trzań sk ie j, B ia łego D una jca  i in n y c h  po b lisk ich  ¡miejscowości.
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n  /  6g0 W yd° b y ł W ^ t y c z n y m  u ję c iu  cechy pisarza .
P o d k r ę ć  skoncen trow an ie  jego tw órczości zarów no w  treśc i, ja k  i  w  czasie i  łe re - 
rne na ściśle og ran iczonym  geogra ficzn ie  k rę g u  z iem i G orców  i  Podhala. Z w ró c ił 
uw agę na to, ze twórczość O rkana  u ka zyw a ła  tru d n e  życie chłopa te j z iem i przed­
s ta w ia n e  n a jis to tn ie jsze  dążenia i  pragnień,ia społeczne w spom n iane j w a rs tw y.

R e fe ra t p i. „O rk a n  w  szko le“  rz u c ił p la n  zb liżen ia  m łodz ieży do O rkana prze*

w ie rszy  V  k  .PI0l,O,m&iyCmyC'h  o raz S p r ę ż y  lite ra c k ie  opa rte  o dobór
w ie rszy  a w y ją tk ó w  z pow ieści pisarza, ż y w a  i  szeroka dyskus ja  po ruszy ła  spraw ę

n o w ie S 1 b  d“  ? T y  nad tWÓrCZ0ŚC:ą 0 rk a n a  i  op racow an ia  rea lizm u  jego 
r i k r a h e  m r ia W m W z ie ^ n  ru c h u  lu d o w y m  zarów no
H T r  i y W J “ y m  1 1 W re3ie P° ls k i L u d ow ej. M ów iono  o w p ro w a ­
dzen iu  p ię kn ych  opiisow p rz y ro d y  gó rsk ie j, np. „o p isu  puszczy b u k o w e j“  w  Drze
w ie j do  czytanek le k tu ry  szkolne j. M ów iono  o s tw orzen iu  m uzeum  b iog ra fie  z 
nego w  dom u p.sarza na sz laku tu rys tyczn ym  Raba N iżna— Turbacz
.  . ,B^ k usja  i  postaw a nauczyc ie li-po lon is itów  na Zjeździ,e zna laz ła  w y ra z  w  uch w a - 
łatch Z jazdu, K tóre  b rzm ią  następu jąco:

Nauczy c ie le -po lon iśc i zeb ran i na Z jeźdz ie  O rkano w sk im  w  P o r ę b i e  u n w y  
w  d n iu  15 w rześn ia  1956 r. d la  uczczenia 80-te j roczn icy  u r Z z i n i t e l Z  l  * 
G orcow  i  Podha la  —  uznając w y b itn e  w a rto śc i w ychow aw cze i  a r ty s ty c z n e ^ 0™9
m ach IS y k a  v ^ s k i? rk0na  * stw ierd1za^ c m a.łe uw zg lędn ien ie  je  w  p rZ g ra -  
r T t y m  ce lu : 90 Pr<yp0nU™’ aby w  now ych  P rogram ach ten b ra k  u z u p e Z ć

jak0 lektur* pod-

s t a i o o l r n ^ O ^ k a Z ^ Z n ^ r ^  ^  ^  ^  ™  ia k °  P o ­

w ieści lu b  ^ n o w T Ż l jn  W czytankac’h k las  V~ V11 u ™zgl<!dnić dw a fra g m e n ty  z po-

Z t l l T z p o w l e S ^ r ż Z e r  i T  w  R o T o Z Z ’K ra j0 h m Z  ° PiS * * * * *
dzieci w  społeczeństw ie k a o U a l iZ , r ^ , 3 °  ’ 0 ^ ą z k u  z tem atem  „Lo s
dla m a tk i i  je j  o d Z d z in v Z i  b o Z tn X  ne ™ypra .™ę £ o rk l kom o rn icy  po ra tun ek  
z pow ieści Seyjera „M a tk a “  9 9 gazdów (z „K o m o rn ik ó w “ ), oraz fragm e n t 

P onadto :

stw a ^Polskiego z ^ r o ś b ^ f o Z l Z L ^ Z n  t  Z w ią zku  b o d o w e g o  N auczycie l- 
po lon is tów  z 9terenu cal%  P n U k i Wame 10-d m o w e j na ukow e j ku rso -ko n fe re n c ji 

5) zw ró c ić  Z  3 w  ?  • , ™ tcresUmcych się twórczością p isarza;
op ieką Z Z u  o lk a n a  Z ^ r f b i e  w t Z l  ™ ™  W K ™ e  z prośbą o otoczenie 
dz ie l p isarza, w  a u to g ra fy  i  o a m ia tk i nn ° r ° Z °  w yposażenie go w  w y d a w n ic tw a

SStóSrJŁi %ZZ£K& i7 ^ i^ S K2}3 'i
w  Porębie W ie lk ie j i  urządzone w  n im  m uzeum  b io g r a f ic z lT  PlS° rZa

16mVZZ i0 ° d’b>' łt> Się U:mCZyS!te odsłonięcie ta b lic y  p a m ią tko w e j na 
dom u O rkana, s tw ie rdza jące j, że w  dom u ty m  „ż y ł i  p ra co w a ł W ład ys ław  O rkan  -  
poe .ą  poiw iesciopisarz, d ra m atu rg , p iew ca G orców  i  P odha la “ . P ię kn ie  p rze m ó w ił 
p isa rz  J u lu  K u re k  po dkreś la jąc  m ocną w ięź  pisarza' z ludem  g ó ra lsk im  
R ecytac je  s tew  O rka n o w ych “  przez m łodzież liceum  z L im a n o w e j i szkó ł n o b l i ' 
sk ieh  d o p e łn iły  uroczystości. Po p o łu d n iu  o d b y ły  się pop isy ,lu do w e  zespo}ów ~

<na Cf° h:  Wy,bli aeiSpo;1 z B ia łe ®° D una jca). W  uroczystości w z ię li ud zM ł 
A o h c z n i gó ra le  m ieszkańcy Kominek, P oręby W ie lk ie j, N iedźw iedzia . P ^ y s to p  a

W dniach 22 i  23 września odbył się zlot m łodzieżowy ku  uczczeń,™, sn w  
urodzin W ładysława Orkana. Zorganizował go z
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W O D KO  w  ‘K ra k o w ie  Od'dzi.al P olsk iego T ow a rzys tw a  T u rys tyczno  -  K ra  j  c-zmawczego 
w  Rabce.

-Oddział op raco w a ł spe c ja lny  re g u la m in  z ło tu  m łodzieżowego. W  z loc ie  w z ię ły  
■udział d ru ż y n y  m łodzieżow e, -tiak żeńskie ja k  i  m ęsk ie  <oo n a jm n ie j 5-osobowe) ze 
szkó ł podstaw ow ych , liceów  ogólnokszta łcących i  zaw odowych. U d z ia ł w z ię ły  licea 
z  Nowego Sącza, Nowego Tangu, L im an ow e j, R abk i, M yś len ic , K ra ko w a , Proszowic. 
N ie k tó re  ¡z mich w y s ta w iły  po k i lk a  d ru żyn . W  zlocie uczestn iczy ły  w szys tk ie  oko­
lic zn e  szko ły  podstaw ow e pow . lim ano w sk iego  i  ¡nowotarskiego. O gó łem  by ło  
w  d n iu  23 w rześn ia  1250 m łodz ieży ma Orfca-nówc-e. T ra sy  b y ły  d o w o ln ą  często 
oparte  o le k tu rę  ks iążek Orkama. L icea  w y b ra ły  tra s y  dw u d n io w e  poprzez Turbacz, 
in ne  p rzez Lu bo ń  Lubogoszcz. W  przeddzień z lo tu  m łodzież zorgan izow a ła  samo­
rz u tn ie  ma szczycie Lubogosz-czy ogn iska  pośw ięcone tw órczośc i Orkama.

K ażda z d ru ż y n  w ę d ru ją cych  p ro w a d z iła , dz ienn iczek zaw ie ra ją cy  w z m ia n k i 
dotyczące życia, dz ia ła lnośc i i  tw órczośc i W ładys ław a  Orkama, opis sw o ich  spostrze­
żeń i  ze tkn ięć z ludnośc ią  w s i op isyw anych  w  pow ieściach Orkama oraz w ykaz 
p rzyg o tow anych  przez sieb ie  re c y ta c ji u tw o ró w  pisarza.

M łodzież p o w ita ł w  im ie n iu  p o lo n is tó w  d r  W ła d ys ła w  Szczygieł, k ie ro w n ik  
se kc ji ję zyka  po lsk iego W O D K O  w  K ra ko w ie , w  im ie n iu  Polskiego T ow arzys tw a  

■ T u rys tyczno -K ra jo znaw czeg o  —  p ro f. M . W nuk.
D ru ż y n y  z w ie d z iły  po kó j tw órczośc i p isarza w  dom u Orkama oraz w z ię ły  ud z ia ł 

w  ogn isku, popisach i  recy tac jach , pośw ięconych tw órczośc i p ie w cy  G orców . W  po­
pisach p rz y  og n isku  w y b i ł  się zespół g ó ra lsk i z B u k o w in y  T a trzań sk ie j.

M łodzież, za rów no szkó l pods taw ow ych  ja k  i  -licealnych, g łęboko przeżyła  
ud z ia ł w  uroczystościach. W zrosło  za in teresow anie  tw órczością  p isarza. Ogriomma 
radość opanow yw a ła  m ło dych  tu ry s tó w , gdy w e  w s i Kom ikach s p o ty k a li s ię i  roz­
m a w ia li z ro d z in a m i g ó ra ls k im i ty c h  sam ych nazw isk , z k tó ry m i ze tk n ę li się w  „ K o ­
m o rn ik a c h “  Orkama. W ie lu  pos tano w iło  p rzyb yć  tu  -jeszcze po raz  d ru g i. U rzek ła  
ic h  z iem ia  O rkano w a  i  je j p iękno.

Im preza  b y ła  udaną p róbą  po db ud ow y naszej tu ry s ty k i m łodzieżow ej akc ją  
k u ltu ra ln ą . D la  na-s p o lo n is tó w  jesit to  jeden z doskona łych ś rod ków  zb liżen ia  p isarza 
d] jego tw órczośc i do- m łodzieży.

A p e lu ję  zait-em do k ie ro w n ik ó w  s e k c ji ję zyka  po lsk iego poszczególnych w o je ­
w ó dz tw , b y  p ró b o w a li -organizować w  p o rozu m ien iu  z oddz ia łam i Polskiego T ow a­
rzy s tw a  Tu-rystyc-zino-Krajozinawćzego -zloty m łodzieżow e po-lanistyczn-e w  oparc iu
0 dom  w  Ż arno w cu  i  tw órczość K o n o p n ick ie j (w o j. rzeszowskie), o Puszczę Jodłową, 
R-zekoty, G ó ry  Ś w ię to k rzysk ie  i  tw órczość Żerom skiego (w-oij. k ie leck ie ), o O błęgorek
1 twórczość S ienkiew icza (w o j. k ie leck ie ), o- sz lak Rozewi-e-G dynia -i twórczość 
Żerom skiego (woij. gdańskie), o B udz ieszow o-S m ie łów  >i tw órczość M ick ie w icza  (w o j 
poznańskie). In w e n c ja  m łodz ieży do pe łn i resz ty  i  w ysu n ie  dalsze p ro je k ty . D ośw iad­
czenie z lo tu  O rkanow ego p rzekona ło  nas, po lo n is tó w  k ra ko w sk ich , o tym , że m ło ­
dzież uczy s ię  w  te n  sposób ba rdz ie j kochać li te ra tu rę  i  k ra j o jczysty.

S p r o s t o w a n i e

W  mrze 5(48), w  a r ty k u le  St. Jod łow sk iego  p t. „O  tzw . w yrazach  rdzennych 
a ro z w in ię ty c h “

ma -str. 42, w ie rsze  31— 32 od gó ry  
m a być: -wyłącza- następn ie  U łaszyn  poza ic h  obręb cząstk i 

n a  s tr. 43, -wiersze 4— 6 od d o łu  
ma być : rdzeń p rzy ro s te k  

mas -ów ic -a  
t e m a t  koń ców ka

80
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Cena zł 2 —

K O N K U R S

na recenzje nauczycielskie podręcznika próbnego literatury 
okresu romantyzmu

> „ • '  • 'Z',"" ~
W  zw ią zku  z w p row adzen iem  do n ie k tó ry c h  k la s  X  ( I I I  lic . ped.) podręczn ika  

próbnego Jerschm y, L ib e ry  i  S aw rym ow icza  ,,H is to r ia  l i te ra tu ry  po lsk ie j okresu 
ro m a n tyzm u “  oraz zorgan izow aną przez CO DKO  akc ją  zb ie ran ia  o n im  o p in ii n a u - 
czycielsikiicih —  P aństw ow e Z ak ła d y  W y d a w n ic tw  S zko lnych ogłaszają ko n ku rs  na 
recenzję, dostępny d la  w szys tk ich  nauczyc ie li p racu jących  w  r. szk. 1956/57 z ty m  
podręczn ik iem .

1. K o n k u rs  jes t ja w n y . K ażda praca w in n a  być opatrzona nazw isk iem , im ie ­
n ie m  i  adresem  piszącego recenzję. -

2. Recenzja p o w in n a  sk ładać się z 3 części: in fo rm u ją c e j, ogólne j i  szczegó­
ło w e j .

3. W  części in fo rm u ją c e j na le ży  podać ty p  szko ły  ora:z ch a ra k te ry s ty k ę  k lasy, 
w  ■fctórej używ ano podręczn ika  próbnego. Tę część m ożna uzupe łn ić  ch a ra k te rys tyką  
os iągnię tych w y n ik ó w  nauczania.

1. W  części ogó lne j ¡należy ustosunkować się przede w s zys tk im  do spraw  w y ­
sun ię tych  We Wstępie do podręczn ika , ¡poza ty m  p rzeds taw ić  ew en tua ln ie  in n e  spo­
strzeżen ia  i  zestaw ien ia  z in n y m i podręczn ikam i. M ożna p rzytoczyć także głosy m ło ­
dz ieży (na podstaw ie dośw iadczeń p rzy  uczeniu się z tego podręcznika), a naw e t 
m ożna do łączyć dłuższą w ypow iedź  uczn iów  in d y w id u a ln ą  lu b  zbiorową.

5. W  części szczegółowej na leży podać w szys tk ie  dostrzeżone błędy, n iezręcz­
ności s ty lis tyczne , u ch yb ien ia  m etodyczne, zaznaczyć z w ro ty  n ie jasne, źle ¡rozumiane 
przez m łodzież, p a rtie  za trudn e , zby t uproszczone itp . Można p rzedstaw ić  p rz y  tym  
sposób ko rzys tan ia  z podręczn ika  (rap. zakreś lić  p a rtie  .zadane do sam odzielnego 
opracow an ia , p a rtie  opuszczone, p a r tie  zastąpione w yk ła d e m  w łasnym  nauczyciela), 
p rzyk ład ow o  te m a ty  ćw iczeń p iśm iennych .

M ożna do obu części dołączyć w łasne  po s tu la ty , p ro je k ty , p ropozyc je  uzupe ł­
n ie n ia  podręczn ika  in n y m i w y d a w n ic tw a m i, ta b lic a m i śc iennym i i in n y m i pom ocam i 
na u ko w ym i.

6. Część in fo rm u ją c ą  i  ogólną pisać (na m aszynie lu b  fęęzmie) na k a r tk a c h  fo r ­
m a tu  zeszytu, jedn os tronn ie : część szczegółową podobnie, lu b  na egzem plarzu pod­
ręczn ika  w  postaci podkreśleń, um o w n ych  znaków , uw ag r.a m arg inesie , na d o k le jo ­
nych  k a rtk a c h  itp . (ze w zg lędu  na ga tunek p a p ie ru  w  książce le p ie j pisać o łów kiem ). 
Recenzję na leży um ieścić  w  dużej kopercie, zaopatrzone j doda tkow o  w  nazw isko, 
im ię , adres piszącego.

7. Recenzje ¡należy złożyć do w łaściw ego W O P K O  do dn ia  10 m arca 1957 r. 
W O D K O  prześlą  je  do PZWiS.

8. PZW S w  po rozu m ien iu  z CO DKO  p o w o ła  sąd K onkursow y, k tó ry  rozp a trzy  
w szys tk ie  raadesłamWecerazje ¡i w y ró ż n ia ją c y m  się p rzyzna następu jące nagrody:

K ry te r iu m  oceny będzie zakres poruszonych w  rece nz ji p rob lem ów , p rz y d a t­
ność nadesłanych uw ag p rz y  op raco w yw a n iu  nowego w yd an ia  podręczn ika , udoku ­
m en to w a n ia  uw ag fa k ta m i z p ra k ty k i 'nauczycie lskie j. Sąd k o n k u rs o w y  może nie  
przyznać k tó re jś  z ¡nagród w  w y p a d k u  ibrafcu p ra cy  na od po w ie dn im  poziom ie.

Sąd k o n ku rso w y  zakończy prace do 15 w rześn ia  1957 r .
9. Prace nadesłane na k o n ku rs  pozostają w  a rch iw u m  PZW S.

10. U czestn icy k o n k u rs u  mogą w  to ku  p ra c y  nad recenzją zw racać się po do­
da tkow e  in fo rm a c je  do R edakc ji P o lon is tyczne j PZW S (W arszawa 1, P la c . D ą b ro w ­
skiego 8). R edakc ja  odm ów i je d n a k  w y jaśn ień , k tó re  m o g łyb y  m ieć ch a ra k te r w s tęp ­
ne j oceny i  w a rtośc iow an ia  p ra c y  uczestn ika kon ku rsu .

W a ru n k i konkursu:

jedną p ierw szą  
jedną drugą  
dw ie  trzecie  
cztery czw arte

—  2000 zł
—  1000 zl
—  750 zł
—  500 zł

D Y R E K C JA  PZW S


